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i Luba ten ielt sy ludzi y tzes 
czy wfzyfikich los na świe= 
ky, cie, iż niepohamowanym 
Ninom gen 
Pe RA obrotem. da zguby zmie= 
rzaią; lubo świata powierzchna polać 
na wzor fłarożytnych onych gma- 
chow, codziennie fię do upadku na- 
chyla; iednak życia miłość tek wpo- 
iona iet w umyfły ludzi w zyftkich, 
iż ią ztamtąd ur przątnąć' fzeczą z do- 
świadczenia litego. do W ykonania nie 
podobną bydź fię pokazuje. KAR 
bowiem z ludzi pedem do grobu. ty- 
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2 ZABAWY 
1e krokami ile w życiu momentów u- 
pływa, zmierzając, iednak w fiebie fa- 
mego nie wmawia, iż od. krefu tego 
oftatniego bardzo ieft oddalony. Któ* 
re to ślepe umyfłu omamienie, ani 
doświadczeniem, ani przykładami Lani 
przekonaniem rozumu, ani niefzczę- 
śliwości doznaniem, ani czafów y rze- 
czy odmianami znielione bydź nie mo= 
że. Ten to ieftzaifte głos nie przy- 
ej przyrodzenia, iż ludzie nie 
zupelnie Zí ging ąć malą, ale ź ze część ich 
nay przedniey fza pozo ftanie, y na miey- 
fce takowe przeniefion a będzie, w któ- 
REY, wiekuiftego życia darem ob- 
darzona zoftała. Mówi to w prawdzie 
dofyć wyraźnie w fkrytościach umy- 
fów nafzych natura, z tym wfzyftkim, 
nietylko życia tego doczefnego miłość 
przez to nie ftygnie, ale owfzem bar 
dziey iefzcze pomnaża fię; tak dale- 
ce, iż rodzay ludzki cały, nietylko do 
nie uftaiącego z trony umyfłów życia 
z dufzy nieśmiertelności pochodzące- 
go, ale też do nieiakiey ftawy y imie- 
nia na ziemi nieśmiertelności, przez 
którąby am fiebie na tym świecie czło» 
wiek 
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wiek przeżył, całym pragnienia zapę- 
dem zmierza, Niemafz albowiem czlo- 
wieka (wyiąwfzy może tych, których 
rozumu niedoftatek niegodnem iə 
mienia ludzi czyni) nie mafz mówię 
cłowieka, któryby cale z pośrzodka 
ludzi, nawet po rozerwanych między 
ciałem y dufzą na tym świecie związ 
kach, zniknąć chciał, Kiedy iedne z 
tych miłych związków śmierć nótar 
ga; „ufiłuiemy do. innych udać (ię, na 
wzór tonących flifów, „którzy po roz- 
biciu okrętu, chwytaią fię pozoltały ch 
ułomków, mafztów, reiów, lin tegoż 
okrętu y nie AASI nie onych trzy- 
maią fię, Ztąd pochodzi. ona chciwość 
ugruntowania fławy fw oley; ztąd ona 
miłość rodziców ku dziatkom, w któ: 
rych odrodzić fię nieiakim fpofobem 
maią nadzieię; ztąd ttofkliwość w wy- 
ftawieniu fobie grobów, y nadzrob = 
ków; ztąd pogrzebów wip aniałość, 
herbów, koron, fzyfzaków na publi< 
czny widok wyfławienie; ztąd prze- 
py ch garftce iednev popiołów po śmier- 
ci pozofłałych chwałę iednaiący, aby 
fnadź z śmiertelnemi zwłokami fława 
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4 ZABAWY 
przywalona y z ludźmi razem umoe 
rzona nie zoftała; aby człowiek cały, 
plonem śmierci nie ftawał fię, ale ra- 
czey część iego znakomita, potędze iey 
wfzyfiko burzyć chcącey, wydarta była, 

O zaślepione ludzi umyfły ( odezwą 
fię tu niektórzy ) o próżne y niefzczę- 
śliwe ufiłowania! o zapędy nie rozumne 
umyfła człowieka, który gdy fam {ię 
przeżyć pragnie, dwoifłą śmiercią u+ 
miera, za cieniem upędza fię, maręza= 
miafł rzeczywiftości chwyta, na pozót 
nieśmiertelności fzuka, ” w rzeczy” fa- 
mey zgubę nayduie; a tym famym za- 
fługuie, aby wierfz on Marcyaliafza ie- 
mu był przypifany; 

Przebóg co za fzaleńltwo zginąć byś 
nie zginął (2) 

Tak to mówią ludzie albo. nieu- 
żytością umyfłu, albo gnufnością fka- 
zeni; ludzie albo zbyt furowi, albo 
nadzamiar  niedbali; ludzie którzy 
albo żadnego, albo złego tylko wfpo- 
mnieniay w potomności fpodziewa= 
ią fię. Ale nie fiuchaymy onych, 
ei ZE | ninri 
(a) Die mihi quis Juror efl ne mo- 


riare mori, 
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owfzem ile może bydź, iak naygrun- 
EST ich celę na -Aiia my: Mówią 


A EPO U trzy muią, ze chci- 
wość nieśmiertelności imienia ieft bez- 
rozumna, pokażę im na oko iż iell na 

Wyborniey [ze y mądrości fkutkiem, a 
le że na rzeczy nawet iiey lep fze padać 
z przyczyny ludzkiey ułomności zwy- 
kła nieiaka wada; chciwości dofłąpie- 
nia nieśmiertelności imienia, przepilzę 
‘granice, których prawdziwi ie mądry 
ani wftydzić (ię nie może, ani przeftą* 


pić nie powinien. Idzie tu o rzecz y 
dla cziowieka każdego w fzczegulno- 
ści, y dla rodzaiu Indzi dego w powfze- 


chności nayważniey (za ; 


Byftrość dowcipu cale tu mieyfca 
niema, ale fama pokazać {ię grunto- 
wność dowodów powinna w prz toże- 
niu tego, iż nieśmiertelności fławy po~ 
żytecznie naprzód, potym mądrzc 
koniec nie bez zachowania pewnych 
przepifów żądać y można y należ 


CZĘSC 


a ną 
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CZESC PIERWSZA: 
Którzy żądzy y ubieganiu fię o nie- 
śmiertelność fławy przyganiaią y wi- 
dzieć ią wykorzenioną z umyfłów ludz= 
kich pragną, pewnie nigdy dofłatecz- 
nie nie zrozumieli, iak wielkichby 
świat cały pożytków, gdyby ich żądze 
do fkutku przyfzły, pozbawili. Ruguy 
z świata tę fiawy żądzą y nadzieię, 
ludzkię towarzyftwo wnet zburzone 
y cale znifzczone zofłanie. Błąd ta- 
kowych, prawdziwych czy obłudnych, ' 
ftawy gardzicielów, iawnie od każdego 
poznany będzie, który tylko uważy, iż 
ludzie na calym świecie, pewnym zwią- 
zków rodzaiem fpoieni y w iedno pra- 
wie ciało, które oyczyzną zowiemy, 
złączeni fą; którey to oyczyzny dobra 
fpólnym ufiłowaniem obmyśsłać tak 
iet właściwa rzecz mądrego człowie- 
ka, że kto tego nieczyni, ani między 
ludźmi, ani nawet między zwierzętam 
mi, bo yte nieiakie między fobą to- 
warzyfzenie zachownia, nie może bydź 
policzony. Kto tedy użytecznym oy- 
czyźnie (woiey ftać (ię pragnie, R ala 
o 
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bo do oręża, albo do nauk y kanfztów 
pożytecznych, albo do nabywania 
cnót przyłożyć lię powinien; na tych 
rzeczach ieśli braknie, nie widzę ia= 
kimby fpofobem, oyczyzna oftać fię 
mogła, Do pomnożeniazaś y wydofko- 
palenia tego wfzyfikiego, iak zgodna 
iet chęć ffawy w potomności trwać 
maiącey, tak dowodami y przykładami 
pokażę, abym ie do wfzyfikich bez 
przeciągaiącego mowę podziału przy- 
ftofował, 

I. Aby fię to iawniey dowiodło, 
daymy, że na świecie ieft zgromadze- 
nie iakie ludzi przeciwnego nam ro- 
zumienia, w którymby nayściśleyfze 


że 
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potrzeba. Czy żołnierzy tam fzukać 
będziemy? Służba woienna przyięta 
bydź nie może, bez nieiakiego wyrze- 
czenia fię (pokoyności, przyiacioł, kre- 
wnych, wolności, y zdrowia fwoiego, 
Odwaga zupełnego tych rzeczy wfzya 
fikich odftąpienia wyciąga, Czy uda- 
my fię do wynalezienia ludzi, prawa 
biegłością, naukami, wybornemi kunfz- 
tami zafzczyconych? Dni na pracy, no- 
cy na niefpaniu, życie na gwałtownym 
fil umyfłu natężeniu przepędzać, a nad 
to iefzcze rofkofzy by nayprzyiemniev- 
{zych wyrzekąć fię, ubóftwo naynie- 
znośnieyfze wytrzymać należy, Więc 
znakomitych cnotą ludzi upatrzemy? 
ale cnoty doftapić nie można inączey, 
iak gwałt fobie famemu czyniąc, u: 
my fiu zapędy hamnuiąc, tłamiąc nas 
miętności, ruguiąc chciwość nie cus 
dzych tylko, ale y włafnych bogactw; 
fiowem y fzczątka y zafady nawet wy- 
fiępków człowiek cnotliwy cierpieć 
nie może, a nie tylko pofłać na fiebie 
poczciwego, co nader łatwo ief, bie- 
ize, ale o famę cnót rzeczywiltość, 
had co nic wudnieyfzego bydź nię mo» 
że 
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że, ftara fię, A kto zważywfzy ludzkie- 
g0 przyrodzenia wady, podeymie prze 
ce fzacusku, pozbawione? Króry zoł= 
nierz na śmierć narazi fię, widząc iż 
popioły iego żadnym uwieńczone nie 
będą laurem? kto do nauk czczych po- 
żytku, a dla uięcia chwały, bez dufzy 
zofłaiących, nieznośne podeymuiąc u: 
boftwo, przyłoży fię? kto w poczciwo- 
ści tyfiąc przykrości, a żadney pocie- 
chy nie przynofzącey, zakocha lie? Po- 
czcziwość mówi Juwenalifz (a) po- 
chwały odnofi y razem merznie, aleby 
zńośnieyfzyiey był chłód, byleby tyla 
ko o pochwałach upewniona bydź mo- 
gła. Kto nakoniec do tego krefu przy- 
wieść fię da, aby rzeczy ludziom, po- 
{policie naymilfze, doftatki, honory, 
życie w nienawiści miał, fiebie famē- 
go zapornniał, y u całey potomności 
Ww zapomnieniu zofławał: Zaifte nic nie 
może bydź mniey fię z przyrodzeniem 
ludzkim zgadzającego. 

Niech tu kto nie mowi, iż daremne 
chwały powaby, gdzie wyftarczaią 

Zy- 


A 


(a) Firtus laudatur €% alget, 
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zyfku zachęcenia. Zyfk pobudką bydź 
może do fzukania dobra wlafnego, ale 
zyfk przez fię nie wyftarcza na fzuka- 
nie dobra powfzechnego. Któryż al- 
bowiem Król, ktory rządca kraiu, Owe 
fzem ktory ociec,iednego Pana Panow 
naywyżfzego wyiąwfzy, chce lub mo- 
Że zupełną y dofkonałą dać nadgrodę? 
Mówmy podług trybu zwyczaynego 
poftępowania ludzi, obadwa pożyt- 
ki, to ieft publiczny y prywatny, nay- 
bardziey wfpiera y utrzymuje żądza 
otrzymania nieśmiestelney fławy, Re- 
ligia nawet na przefzkodzie nie ieltte- 
mu zdaniu, iż ani Rzeczpofpolita pry= 
watnemu, ani człowiek człowiekowi 
więcey nad to dać nie może, 
Obroćmy teraz oczy na ktorykolwiek 
z nayprzednieyfzych onych narodow 
złotego wieku godnych, w ktorymby 
fiażba woyfkowa, nauka y cnota od- 
nofila nadgrodę, a nadgrodę onę do 
wypłacenia tak łatwą,to ieft fawy wie: 
kopomność. Tak rożna takowego fta- 
nu pofłać będzie! Przy granicach kra- 
iu albo też opodal, wybor młodzieży 
od naydofkonalfzych wodzow o: 
Za: 
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dzony, nietylko mężnie walczy na o- 
calenie żon, dzieci, oyczyzny fwoiey 
y tego wfzyftkiego. co nayświętfzego, 
nayfzacownieyfzego mieć może; ale 
owfzem życie w zamianę za chwałę od- 
daię, y nietylko w wfpołżyiących, ale 
y w potomkach świadków męftwa fwe- 
go y iedynie pożądaney nadgrody da- 
wcow upatruie. W granicach zaś pańn 
ftwa kwitną nauki, y te ktore do utrzy- 
mania życia koniecznie potrzebne fą 
y tektóre ozdobą tylko y wydofkonale- 
niem fa oyczyzny, W miafłach pełno 
naydrożfzych towarow, w portach łada: 
Wnych okrętow, we wfiach obfitych zie- 
mi darow; kupcy gdy nad pieniądze fłą- 
wę przekładaią, gdy w mnieyfzym fza- 
cunku maią bogaćtwa niż poczciwość, 
handlom zacność y befpieczeńftwo ie- 
dnaią, Cnota w fzacunku zofłaiąca nie 
zawfłydza tego ktory iey fłuży. Pię- 
krzydła iednak y poftronnych wdzię= 
kow potrzebuie; rych pozbawiona, les 
dwie komu podobać figę może, Nikt 
(mowi Juwenalifz ) nikt cnoty dla cno- 
ty nie {zuka (a) lakiemi zaś przypoa 

o- 
(a)Quis enim virtutem ampl eđitur ipfam 
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dobać fię bardziey wdziękami może 
cnota ludziom w porządku zwyczay + 
nym y przyrodzonym iak nadaniem 
flawy nieśmiertelney? Więcey nad to 
dać chyba fam BoG potrafi. 
Weyrzyimy na otwarte one W po- 
tomności pole, otoczone od fpektato- 
row, ale jakich fpektatorow* oftatnich 
prawnukow nafzych, imiona fwoich 
przodkow z zadumieniem razem y 
czcią w(pominaiących; wchodzą ci al- 
bo raczey na wyścigi hurmem na plac 
ten wpadaia, przy ktorego krefie ofta- 
tnim, chwała na wyfokim tronie fie- 
dząca, okazuie wieńce y korony, kto- 
remi przyozdobić fkronie zwycięzcow 
w tym gonitwy rodzaiu pragnie. Z ia- 
kąż oni ochotą, ziaką żwawością, zia- 
ką ubiegaią fię chciwością? nie zd- 
zdrość, lecz chwałebny z żądzy naśla- 
dowania zapęd ich pociąga; wfpoł lię 
ubiegaią, ale bez narażenia przyiaźni, 
Korony prawnie fobie przylądzoney, 
nie zaś gwałtem lub zdradą przywła- 
fzczoney pragną. Patrzcie iak za da- 
hiem haffa zapufzczaią fię ku mecie, 
iak fię kwapią do korony, iak nadzie- 
ią 
é 
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ją zwycięztwa fił nabieraią. Ogląday- 
cić młodzieńcow pośrzod niebefpie- 
czeńltw przedzieraiących fię, ktorych 
ufność podania nieśmiertelności imie= 
nia (wego, f(ameyże śmierci czyni zwy- 
cięzcami. Uważcie daley tymże za bo- 
katyrami torem idących Wierfzopifow 
y Pifarżow, teyże domagaiących fię 
nadgrody; tu cnoty wychowancy, tam 
cnot nauczyciele Filozofowie do te- 
goż krefu zmierzaią, Drogi przecią- 
głość y zatrudnienia płonnym fą dla 
tych rownie iako y dla tamtych po- 
frachem. Wfzyftkich tenże ieft cel, 
taż naderoda, taż imienia nieśmiertel- 
ność. Taż zapłata Królów y, świata 
rządcow czeka. Więcey nad to dać 
chyba ieden BoG potrafi. 

II. Ale na coż fama narabiać mamy 
imaginacyą, przefłańmy w tey mierze 
na wyrokach y przykładach naymędr= 
{zych narodow, ktore iż należycie wie- 
działy co oyczyżnie fzkodzi, co pos 
maga, wątpić nie można. Mowifz kto» 
rykolwiek iefteś przeciwniku, iż mało 
do pomnożenia pożytkow oyczyzny 
pomaga chęć wiekopomney chwały? 

ale 
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ale inaczey fądziły one, ż ktorych 
pierwfze nauk wfzyltkich fzczepy wý- 
{zty Atheny, ktore nie inney rzeczy, 
naypomyślnieyfzy ftan pańfiwa fwego 
przypifowały, iako tylko ofiarowaney 
obywatelom fwoim imienia nieśmier- 
telności; poki bowiem przednieyfzym 
miefżzkańcom y w fpoł Rzecząpofpoli= 
tą rządzącym pofągi z miedzi lub mar- 
muru fławione były, poty Rzeczpo- 
fpolita, nieśmiertelność, ktorą fzczegul- 
nym ofobom nadawała, y fobie też 
warowała* Tym wfparta wymowa De- 
mofthenefa w potomnych wiekach od- 
głos iefzcze wydawała; tym pobudzo= 
ny Sophocles one wydał nie nadęto+ 
ści fzumhey, ale okazałey wyniofłości 
pełne Tragedye, ktorym poty niezmier: 
na chwała będzie przypifana, poki mię- 
dży ludźmi nie przeftanie bydź, kto- 
ryby przyżwoicie o rzeczach: fądzić 
umiał; na tym zafadzeni wy Athen o: 
bywatele z polorem Attyckim, gultem 
dobrym y nauk wdziękami, prawdzi- 
wey cnoty poznanie Rzymianom, a 
od nich innnym narodom y wiekom 
podaliście, 


7 


Inas 


E 


PRZYIEMNE Y POŻYTECZNE. 15 


Inaczey o tym trzymali nayroftro- 
pnieyfi z Grekow Lacedemończyko» 
wie, ktorzy gdy fwoim wfpołziomkom 
fzukać wiekopomney fławy z męftwa 
y roftropności pozwolili,tyle mędrcow, 
tyle Bohatyrow otrzymali, ile obywa- 
telow; mogłbym nawet mowić, ile nie- 
wiat. Co albowiem rozumiecie czy "` 
nity ich matki, kiedy o fynow fwoich 
2a oyczyznę śmierci zafły fzały? Zało- 
ba onych na on czas była nayżywfze 
radości okazanie, wefołe okrzyki, uro- 
czy fte biefiady. Chwalebna fynow 
śmierć y łezki im wyci(nąć nie mogła. 
Płacze, ięczenia, włofow targania zaw 
chowy wały na on czas, kiedy wieść 
ich dochodziła, iż Synowie od fromo- 
tnych ran, uciekaiącym zadanych, po- 
legli. A to nie żalu, tak przyrodzeniu 
w podobnych okolicznościach przy- 
zwoitego, fkutkiem było , ale gniewu, 
ale wftydu, ale obrzydliwości wynika- 
iącey z fkazy fławie Spartiatow uczy- 
'nioney. Tak to głęboko w fercach La- 
cedemończykow wyryte było one zda- 


s 


nie 
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nie iż piękna y mila rzecz iefk umrzeć 
za Oyeryinę (a) 

Inaczey iefzcze, inaczey cale trzy- 
mali Rzymianie, ktorzy gdy do nie- 
śmiertelności imienia iednym prawie 
zapędem dążyli, panowanie pad świa- 
tem tak otrzymali, iż każdy z nich 
Rzymikiego obywatela tytuł nad Kro- 
lewiką doftoyność y berla przekładał. 
Coż bowiem były one każdemu ufług 
Qyczyźnie wyrządzonych rodzaiowi 
przywiafzczone korony one, więkfze y 
mnieyfze tryumfy, one fupplikacye, 
one na publicznym widoku przez ty- 
le wiekow wyftawione okrętow fztaby, 
one wfzelakiego rodzaiu y w Kapito- 
lium, y w Senatorfkich falach zgroma- 
dzone ozdoby; ieśli nie zadatki nieja- 
kie przyfzłey imienia nieśmiertelno- 

-ści, zktorychby dochodzili w fpóroby- 
watele, iż ffawa wiekopomna, nayprze« 
dnieyfza u ludzi doczefna nadgroda, 
tym wyznaczona była, ktorzy by Oy- 
czyźnie fwoiey podług przemożenią 
ozdoby przydali' LIL, 


BDP ne mionn mean aaa, 


(a) Dulce © decorum eft pro Pa- 
tria mort, 
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III. Takie tedy było haymędifzych 
narodów o tey rzeczy zdanie rzeczą 
famą potym y fkutkiem iak naydokła: 
dniey ztwierdzone. Iakiemi to albo= 
wiem burzami y nawałnościami prze- 
możne te pańftwa tak upadły, iż ledwie 
niektóte okropne razem y poważnero- 
zwaliny z ftrafznego ich upadku pozo= 
ftały. Woynato czyli fzczęścia nieta- 
teczność zbroiła? Czy dzikich naroa 
dow naiazdy na wzoi byftrego potoku 
fpadaiące was obalitye Czy niefpo- 
koyna wściekłych woiownikow duma 
tyle bogaćtw pochłonęła? Czy wiekow 
przeciagłość iak inne rzeczy, tak też 
y was do iedneyże przepaści zagatnęła: 
przeto iż nie uchranna iakaś konie- 
cność wyciąga, aby nic pomiędzy lu= 
dźmi nie wiekowało? Daruycie tyrans 
nom wafzym Ateńczykowie, pogtani- 
cznym Thebanom Spartiatowie, Bat: 
barzyńcom Rzymianie, nieutyfkuycie 
na woyny, ha los fzczęścia, na czafow 
odmiany; ale na was, na was famych 
harzekaycie. Zeście na tak wyfoki fto- 
pień chwały wfłąpili, fobie przypifać 
powinniście; żeście ż tak wyfokiego 


Tom I. Cz: 1. B ftos 
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ftopnia okropnieyfzym upadkiem ze- 
pchnieni byli, wafze także iet dzieło, 
Wy, wy mówię fami, przyczyną fobie 
zguby byliście, iżeście miłość fławy, 
albo zumyfów wfpołziomkow wafzych 
wyglozowali, albo przynaymniey że: 
ście iey ftyznąć y zczafem cale zgalnąć 
pozwolili. Wy Ateńczykowie, ktorzy- 
ście nayfzkaradnieyfzemi na fkorupach 
podanemi krefkami tym za winniey- 
fzych wfpołobywatelow wafzych po- 
czytali, im oni cnotą y przymiotami in- 
nych celowali. Wy Sparriatowie iże- 
ście fławę wafzemu narodowi z roftro- 
pności wylednaną, chytrością y zdra- 
dami przyćmili, a każdego do. chwały 
zmierzającego, zatrwożeniem lub nie 


fłufznym ukaraniem od przedfięwzię: 


cia odwiedli. Wy Rzymianie, iżeście 
dawnego męftwa y cnoty zapomniaw- 
fzy, do nowotnościy odmian chęć za- 
brawfzy, calego świata fkarby fobie 
przywłafzczywlzy, fkrytemi raczey ma- 
nowcami, niż otworzyftą drogą do ho- 
norow zmierzali, zyfk nad chwałę 
przenofili, a tak chwalebne , o ho- 
nory wfpołubieganie fię, na fakcye, 
cno= 
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cnoty na wyftępki, nieśmiertelność fa- 
wy na przemiialącą potęgę bezecnym 
frymarkiem zamienili, Wyście to ty- 
rannom broń w ręce wrażili, więzy (wo- 
ie ofnuli, dobra, doftatki bogactwa na 
fzańc wydali, domy, miafta, pańftwą 
wafze do fzczątka zburzyli; włafne 
Wnętrzności z więkfzą niżby to przy- 
figgły nieprzyjaciel uczynił wściekło= 
ścią rozfzarpali, Gdyby nie wygafła w 

jas żądza flawy wiekopomney, nie tu- 
łaliby fię na zelżywym wygnaniu, ale 
owfzem odrodziliby fię w potomkach 
w Atenach Ariftydes, Cimoń, Themi- 
ftokless w Lacedemonach Likurgus, 
Kleomenes; w Rzymie Fabiufzowie, 
Cincinnaci, Bruti, Scipionowie. Zafa- 
dy polityczne pańftwa ieślifię odmie- 
niaią, odmieniać fię też mufzą y zgi- 
nąć fame pańftwa, by też naymocniey= 
fze. Nic tedy pożytecznieyfzego bydź 
pie może nad żądzą chwały; ktorey 
prawdzie kto przeczy, pewnie oczywi- 
ftością przytoczonych dowodow przeko 
nany być powinien. A le fą, ktorzy nato- 
pozwalaląc, przydają, iż ta chęć rozu= 
mną nie ieft, a zatym ią pożytecznym 

$ * B z fza- 
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fzaleńftwem nazywaią. Tych iak nie- 
fdrawiedliwe ieft rozumienie w drugiey 
częścitey mowy pokażę, 


CZESC DRUGA. 

Nie dziwuymy fię temu, że chciwe 
chwały pragnienie bezrozumne niekto- 
rym ofobom bydź fię zdaie. Dobr u- 
czciwych ten ieft przymiot, ta włafuość, 
iż podzmyfły podpadać nie mogą. Bo- 
gactwa. dofłatki, zbiory obfite y inne 
na famym pożytku zafadzone dobra, 
maią czymby fobie y miłość ludzi zie- 
dnać y onych do nieiakiego podziwies 
nia nakłonić mogły, biią one w oczy, 
cifną fię do rąk, wfzyfikie prawie inne 
zmyfły ku Ab pociągaią. Nieśmier- 
telność zaś fławy, będąc podług Wys 
roku y fiarożytnych y teraźmiey fzych 
mędrcow, dobrem nafamey uczciwo- 
ści ugruntowanym, zlekka tylko umy fty 
razi, a że nafłąpić w potomności, y po 
przepędzonym ż życia nafzego biegu ma, 
poiąć nie łatwo możemy, iaki między 
nią y nami iuż z żyjących liczby wyię= 
temi związek naleść fię może. Zatym 
prożnym ją dobrem, owfzem nie do- 
brem, 
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brem, ale zawrotem rozumu pożyte- 
cznym bydź mienili ludzie, albo w zda- 
niach fwoich zbyt furowi, albo z Epiku- 
reyczykami innego życia, oprocz tego 
śmiertelnego * nie znaiący, a ztąd 
wnofili, iż żądza oney całe rozumnemu 
czlowiekowi ieft nie przyltoyna. 

Ale niech uftąpią fubtelnici Dioge- 
nefa naśladowcy,przepych Platona gor- 
fzą iefzcze dumą depcący. I także zą | 
frafzkę będziemy poczytali pełne ufza- 
nowanowania W potomnych wiekacji 
wfpomnienie? Także lekce będziem 
ważyli wiekow wfżyftkich pochwały 
żadnym nie zarażone podchlebftwem? 
Także w pogardzie będzie żniwo ono 
obfite, do ktoregośmy fię cnotami nas 
fzemi, właśnie iak nafienia rzuceniem 
przyłożyli? Pokąd żyiemy, obawiać fię 
możemy, aby pochwały nam nadane; 
od boiażni, nadziei, lub podchlebftwa 
wyciśnione nie były, ale po śmierci, 
wątpić nie można, iż fą dobrowolną od 
potomności nam ofiarowana daning. I- 
zali na iedneyże fzali kłaść będziemy 
y tych, ktorych wieczna niepamięć po- 
chlonęla, y tych,ktorzy imię po, fobie 

z nie 
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nieśmiertelne zofławili? Przeftańcie na- 
rzekać umarli, ktorzyście tak drogo ku» 
pioną nieśmiertelność otrzymali. Uf- 
pokoycie (ię w wafzey trofkliwości ży- 
iący, ktorychkolwiek umyfły chwale - 
bna fławy nieśmiertelney żądza prze- 
nika, Chwała nie ieft prożną marą, na- 
uki y zwycięztwa nie fą nikczemnym 
cieniem. Mars, Apollo, P arnafs, M uzy, 
nie fa względem was fzczerą tylko bay- 
ką, -Wiekopomność fławy dobrem ieft 
nie zmyślonym, lecz tzeczywiftym; do» 
brem ieft, ktore y teraz pofiadamy, yw 
potomnych czafach otrzymać możemy, 
Mowię to do Chrześcian nawet nadzie- 
ią unielionych dobra, względem ktore: 
go inne wfzyftkie rownie iake. y fławą 
cieniem fą y nadgrodą nader fzczupłą 
w tym życiu od Bofkiey Opatrzności 
nadaną, nim nas wiekuiltą oną y gra- 
nic nieznaiącą fzczęśliwością obdarzy, 
I. A naprzod. Rzecz ta koniecznie 
między rzeczywiftemi dobrami policzo» 
na bydź powinna, ktora pociechą ieft 
nayprzednieyfzą ludzi wfzelkiego wies 
ku, wfzelkiey plci, wfzelkiego ftanu, 
ktorą do wfzyftkich zgoła czafow rozs 
cią- 
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ciąga fię, ktoraw zdaniu narodow wfzy 
ftkich, dobrem ieft wielkiego nader po- 
ważenia godny 'm. Krożby albowiem 
błąd ludziom w fzyftkim zadać odwa- 
żył fię? Takie zaś ieft powlzechne, zgo- 
dne, TERY omyślne prawie ludzkiego ro- 
dzaiu o nieśmiertelności imienia rozu « 
mienie. Pytay fię ftarych, rzeką, iż na- 
dzieia wiekopomney fławy nayżywfzą 
iel onych pociechą, y że wybor niey- 
{zego dziedzi&wa potomkom fwoim zo» 
ftawić nie pragną, iako cnoty fwoiey y 
dzieł chwale bnych pamiątkę. Weyrzyi 
w ferce młodzieńcow nyrzyfz ie bar- 
dziey nie iwygafłey fławy żądzą, niż 
krwi obrotem ożywione, Przyświadcza= 
ią temu piękne one Alexandra Wiel- 
kiego iefzcze młodzieniafzka łzy y ze- 
ami złączone narzekania: Mie ( mo- 
wiłon) nic nie zofławi Filip Ociec, co~ 
by fyn wykonal. Obroć oczy na dzie- 
ła niewiaft w pogańltwie; Kleopatra 
pewnie nie bialogłowfkim umyfłem pa- 
dalcom rękę'nafławia; Arria krwią wła- 
fną zbroczony puginał mężowi podaie 
mowiąc: bier;  Pecie, to bolu nie /prawitie; 
Saguntyńfkich obywatelow małżonki 


y 
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y corki do oftatniego tchnienia za oy- 
czyznę Walczą, a śmierć, ktorą fobie 
wzaiemnie zadają, przenofzą nad fro- 
motne nieprzyiacielowi poddanie fię, 
Uday fię nakoniecdo narodow, wiekow 
nawet lub mieyfc dalekością naybar= 
dziey od fiebie odległych, zeznaią wiel- 
kim głofem wfzyftkie, iż nic tak nie po- 
ważaią, nic tak fobie y przedtym nie 
ceniły, iak wrodzoną onę chęć y tro- 
fkliwość podania imienia fwoiego ofta- 
tniey potomności. Zaden albowiem 
nie ieft tak dziki narod, żaden tak od o- 
byczaiow ludziom przyzwoitych dales 
ki, aby chwały żądzą, a to dziwnie na- 
tężoną, nie był przeięcy. Tak to we- 
wlzyftkich fercu y umyfłach głęboko 
wyryty ieft on napis za hafło od tylu 
walecznych Bohatyrow y ludzi uczo- 
nych przyjęty; NIEŚMIERTELNOŚCI. 
II. Dochodźmy teraz z wielkości ce- 
ny tych rzeczy, ktoremi awa nieśmier- 
telna nabyta bydz zwykła, teyże fławy: 
fzacunku; fame prace y trudy od ludzi 
flawy z nauk fzukaiących podięte, do- 
fłarecznym tey rzeczy będą dowodem, 
Zaciągnąłeś {ię pod chorągiew nauk, 


Nie 
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Nie mogę nie wychwalać męftwa umy- 
fłu twego. Nauki pozor nieiaki woien- 
ney fłużby zachowuią, ma też Apollo 
fwoie obozy. Dlugim ćwiczeniem żoła 
nierz obrotności, uczony, byftrości do- 
Wcipu nabywa. Ten do piora, tamten 
do oręża dlugim przyuczeniem fię przy- 
wyka. Oba gnufności y leniftwa nie- 
przyiacielami, oba uboftwa nierozdziel: 
nemi towarzyfzami, oba pracowitości 
fą wiernemi miłośnikami, "Tamten na 
wartach dni y nocy przepędza, ten bez- 
fenne nocy przepędzając, kfięgi wartu: 
ie. Frafzka to dla tego oderwać lię od 
ludzkiego towarzyftwa dla przeftawanią 
z umarłemi; frafzka z oftatnią ufilno» 
ścia fłarać fię o wyrozumienię ciemnych. 
niektorych wyrazow, ktorych może y 
famiż Autorowie nie zrozumieli, maže 
Wnocy, co z natężeniem fit wfzyftkich 
umyfłu we dnie napifał, Szuka wdzię: 
kow mowy, nad ktore nic fię łacniey - 
fzego bydź nie zdaie, gdy iuż fą znale- 
zione, a iednak o nie kuszących fię da- 
remna pracą trapią `y wycieńczaią: 
wfzyftkim fię podoba, fam zbyt furowy 
fiebie znieść nie może, Po tylu przygo- 

| dach 
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dach walczyć iefzcze mufi z przeci- 
wnością fzczęścia, z gorfzą iefzcze nad 
tę zazdi ością, iz nien karni nie mniey za 
tych wfzyftkich ftrafznemi. Alerzecze- 
cie dokąd zmierza ten tak obfzet ny wy- 
kład? oto do tego abym przelożyć mo: gł 
one godne szo ftkich wiadomości fło- 
wa Cycerona (a) Pewnie gdyby nmyfł 
nie przeczuwał tego, co gona dal czeka, 
y gdyby też Jamebyty zamy/fłow lego, kto- 
re y {ycia granice, nigdyby fie tyla pra> 
cami nie wąclił, ani, fiaraniami y niefpa= 
niem nie trudził, aniby tylę razy na um 
tratę 
Ca AŻ ARSISWÓWZ EKZZ OBA E 
(ayCertt fi nihil animus prefentiret in 
poflerum, © fe quii bus regionibus vite 
Jpacium cireum/eriptum efl, eifdem o- 
mnes cogitationes terminaret fuas, nec 
tantis fe laboribus frangeret, ned; tot cu~ 
ris vigilii(j; angeretur, neg; toties de yi- 
ta ipfa dimicaret, Nunc infidet guædam 
optimo cuig; virtus, qua noes © dies a- 
nimun gloriæ fłimulis concitat, atg; ad- 
monet; non cum vitæ tempore effe dimit- 
sendam commemorationem nominis no 
firi, fed cum omni pofleritate adaequan= 


dam, Pro Archia. 
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trate nawet Życia nie narażał fie. Zkąd 
wnofić można, co wnet tenże krafomo- 
wca przydaie, Teraz gas w [ercu ka?de- 
go w/paniałoscią umyflu zafzcyyconego 
człowieka nayduie fie iakas wtafność, 
ktora bodźcami chwały umyft  iego 
węru/za, przefłrzegaląc go; ił w/pomnie- 
nie imienia nafzego z tyciem porzucone 
byd} nie powinno, ale z całą wiekopo= 
mnosścią qrownane. Nie ieft redy fta- 
wy nieśmiertelność marą y (nem obłu- 
dnvm, 

III. Ale (mowią przeciwnicy) to, ia- 
kiekolwiek one ieft, dobro,uczute y po- 
ftrzeżone bydź niemoże. Nie może zaś? 
Chyba od tych, ktorych ferce zupeł- 
nie zdziczało; od tych; ktorzy na wzor 
Cynikow infzych oprocz fiebie Bogov, 
infzey oprocz rofkofzy Bogini nie uzna- 
ią, od tych ktorzy co ieft dobrego nie 
widzą, ktorzy ani w cnocie,ani zatym w 
chwale cnoty towarzyfzce nie rozdziel- 
ney, żadnego (maku nie znayduią. Ale 
inni wlzyfcy cenę dobra tego zna- 
ią y niewypowiedzaną w nim ros- 
kofz znayduią, Coż bowiem millzega 
myślą ogarnąć można, nad rozkofz onę 


BOS 
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pochodzącą z wfpomnienia zafłużoney 
w potomności chwały nigdy ginąć nie 
mogącey? Pewnie upodobanie wyni- 
kaiące z pracowitego bogaćtw zbioru, 
lub niebefpiecznego do honorów za- 
pędu,albo nakoniec z wzburzenia umy- 
flu przez chciwość y namiętności, Z nią 
rownać fię nie może, Pociecha z nas 
dziei fławy nieśmiertelney fpływaiąca, 
y przyfłoynieyfza ieft, y czyltlza, y sci- 
ślłeyfzym z nami famemi związkiem 
zkoiarzona, 

Mowię że przyftoynieyfza iet! Wi- 
dziemy człowieka onego z pakłaku do 
bławatow, z kozłow do karety przenie= 
fionego, z bogactw fię fwoich chelpią- 
cego; iakimże on fpofobem nabył tego 
z czego tryumfuie? Podłościa, wykrę- 
tami, lichwą, zdzierftwem, w fzelakie- 
go rodzaiu zbrodniami. 

Stawaią przedoczami niektorzy z 
Epikureyfkiego chlewa, u ktorych nic 
wybornieyfzego nie ieft, iak wyuzda- 

„nym wfzyftkiego pozwalać namiętno« 
ściom, a (profna tę fzczęśliwość fobie 
wyiednać z utratą maiętnośći, cnoty y 
fawy. © niefżczęfha y niegodna.czło* 

wie- 
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wieka fzczęśliwości, iak przyftoyniey- 
fza ieft rozkofz człowieka o wiekopo- 
mną fławę ubiegaiącego fię,, owfzem 
iak ieft czyftfza; Załował nie raz Cezar 
wydartych nieprzyiacielom maiętno - 
ści, fkazanych na śmierć lub wygnanie 
obywatelow, oblaney krwi potokiem 
Włofkiey ziemi, wydartey Rzymianom 
wolności; ktoremi iednak ftopniami do 
naywyżfzego władzy y fzczęścia krefu 
przyfzedł: nigdy zaś żalu go nie naba- 
wiła ława chwalebnemi dziełami cno- 
tą y prawdziwą umyfłu w fpaniałością 
nabyta, Czemuż to? Bo pierwfza żoł< 
cią napoiona, ta fzczera y bez żadnego 
przymiefzania fmutku lub zatrwożenia 
była; milfza zatym y do niego batdziey 
należąca, Błądzifz albowiem, ktory- 
kolwiek uciechę z bogactw lub hono- 
row wynikaiącą twoią bydź mienifz, 
przero iż twoie fa pieniądze, twoie go- 
dności. Możefzże więc to nazwać two= 
im, co albo ślepe fzczęście nadało, al- 
bo zdrada wyłudziła, albo zbrodnia 
wydarla? Dziś nacudzym upadku fzczę- 
ście twoie zafadziłeś, iutro na rozwali= 
nach fzczęścia twoiego, infzy fzczęście 
fwo- 
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iwoie zbuduie. Nie ieft zatym wła- 
fne na takowych dobrach ugrutowane 
fzczęście, Iedna z dobrego w potomne 


wieki w(pomnienia rofkofz włafną 1eft 


tego, ktory ią pofiada; nie wymogł iey 
gwałtem, nie wyiednał podłością. Mo- 
gę to mowić bez narufzenia przepifow 
Chrześciańftwa, w pamięci wieczney 
( mowi Dawid) będzie zofławał /pra- 
wiedliwy. (a) 

LV. Ale więcey iefzcze powiem, y 
ieśli fię nie mylę, przeciwnego zdania 
obrońcow tym przekonam. Daymy to 
ze wiekopomney fławy zacność utrzy- 
muiąc, pozorne tylko, ale gruntowno= 
ści pozbawione przytoczyłem dowo- 
dy. Tesli nieśmiertelność fławy niczym 
nie ieft, marą też będzie (kaza ona nie- 
fławy, ktorą na fię ludzie niecnotliwi 
zaciągaią, Go bowiem fławie przypifu- 
ią, to y niefławie, to obudwoch poto-. 
mności, fłużyć powinno = -~ I coż iet’ 
podług ciebie (rzeką oni) chwała wie: 
czno-trwała? --- Goż iet {pytam fię 

ich 
PONAD ZO R o a WANY 
(2) In memoria aeterna erit Juftus 


PJal, 111. 
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ich nigdy nie zglozowana fkaza? Zda- 
nie o kim ludzi dobre coż ieft? ---Co 
ieft opaczne o ludziach ludzi rozumie- 
nie? A iednak, kto chce plamę takową 
na fiebie zaciągnąć? Mniey o to fłara- 
cie lię, aby te kilka liter y fyllab, z 
ktoryc h imię walze fkłada fię, wieko- 
Wa ly; ale niechcecie, aby Ww obrzydze- 
niu były. - Wfzakże prze ftać na tym 
mogę, Sami wyznaią, i iż niefława okro= 
pnym ieft niefzczęściem; z drugiey ftro- 
ny upornie, że fława niczym nie ieft, 
utrzymują: niechay baczny każdy czło- 
wiek rozfądzi, iakim dwa tak przeci- 
wne zdania fpofobem utrzymać mogą, 

Miiam tu wiele innych dowódow, 
ktorebym mogł przytoczyć.  Ieśli bo- 
wiem plonnym ludzi wymyfłem ieft 
nieśmiertelność imienia, coż będzie 
wftyd, co pamięć na dobrodzieyftwa, 
FT rzyiaźń, co inne powinowactwem 
nielakim z fławą (poione cnoty? Nie 
widzę co za potrzebę maią ludzie po- 
deymowania tylu prac, aby W pamięci 
przyiacioł ż żyli. Co ich do tego nakła- 
"nia, aby umieraląc błądzić raczey y 
duch y wzrok fxacić woleli, niż! rozu- 

mieć, 


PASJA AI Si 
mieć, że” dziedzicow niewdzięcznikow 
obrali; niż zmyślone łzy oglądać, niż 
ftyfzeć użalenia cale do nich nie nale- ~ 
żące. 
V. Niedbaiący iednak o potomnych ' 

wiekow zdanie iedną fię rzeczą na pos 
„zor gruntowną fkładaią. Coż mowią 
pomaga w grobie złożonym nieśmier- 
telność fławy? Izali dufzeich po śmier- 
ci pozofłałe dbać o to mogą? Daymy 
że tak ieh, że ludzie pochwał naygo- 
dnieyfi nie doftępni fa pochwałom, 
ktore im po śmierci daią. Lubo wpra- 
wdzie nie zawodny ieft ow wyrok, że 
J/prawiedliwy w wiekuifłey pamięci be- 
dziej, pamięci zaś tey wiadomość po- 
dług wlzelkiego podobieńftwa odięta 
mu nie ieft, takie albowiem iż było ro- 
zumienie Eleazarow, Machabeufzow y 

y innych Swiętych w ftarym y nowym 
prawie, których w wieczney pamięci, w 
mamy; wątpić prawie nie można, Ale 
iakom mowił daymy to, że tak ieft iak 
przeciwnicy rozumieią, kto iednak nić 
wyzna (a) Że iesli po zakończonym Życiu 

gnac 
(a) Si haee a fenfu pofł mortem abfi- 


tura 
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znać tego nie będą umarli, -teraz iednak 
myślą onych czafow ) y nadz sieią wfitzas 
idc, wielkie ANa hy doz "natć b aw tym 
coc iynią nąfinie niby przyjątych poto= 
mności pochwał rzueaią, Nie ieft tedy 
płonną marą fława wiekopomna. 

A zatym rozumiem, iż dofyć iawnie 
pokazałem, że żądza chw ały w poto- 
mności, ani nie pożyteczną nie ieft, ani 
beżrozumną, Teraz iak naykrocey pos 
każę, iako taż żądza, mądrości y Chrze= 
ściańftwa przepifami ma bydź miatko = 
wana, 

CZESC : TRZECIA 
Y ZAMKNIENIE, 

I. Pierwfza w tey mierze uftawa ieft, 
iż dobremi. tylko y zalety godnemi 
dziełami chw ały nabywać należy, 
Chwała albowiem nadgrodą cnoty być 
powinna, do wyftępkow zas przywią= 

Zam 
tura funt, nunc quidem certć cogitatione 
quadam /peq; homines deledłantur, cunt 
guae gerunt, Jam tum ingerendo Jpargunt 
ac difjeminantin orbis terrae memoriam 
Sempiternam. Cic: pro Arch. 

Tom I, Cz: 3. Q 
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zana gorfza ieft, niż wieczne zapomnie- 
nie; ponieważ frogóści, okrucieńftwa 
y innych zbrodni, nie tylko czci po- 
zbawione, ale też z fromotą złączone 
ieft u potomnych, fprawiedliwość ko- 
chaiących, wfpomnienie, Zbrodniom 
czafem niewolniczym trybem fłuży 
podchlebfiwo, poki złoczyńca żyie; ale 
"śmierć mafzkę muz twarzy zdziera, y 
prawdziwą iego pofłać wfzyftkim wie- 
kom obrzydliwą okazuie. Ta kara Ka- 
ligulow, Neronow, Domitianow, yin- 
ne podobne dziwotwory ma tronie o- 
fadzone potkała, kiedy ich imiona zo- 
ftatnią zelżywością potomnym wiekom 
były podane. Takąż odniofł karę, a!= 
bo raczey wzga rdy oświadczenie ow 
w fłarożytności naynierozumnieyfzy 
człowiek, tym famym po imieniu wfpo- 
mniony by 'dź nie malący, iż pragnął 
bydź wfpomniony j ktory kościoł Efe- 
zyńfkiey Dyą any umyślnie podpalił, a- 
by potomność nazwała go podpala- 
czem, raczey niź o nim milczała. 

II. Druga w (zukaniu chwały uftawa 
ieft, aby fię zbytecznie ta żądza fławy 
nie wy „nurzała, Chwała natrętnych mie 

0% 
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łośnikow odpycha, fług fkromnych 
przyimuie, Kto z zbyteczną oney chci- 
wością wydaie fię, gdy wyniofłość in- 
nych obraża, fobie famemu  fzkodzi. 
"Len zaś obowiązek naybardziey do u- 
czonych ściąga fię, ktory to rodzay lur 
dzi z naywięk(zą ufilnością chwały {zus 
ka. Nigdy Cyceronowie w Rzymie, 
Miltonowie w Anglii, Molierowie w 
Francyi poki żyli, żupełney chwały nie 
doftąpili, przeto że zbyteczną o doftą- 
pienie chwały trófkliwość okazowali; 
albo przynaymniey, że zazdrośni nie 
pomiorkow aną im chwały chciwość za- 

dawali. Mało ief nader, ktorzyby Z 
przyzwoleniem y bez ZAZdtości tinnych 
zawołać mogli; (a) - Fykonałem dz ieło 
nad miedz trwalfze, tby chętniey 
tym pochwał włafnych poawiad: iczom 
oddano hołd winny, gdyby fami wtey 
mierze prawodawcami bydź nie chcie- 
li. Ząday fławy nie nad to fłulzniey- 
fzego, ale zważay iakiey fławy żądać 
mafz, a ten ieft trzeci przepis, dochwa« 
ły zmierzających, kroki miarkować ma- 
iacy, . IH. 


ina r 


(a) E wegi monumentum ære per enniusę, 


Horat: C2 
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I. Dwoifta albowiem iet Imienia 
Nieśmiertelność, iedna ktora na lamym' 
polega ludzkim  podziwieniu; druga 
ktora ugruntowana ieft na czci nieia- 
kiey y miłości u potomnych. Tamta 
cała y rozumie zawarta ieft, ta do fer- 
ca y woli rozciąga fię, Pierwfza więcey 
coś ma blafku, druga milfza ieft y zu- 
pełnieyfzą obdarza pociechą, gdyż 
wfzyftkich ferca do poważeniay kocha- 
nia wfławioney tym fpofobem ofoby 
pociąga. Do teyto fławy iak naywię- 
kfzym zapędem zmierząć powinniby 
świata Rządcy y Panowie, ktorym tak 
łatwa, tak profta do Nieśmiertelności 
ufłana ieft droga. Coż pomoże im try= 
umfalne zbierać laury, ieślite ze krwi 
niefzczęfnych ludzi wyrofły, a łzami 
innych polane wzroft wzięły. Coż po- 
może na ugruntowanie ich fławy, że 
prowincye fpuftofzyli, miafta w perzy- 
nę obrocili, domy prywatnych żałoba 
okryli, Walecnozść ich y męftwo, mo- 
że w potomności fprawić zadumienie, 
ale pewnie nie wzbudzi miłości, O bo- 
dayby naylepfzego z Gefarzow Tytu- 
la naśladowali, ktorego oflatnia nawet 
wfpo 


` 
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wfpomnieć. nie będzie mogła poto 
"mność, bez uczucia nayżywfzey ku nie- 
mu miłości, za to, iż nayiftotnieyfzą 
chwałą fwoią bydź poczytał, ziednać 
fobie imię, oyca powierzonych fobie 
Narodow. 

IV. Czwarta uftawa ieft tak fławy 
fzukać, tak w chwale u potomności za- 
kóchać fię, aby ta cała na oftatek cemu 
oddana była, od ktorego ią mamy, a 
iako z Oceanu rzeki, z ffońca światło, 

z punktu w cyrkule śrzodkuiącego pro- 
mienie wychodzą, y tamże żkąd po- 
„czątek wzięły, wracaią fię, tak też ta, 
iakażkolwiek ieft chwały nadgroda, ku 
temu zmierzała, ktory fam o fobłe mos 
wi, iż chiyały fwoiey nikomu nie ujfłąpi, 
ale cząftek tylko oney pożyczonym ni- 
by fpofobem udziela, 

V. Oftatni na koniec a oraz naywa. 
żniey (zy PARE zdania, fprawy, ży- 
cie y śmierć co dodofłąpienia chwały 1 
rownie iako co y do innych rzeczy,ufta- 
wami religii miarkować, Pokora, ktore ą 
przepifuie. religia me ieft podłością id- 
ką, l ub nikczemności ią, ale cnotą, cno- 
tą | boharyrfką, ą Z z chęcią dobrey w po- 

to- 
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tomności fławy tak fię zgadzaiącą, iż 
pamiątkę zoftawić życia, podług uftaw 
Religii przepędzonego, obowiązkiem 
prawie ieft, w teyże Religii żysącego. 

Przeto ktorzykolwiek iefłeście kto- 
rych chwalebna chęć fławy wiekopo- 
mney, a to prawdziwey, nie zaś zmy- 
śloney zapala; włzyfcy według ftanu y 
ochoty, orężem, naukami, pracami, a 
nadewfzyftko cnotami do nieśmiertel- . 
ności pofpiefzaycie. 


„ 
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RADA ZWIERZĄT 
w powietrzu 


z LA FORTALNE 
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Ignat Coruis vexat cenfitra Columbas. 


R 

Ne Ą Zi te na ktore myśl z RE 

truchleie od trwog 

Złe ktore w fpraw PETAR 

ogniu gniewow Bogi 

Wynalazły, na karę bez bożności ziemi, 

F owietrze, złe nay gorfze, złe między 
wfzyftkiemi 

Pierwfze, co wdniuświat znifzczyć, a 


napelnić piekło 


le» 
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Jednym zdoła; wydało zwierzom woy- 
nę wściekła 

Choć nie wfzyftkie umierały, 

Ale wfzyftkie chorowały; 

Ledwie kto miał wfparcie życia, 

Od pokarmu lub napicia;t 

Wilk nie wychodził na czaty, 

Gdzie Gęś gdzie Tyber wilczaty; 

Ani lifzka myfzkowała, ` 

Ni charcica lifzkę gnala; * 

Nie grały turkawki w dębie, 

Ani na kopach gołębie; 

Ni Synogarlica wabi. 

Tedni zmarli drudzy fabi. 

Pot zimny, zamkniona mowa, 

Wzrok oftry, bez {ity głowa, 

Gorączka w fpieczonym ciele, 

Zycia nadziei nie wiele; 

Fauni organiści leśni 

Spiewali za zmarie pieśni; 

Satyr kościelny, Diany 

Chęcią podzwonnego piany 

Zamialt rydla, fwemi fpony 

Kopał groby y bił w dzwony. 

Lew Krol z Przodkow dziedziczny 

Zwierzęcego Pańftwa 


Ww 
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W tym razie zwołał ftany fwoiego 
poddańftwa: 
Aże y fam poniekąd w złym zdrowia 
był fianie, 

W krotkich fłowach otworzył Seymo- 
wi fwe zdanie: ( ba, 

Moi Mości Panowie wątpić nie potrze- 

Ze zle, ktorym giniemy, z wyrokow 
ieft Nieba, (czyny 

Nie wińmy lofow,ani w naturze przy- 

Szukaymy: nafze tego przyczyną fą 
winy. 

Teden namśrzodek zoftał uśmierzenia 
kary, 

Kto znas naygorfzy, gniewom niebą 
na ofiary 

Damy go: Wierne przodkow świadczą 
o tym dzieje 

Ze w podobnych niefzczęściach bę- 
dąc nafze knieie, 

Ofiarą rozgniewane wyroki błagały; 

Za niewinnych winnego śmierci w łup 
dawały, 

Dobro publiczne każe, by {wego fus 
mnienia 

Każdy zfobą uczynił ścifłe roztrząs 

śnienia; 


Toż 


4 
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Toż wyznał błędy iawnie, Ale że przy- 
kłady 
Krola więcey zachęcą, aniżeli rady, ` 
P ierwfzy wyznam na liebie w fzczerey 
fkrufze ferca, 
Zem bydlątek niewinnych był frogi 
morderca. 
Bez winy, bez urazy, 
Maiey, wi ięcey, tyliąc razy. 
Pod czas też dla fmaku ciała 
I Pafterki (ię ziadało, 
Teśli nie chybiam w pamięci 
Ziadłem ich, trzy dziewięci; 
Kiedym więc naywinniey(zy na śmier= 
ciem gotowy, 
Lecz mniemam, że wprzod trzeba w 
fądzie, dla ofnowy 
Słufzności, aby wfzyfcy wyznali fwe 
zbrodnie; 
By kto z nas naywinnieyfzy poznać 
nie rc 
Lew fkończył, Winny refpekt nięco 
w zadumieniu 
Trzymał zebrąne ftany niby -w za- 
chwyceniu. 
W tym głos lifzka iako chciała, 
Imieniem ftanow zabrała, 
` Malz 
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Maíz ferce rzekła pełne dobroci, 
W czym go ofkarżafz, to go niefzpoci 
Są to fzkrupuły, nie przewinienia, 
Nie grzechy lecz cnoty cienia. 

Coż za grzech, wami świadczę fię 
zwierzęta, 
Teść niewolnicze y głupie bydlęta? 
Owfzem pokarmem bydź twoim Pa- 
nie, i 
Teftto honorem dla nich wich ftanie, 
Co do pafterzow, ci wfzyfcy warci, 
By żywo z fkury byli obdarci; 
Będąc z rodzaiu tego, co nam prawą 
Wfzyftkim zuchwale y bezprawnię 
dawa. 
To lifzka. Poważne czoło 
Podchlebcow toż famo wkoło 
Stwierdziło, Przeto winny 
Szukano ktoby był inny, 
Niedźwiedź że z ulow wybiiał muchy 
Co wyiadały miody z palieki; 
Tygrys, że trwożył leśne paftuchy; 
Myfz że zwiedzała częfto fąfieki; 
Wilk, że o drzewa włafne fwe fzczeki 
Z niecierpliwości fkrwawił aź doiuchy 
Podobnież inne rodzaie 
Każdy fię winnym daig. 
Pras 
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„Prawdę rzekłfzy y "bez śmiechu 
IKtoż z nas bez żadnego grzechu? 

Wfzyfcy wnocy, we dnle 
„Grzefzemy powfzednie 
W tych uwagach zwierzęta chociaż 
'grzefzne były, 

Za nie wielkich, za swiętych iednak fię 
-14 fądziły. 

Spoyrzy lew wkoło co prędzey do ofa, 
By żacz I. wyfyła pofta; 
Krory zdałeka W fmutney ı miiie 
Stał w wzgardzonym by dląt gminie. 

* Pomnę, rzekł ofieł, że Wczorą 
Eaka blifkiego klafztora 

Idąc, głod wielki, czyli 

Diabli mię kulit. 

Trzy kroć zerwałem trawy 

Te fa życia mego fprawy 

Nato, łot! zboyca! zbrodziegł 

Wfzyfcy krzyczą śmierci godzien! 

A zaś wilk iako uczony w prawie 

Długim kazaniem dowodził żwawie, 

Ze ieść trawę, z żadney ftrony 

Grech nigdy nie odpufzczony. 

Zaczym na ofła wypadł dekret śmierci; 

Zeby go żywcem roztargać naćwiergi. 


——— 


WIER- 
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WIERSZOPISKA po LICYDY 


z PANI DES FIOULIERES: 


Ty, z ktorym w wierne wefzłam przy 
iaźni Soiufze 

Co za moc ieft rozumu, y piękność 
twey dufze, 

Ty, ktorego roftropność zdrożney nie 
zna drogi, 

Łatwo ci ieft, nie kochay, mowić dla 
przefirogi. ; 

Kto zna miłość, iey cięfzkość, iey wy= 
kwint w umyśle, 

Tak twarde iey kaydany, iak krępuią 
ścisle;. 

Nauczoń fwym niefzczęściem,ma W po- 
gardzie fnadnie 

Słodycz, ktora gdy człowiek fkofztuie, 

_ przepadnie. 

Ale kto tak mutnego nie miał doświad: 
czenia, 

Co za frogość zazdrości, wzgardy, od< 
dalenia; 

Kto 


LI 
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Kto nie wie; że ten ftrafzny ogień co ię 
rodzi, 

Pod pozorem zabawek y żartow przy- 
chodzi. 

Tak tey władzy przemożney poddać fię 
nie miało 

Serce, y co zafpofob, żeby nie kochało? 

Ta wiem co to kofztuie, bo ftrzał fvych 
tak fiła 

Miłość dotąd iak na mnie, nigdzie nie 
rzuciła. 

Nie czuła na powaby, nie czuła na 
chwały 

Ktore fkutkiem takiego zwycięftwa 
bydż miały. 

Dotad w prawdzie nie wpadłam w bez- 
drożność miłości, 

Ktora karmi goryczą pod fałfzem fłod- 
kości. - 

Nie dałam nad mą dufzą zmyfłom pa- 
nowania, 

Me ciche ferce nie wie, co to fa wzdy« 
chania. 

Nie wie. pafterzu; iednak nie fądz, w 
fłodkich aby | 

'Obowiązkach dlań żadne nie były po» 
waby; 

Ser- 
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Serce, w.ktorym dotkliwość z fzczero- 
"ścią złaczono, ( lono, 
Kochałoby zbyt wiele by mu pozwo- 
Lecz dzięki Bogu iakaś furowość fzczę- 
śliwa ( górę miewa, 
„Nad tak fłodką fkłonnością we mnie 
Zawfze ro fobie mowię, że ferca zaloty 
W brew z MOG nas wfzyftkich fzko- 
pułem fa cnoty. 
Uciekam przed tym, co ieft miłe, a w 


boiaźni 
Ieftem na to, co tylko miękki affekt 
drażni, ( razy 


Za fkrytą mam truciznę fzacunku wy- 

Drżç na przyiaźń, chociaż ta bez ža- 
dpey ieft fkazy. 

By cnotę mą ocalić, nie isć zdrożną 
drogą. 

Niechcę przyiaciof, co z nich amanci 
bydź mog zae 

Gdy przez me wdzięki poznam ro- 
zum ich zwiedziony 

Szukam błędow, z nich daię cnocie 
ich zafłony. 

Strzegąc fię ich, niczego nie pozwa- 


lam fobie ( ofobie, 
Nieprzyiacioł {wych widzę w amantow 
w 
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W tak oboiętnym życiu befpieczna od 
znoju, (koiu. 

Słodfzego niż kto myśli zażywam: po- 

Serce nie ma boiaźni, myśl w trofkach 
nie ginie, 

Dni w poświęconey Muzom.przepę- 
dzam dolinie, 

Tam z radością z nayświeżfzych kwiat- 
kow wianki fnuie 

Ktoryćh chociaż obrotny fam czas nie 
zepfuie, 

A niechcąc z nieba daney fkłonnociś 
mieć ftraty, 

Teżże poświęcam z Bogow naymędr- 
fzemn kwiaty. (wypłaci 

On mi fię iak (podziewam wzaiemnie 

Gdy mym pi(mom piefzczoney uży= 
czy pofłaci, 

Nie będzie śmiał poyść daley. Ta przy 
qerca Wierze | 

Raz (piewam za nim, drugi raz rwę z 
nim przymierze 

Szczęśliwam! iesli moiey złe | przeci- 

r“ Wne cnocie 

WY any ECU PARY en 
dzie wifłocie. 


WPI CZTERY YES ary 
pomara 


ROZ- 
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BÓG DWA DECA POW RY OI WA ADO 
ROZMOWA 
Między 


ALEXANDREM y DIOGENESEM 
w ELIZEYSKICH POLACH. 


Diogenes" A coż to Wielki Alexan- 
drze! Takżeś fię z Diogenefem zrownał? 
Alexander, Zrowńab zaś? Nędzarz Cy- 
nik możeż fię to rownać z zwyciężcą 
Azyi; albo taczey Bohatyra do takiego 
podłości krefu przyprowadzić? Dogen: 

-ZAvyciężca ten Azyi rozdawaiący przed 
tym y wydzieraiący berła, nie więcey 
okazałości ma na tym świecie,iak Dio- 
genes miał na tamtym, Alex, Prawda; 
ale zamyfły moie wfzyftkie do fkutku 
`a przyprowadzone; pozoftała tam pa 
mnie nieśmiertelna fława, Diog., Wat- 
pię bardzo, aby twoie imię przeżyć tarh 
moie miało, „Ałese. Wielka w takowym 
zdaniu nayduie fię zachwałość. Wfzak- 

że bywa to, że poftępki niezwyczayne, 
więkfze jefzcze w ludziach podziwienie 
wzbudzaią, niż dzieła nayc hwalebniey- 
fze. Diog. Mitos rożfądzi, czyie poftę - 

pki z nas dwoch bardziey lię z rozumem 

Tom I. Cz: 1. D zga- 
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zgadzały. I ty fam zdawałeś fię chya- 
lić moy życia (pofob, kiedyś mowił; 
że chciałbyś bydź Diogenefem, gdybys 
nie był Alexandrem, Ales, Dla tegom 
to mowił, iż w niczym ludziom pofpo- 
litym, podobnym bydź nie chciałem, 
dla tego potrzeba mi było, albo nad zas 
miar nad niemi wynolić fię, albo bez 
miary przed niemi uniżyć fię. Tam fię 
pierwfzego ztych (pofobu chwycił iak 
ty drugiego. Diog, Mylifz fię Alexan= 
drze, pokazałem fię we wfzyfikim przy- 
naymniey rownym tobie. Pociągnąłem 
na fięoczy twoie, a tyś y weyrzenia ie- 
dnego odemnie otrzymać nie mogł; po- 
zbawiłem cię fpofobności odięcia mi 
czego, a tyś nie mogł mię przymufić do 


przyjęcia iakiey rzeczy od ciebie. Ie- 


dney tylko łafki domagałem fię od cie- 
bie, ktora od wyniofłości twoiey bynay- 
mniey nie zawifła, abyś mi dopuścił u- 
żywać światła ffonecznez0, Alex. za- 
lim nie ftyfzał, że ten Diogenes, ktory 
wzbraniał fię przyiaźni Alexandra, dłu- 
go iednak żył ludziom nie znaiomy, W 
niewoli u pewnego miefzczanina Ko- 
rynckiego? Diog: I w tym nie mała ieft 


omyłka, „Zegluiąc do Eginy wyfpy; 
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zchwytany od rozbóyńikow morfkich 
byłem, tym właśnie fpofobem; ktorym 
y ty tak wiele Monarchow wprawiłeśw 
kaydany. Rozboynicy cizaprzedać mię 
poftanowili: ale gdy fię mię pytano, cò- 
bym umiał, odpowiedziałem, iż ludziom 
rozkazywać umiem; a Woźny z rozkazu 
mego wolał; lef7e ktory chcący Paną 
/wego kupic? Kupił mię za Pana fwego 
Xeniades, y nie żałował tego, Zyłem 
u niego przez czas nieiaki. Ale powiedz 
mi profzę, izali lewniewolnikiemieftte- 
go, ktory go karmi; czyli raczey ten lwa 
Puga? Alex, Takową rzeczą źleć uczy 
nil, żeś u Dworu Alexandra zoltawać 
niechciał, Dog, Inna to rzecz cale. A- 
lexander y podobni iemu. podchlebcow 
chcą mieć nie Pańow. Nie poftąpiłbyś 
zapewne lepiey ze mną, iak z Gallifthe- 
hem,bobym zapewne nie był fkłon niey- 
fzym iak Callifthenes do ukrycia wad 
twoich, -4/ew. Daymy pokoy Galifthe= 
nefowi. Diog, A Clitus? Alex. Albom 
śmierci iego nie opłakiwał? Diog. A 
Parmenio? Alex. Nie wfpominayże mi 
profzę tego. Izalim w innych okolia 
cznościach nie okazał tyle ludzkości, i» 


D2 le 
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le wfpaniałości umyfłu? Izalim Porufo- 
wi nie przywrócił y berła y wolności? 
Diog. Lepiey iefzcze było zrazu nie 
pozbawić. go obudwuch tych rze- 
czy. Ales, [zalim z wfzelkim nie po- 
ftąpił ufzanowaniem z żoną y z corka- 
mi Daryufza, mimo ofobliwfzą tych u= 
rodę? Diog. Prawda. Ale wftrzymać fig 
oraz potrzeba było od podpalenia mia- 
fta na świecie nayokazalfzego, a to dla 
przypodobania fię iedney nierządnicy 
"Thaidzie, choćby też nie wiem iak pię- 
kney. Ia fam przyjacielem byłem ko- 
biety cale z twoią oną kochanką ro- 
wnać fię mogącey, a iednakbym dla u- 
legania iey dziwaćtwu nigdybym y be- 
czki moiey nie fpalił. Wyznay,żewzglę- 
dem Monarchy domagaiącego fię czci 
Bogom przyzwoitey ,... lex, Ta żąe 
dza moia fkutkiem była polityki moiey, 
bardziey niż pychy. Diog. Cożkolwiek 
bądź o przyczynach takowey pretenfyi, 
z fkutkow iednak należycie o niey fą- 
dzę, y poznaię prawdę onego to zdania, 
ktore w uściech częfło miałem, że Filo- 
qof, ktory do tego Filozofii krefu przy- 
fredi, aby na warzywach mogł przella- 
wać, dworow unikać powinien, Alex, 
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Zatym Ariftoteles nauczyciel moy,kto- 
remu część oddawałem oney czci,ktorey 
fię od Monarchow domagałem, Arifto= 
teles, mowię,podług ciebie lepieyby u- 
czynił, gdyby od dworu oyca mego u- 
ciektfzy, mielzkanie fobie w beczce Di- 
ogenefa założył?  Diogl.epieyby iefz- 
cze było, gdyby beczka iedynym mie- 
fzkaniem, iedynym Pańftwem Alexan- 
dra była, lex. Możefz to bydź Dio- 
genefie, abyś rozumiał, że (poczynek 
nad czynnościami goruie; zwłafzcza kie- 
dy żądza chwały źrzodłem ieft tych 
czynności? Dio „Prawdziwa chwała ieft, 
w fobie zupełne naydować ukontento- 
wanie. Ale ponieważ na niefzczęście 
twoje urodziłeś fię Krolem, należało to= 
bie iedynic myśleć, o ufzczęśliwieniu 
twoich poddanych; w czym nie rownie 
więkfza trudność znayduie (ię, niż w za- 
woiowaniu innych narodow. «Ilex. E 
więc że przeprawy przez Granik, Indus. 
Hydafpes; bitwy pod Ius y Arbellami 
y tyle innych; narody zawotowane, mias 
fta podbite, przefzkody przełamane, nie- 
befpieczeńftwa podięte, zamyfły wyko- 
nane, rownać fię nie mogą z gnuśną o~- 


ng 
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ną roftropnością Monarchy, ktory aby 
poddanych fwoich w fpokoyności u- 
trzymał, waleczności onych ufzczerbek 
przynoli, y fwoię na wątpliwość poda- 
ie. ZDiog. Beż wątpienia nie, a gdyby 
ktory Monarcha, pokim na tamtym 
świecie zoftawał, znalazł fię takowy, zie- 
dnałby był fobie ufzanowanie Diogene- 
fa, ktorego Alexander otrzymać nie 
mogł. P omniy na odpowiedź tobie da- 
ną od pewnego rozboynika morfkiego; 
Rozboynikiem morfkim żefłem, mowił on, 
bo ieden tylko mam ok; gt, byłbym zaś wow 
zownikiem, gdybym miał woyfko. A za 
wnofić ztąd nie należy, że gdyby Ale- 
Xander, zamiafł woyfka, ieden tylko 
miał okręt, rownieby zoftał rozboyni- , 
kiem? ///ew. Widzę że Diogenes ufzczy - 
pliwość Filozofa cynika, y na' tym świe. 
cie zachował, Diog. Widzę że Alexan- 
der niecałą pychę fwoię na tamtym 
- świecie zofławił; ale co tu, to calerieft 
daremna: Wfzyftko pofiadać, y nic nie 
mieć, dwie fa rzeczy, częfło y na włos 
od fiebie nie oddalone. Obadwaśmy do 
iędneqoż końca przyfzli; ty burząc Mo- 
narchie, ia beczkę moje tocząc, 
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MOWA CYRUSA UMIERAL4CEGO 
ZXENOPHONTA. 
Dziatki naymilfze, kochani przyia- 
ciele, nadchodzi oftatni życia moiego 
moment; zewfząd otym ieftem upe- 
wniony. Kiedy Ducha oddawfzy, z tym 
fię życiem rozftanę, profzę Was, abyście 
y fłowy ipoflępkami oświadczyli,iż mię 
fzczęśliwym bydź rozumiecie, Od dzic= 
cińftwa obdarzony, ieślifię. nie mylę, 
tym wfzyftkim byłem, co w wieku o- 
nym, za fzczęśliwość poczytaią. : Nie 
mnieyfze było fzczęście moie w młodo- 
ści, y kiedym do wieku doyrzałego przy- 
fzedt. W czaliech naftępuiących, przy- 
bywało mi fl, y nie doznawałem ża- 
dnego prawie w fłarości ofłabienia: Ni - 
czegom nie żądał, nicem nie przedfię 
wziął, coby do pomyślnego fkutku nie 
przylało. Nabawiłem przylacioł fzczę- 
ścia, a nieprzyiacioł zwolowałem. Qy= 
czyznę mało co w Azyi przedtym zna- 
na, zolławuię teraz na naywyż(zym 
ftopniu chwały. | Umiałem zacho 
wać, cokolwiek zyfk ać potrafiłam, A - 
bo nay fzczęśliwfze powodzenia, zaw l 
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zamyfłom moim fłużyły, y pragnienia 
moie do fkutku przyprowadziły; iednak 
boiazń (prawiedliwa doznania kiedyż- 
kolwiek odmiany fzczęścia y podlega- 
nia niefzczęśliwościom, zachowała mię 
zawfze od pychy, y nie pozwoliła mi z 
zbytecznym zaułaniem poddać fię nie 
pomiarkowaney radości. Umieram te- 
raz, ale was żyiących zofławuię, was 
dzieci moich, ktorych mi Bogowie da- 
li, Zoftawuię oyczyznę moię y przyla- 
cioł w fzczęśliwym fłanie. Mogęż więc 
nie fpodziewać fię, że potomność wży- 
wey „mię zachowa pamięci, y fzczęśli - 
wość moię wielbić będzie? 
Powinienem teraz ogłofić, komu ber- 
ło moie zoftawuię; aby fnadź na ftępftwo 
na tron przyczyną rozruchow nie było. 
W rowney cale mam was miłości o dzia- 
tki moie; ale rządy Pańftwa, naywyżlze 
panow: nie, ftarlzemu powinno bydź 
powierzone, ktoremu przyzwoita rzecz 
ieft więkfze przypifać doświadczenie. Z 
mlekiem w fpolney oyczyźnie nafzey 
wyfłałem onę naukę, iż na lat ftarfzeń - 
ftwo we wfzyftkim dane bydź powinno 
baczenie; nie tylko między bracią, ale 
też między wfpołobywatelami; wycho- 
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wałem was dzieci moie w tymże rozu- 
mieniu, abyście oddaiąc fłarfzemu z 
was cześć iemu przynależącą, fami też 
onę od młodfzych za was odbiera- 
Ji. Przyimuycież więc te moie uftano- 
wienia, iako przepify ztwierdzone y 
poświęcone duwnemi zwyczaiani, try- 
bem narodowym, y prawami nafzemi, 

Ty Kambizie bierz berło, fami Bo- 
gowie oddaią ci ie, y ia, ile w mocy mo- 
iey iefł, z niemi wfpolnie to czynię. Cie- 
bie zaś Tanaowares czynię Satrapą Me- 
dow, Ormian, y Kaduziow. W tym po- 
dziale, {fynu moy, zofławuię ftar(zemu 
bratu twemu tytuł Krolewfki y moc fze- 
rzey fię rozlegaiącą; a tobie fzczęśli- 
wosé wyborniey(zą, y pewnieyfzą. Nie 
widzę, coby w tym brakować fzczęściu 
twoiemu mogło, Będziefz obficie miał, 
cokolwiek ludzi welela y ukontentowa- 
nia nabawić może. Ale chęć wykona- 
nia rzeczy trudnych, rozmaitość czyn- 
ności, uięcie fpokoyności, wyniofłość 
coraz bardziey wzroft biorąca, z przy- 
pomnienia fobie tego com dokazał, tro- 
fkliwość w przedfięwzięciu dzieł zna- 
komitych przeciw nieprzylacielowiy w 
ubefpieczeniu fię od wzaiemnychfie go 
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zamachow: te fą nieuchronne Monar- 
chy raczey, niż twole obowiązki; tak ro- 
źliczne zaś ftarania, częfto wierzay mi, 
truią radość, y wnętrzne ukontentowa- 
nie odeymują. 

Co fię X ambzzie ciebie tycze, pewnie 
wątpić nie możefz, iż to złote berło u= 
befpieczeniem tronu twoiego bydź nie 
może; wierni przyiaciele fą prawdzi- 
wym y naygruntownieyfzym wfpar 
ciem Krolow. Nie rozumiey zaś, aby 
oni tobietakiemirodzić fię mieli, Gdy- 
by wierność z urodzenia pochodziła tęż 
famę okazowaliby. ludziom wfzyftkim, 
w tychże okolicznościach. Właściwa to 
rzecz ieft przyrodzonych y z życiem ra- 
zem otrzymanych przymiotow. Każdy 
fam fobie ziednać yobmyślić powinien 
przyiacioł wiernych; dokazać zaś tego 
przymufzeniem nie można, ale famemi 
tylko dobrodzieyftwy. Ieśliwięc chcefz 
pozyfkać fobie ludzi, ktorzyby wfpoł 
ztobą podporą Kroleftwa byli, poczniy 
od tego, ktory z tobą ma krew fpolną, 
W fpoł obywatele, więkfzy z nami zwiąe 
zek maią, niż Cudzoziemcy; u iednegoż 
ftołu pokarm biorący bardziey fię ko- 
chaia, niż oddaleni; iakże więc zteyże 
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krwi początek maiący, od teyże matki 
karmieni, w tymże domu wychowani, od 
tychże rodzicow ukochani, fłowem, 
iakże ci,ktorzy tegoż oyca y iednęż mae 
tkę uznawają,nayściśleyfzą z fobą przy- 
iaźnią złączeni bydź nie maią? Dziatki 
moie nie pozbawiaycie fię fkutku przy= 
zwoitego tym tak ścifłym związkom, 
ktoremi Bogowie braci zkoiarzyć chcie: 
li; owfzem ufiłuycie poftępkami wafze- 
mi nowe do dawnych węzłow przyda- 
vać związki, Tym fpofobem utrzyma 
fię przyjaźń wafza y wfzelką inną mi- 

łość zawfze przewyżfzać będzie. lakoż 
obmyślać dobro brata, ieft na fiebie (a= 
mego pracować. Komu powiękfzenie 
potęgi brata, więcey chwały przyniefie 
jak bratu? Kto bardziey y z dofknalfzą 
fzczerością będzie iakiego człowieka 
więkfzą potęgą zafzczyconego (zanował 
iak Brat? Brata przemożnego maiąc, ni- 
czyiey bardziey, iak urazy iego obawiać 
lię nie można. 

Niechże więc kochany A ambizie brat 
twoy naywiękfzey twoiey ufności y przy 
iaźni doznaie. Pożytki iego y przeci- 

'wności nikogo fię bardziey iakciebie nie 
tykaią, Bierz profzę na pilną uwagę to 
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co mowię, Komy pożyteczniey iak ie+ 
mu, twoię oświadczyfz dobroczynność? 
Jeśli pomocy mu (woiey nie odmowifz, 
od kogo wzaiemnego y pewnieyfzego 
„wfparcia fpodziewać fię możefz? Mo- 
żeż bydź co fromotnieyfzego iak nie 
kochać brata» I kogoż z więklzą 
przylłoynością. nadeń przekładać y po- 
ważać będziefz? On ieden, Synu moy, 
pierwfze u ciebie mieyfce trzymać bez 
zaciągnienia na ciebie zazdrości może, 
` Na Bogi przodkow nafzych, was dzie- 
ci moie zaklinam, abyście lię wzaiemnie 
fzanowali, ieśli chęć iaką przypodobania 
fię mnie zachowuiecie. Nie rozuimieycie, 
iżżycie to śmiertelne porzuciwfzy jw ni- 
wecz fię obrocę: Nie widzieliście dufzyń 
moiey, w całym życia mego przeciągu, 
ale dzieła moieiawnie iefteftwo iey oka- 
zowały. [zali nie wiecie, iukiemi dufze 
ludzi, ktorzy niefprawiediiwy gwałt po» 
niofły, poftrachami dręczą mordercow 
fwoich, iak mściwe nazłych nafyłaia 
iędze? Co znaczą, czci oświadczenia, u- 
marłym czynione, ieśli dufze ich wfzel- 
kiego uczucia fą pozbawione?co fię mnie 
tycze, nigdym, dziatki moie, przypu: 
ścić do myśli zdania onego nie mogł, że 
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dufza, żyiąca poki w śmiertelnym ciele 
zoftaie, gaśnie, fkoro tylko z niego uftą 
pi. Widzę, bowiem, iż ciało fkażitelne o- 
żywia, poki z nim złączona iefi, poiąć 
zaś nie mogę,zacoby życia wfzelkiego 
pozbawiona być miała,dla tego,iż od i» 
finości przez fię uczucia nie maiącey ieft 
odłączona. Owfzem,kiedy dufza,od wię 
zow ciała uwolniona,bez fkazy ieft i wol- 
na, w tedy dopiero byftrość iey rozumu 
naybardziey i: pokazuie.Kiedy zbior ten 
rzeczy z ktorych fkłada fię człowiek, w 
rozfypkę idzie, każda część wraca fię 
tam zkąd wzięła początek; inaczey z du- 
fzą dzieie fię, ona iedna poftrzeżona 
bydż nie może, ani kiedy zbior ten oży: 
wia, ani gdy z niego uftępuie. Uważcie 
jefzcze ftan we śnię człowieka; wfzakże 
uznacie iż nic nadfpanie,niemafz śmierci 
podobnieyfzegó. Izali więc nie we śnie 
dulza ludzka naylepiey okazuie fwoie 
od Boga pochodzące przyrodzenief 
Wtedy zaifte nayczęściey coś w nafłę- 
pftwie czafow widzi a to pewnie dla 
tego, iż wolności więkfzey używa. 

Teraz dziatki moie, ieśli tak ieft iak 
mowię, y trzymam; ieśli dufza uftąpiw- 
fzy z ciała,życie woie przeciąga, nie za- 
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pominaycie czci, ktorąście dufzy moiey * 
winni, a wzgląd ten niech pobudką 
wam będzie do pełnienia tego co zale- 
cam. Ieśli zaś inaczey ieft, ieśli dufza 
z ciałem ginie, lękaycie fię Bogow nie- 
śmiertelnych, ktorym rzeczy włzyftkie 
fą obecne; ktorych moc ieft nie fkoń- 
czona, ktorzy w tak dofkonałym, pe- 
wnym y naywytwornieyfzym porządku 
utrzymują ten świat, wielkości y pię- 
kności wfzyftkie wyrażenia przewyżfza- 
iącey, Niechże ta boiaźń zbawienna, 
oddali odwaswfzyftkie dzieła lub za- 
myfły złe y bezbożne. 
Po Bogach fzanuycie ludzi y poto- 
mność. Bogowie nie poftawili was w 
iakim zakącie; {prawy wafze koniecznie 
wfzyfikim na widok wyfławione będą. 
Ieśli pokażą fiębydź dobre y dalekie 
od wfzelkiey niefprawiedliwości,ugrun= 
tuia potęgę wafzę między ludźmi; ale ie- 
śli fami wzaiemnie krzywdzić fię będzie- 
cie, wfzyftkich ludzi ufność ftracicie. 
Ktoryż bowiem człowiek, by też nay- 
więkfzą chęć do rego maiący, dowie- 
rzać wam będzie, widząc, iż źle z tym 
poftępuiecie, ktory naypierwfze ma pra- 
wo do wafzey przyiąźni, 
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Korzyfłaycie z nauki moiey dziatki 
moie, iesli wam oczywiście pokazuię, 
iak wzajemnie z fobą poftępować po- 
winniścies a ieśli mowa moia wam nie 
wyftarcza, bierzcie przed fię doświada 
czenie, nad ktorego* nie malz nauczy« 
ciela przednieyfzego. Obaczycie w po- 
' przedzaiących wiekach, wiele rodzi- 
cow. ściśle miłości związkami z dziećmi 
fwoiemi złączonych; wiele braci dofko- 
nałą między fobą przyiaźń zachowuią= 
cych, innych zaś przeciwnie w niezgow 
dzie żyjących; oglądaycie fkutki od 
tych y tamtych z poftępkow fwoich 
odniefione y obieraycie. Ale dofyć wie 
le o tym mowiłem. SĘ 
Co fiętycze ciała moiego, kiedy z 
Życiem rozftanę (ię, nie fkładaycie o- 
nego dzieci moie, wzłotych lub fre- 
brnych lub.tym podobnych trunnach, 
ale co nayrychley oddaycie go ziemi. 
Coż może bydź fzczęśliwizego, iak złą- 
czyć fię z tą ziemią, ktora rodzi y żywi, 
cokolwiek tylko ieft pięknego y poży” 
tecznego. Kochałem zawlze ludzi y zą 
fzczęście poczytam, złączyć (ię z tą po= 
wfzechną ludzi dobrodzieyką y w -nię 
przemienić fię, 
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* Aleczuię że moy koniec zbliża fię, ie- 
śli kto z was rękę mi podać pragnie,albo 
twarz moię oglądać, poki żyię, niech 
przyftąpi. Ale gdy fię raz nakryię,profzę 
was dzieci moie, aby niktciała mego nie 
oglądał ani wy fami. Zgroinadźcie oko» 
ło mogiły moiey wfzyftkich Perfow y 
nafzych zprzymierzonych, aby mi po» 
winfzowali, że odtąd w befpieczeńftwie 
zoftawać będę, y żeod boiazni wfzyft- 
kiego złego wolnym zofłanę, czy to do 
„ Bofkiey powrocę natury, czyli też w ni- 
wecz fię obrocę. Wfzyftkich zaś, ktorzy 
fię ftawią, odeśliycie darami obdarzo- 
nych,iako przyfłoyna ludzi z pogrzebu 
fzczęśliwego człowieka powracaiących. 
_ Nakoniecodbieraycie qdemnie tę ofta- 
tnią naukę,i nie zapominaicie oney; Ieśli 
dobrzeczynić będziecie przyiacielom, 
zaw(ze dana wam (pofobność będzie ù- 
fkromienia nieprziiacioł,Zegnam was mi 
łe dziarki,żyicie fzczęśliwie,i to famo ży” 
czenie odemnie matcefwoiey oświadz - 
cie. Zyicie fzczęśliwie wy wfzyfcy przy- 
tomniy nie przytomni, Żegnam was, 
To pówiedziawfęy Cyrus rękę podał 
wfryfikim okoto fłoiącym, twarg potym 
nakrył y umarł, i O 
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O POZNAWANIU POTRZEBNYM KRA- 
SOMOWCY CZIOWIEKĄ. 


MOWA: 


Sławnego w Francyi Kanclerza 


Daremnie Krafomowca przywłafz- 
cza fobie przżymiot wmowienia czego 
w ludzi albo per(ważyi, ieśli nie nabył 
umieiętności poznania onych. Wiado- 
mość obyczaiow ludzkich y' wymowa, 
dwie fą, razem zrodzone nauki; zwia- 
żek ich na świecie tak dawny ielf, iak 
Mi © myśli z mową. Nie rozłącza« 
no przedtym dwoch tych umieiętności 
ż przyrodzenia (wego nierozdzielnych; 
Filozof y Krafomowca fpolnie mądro- 
ści tron pofiadali, oba ścifłym węzłem 
zfobą ziednoczeni byli, azgodę iak 
naydofkonalfzą utrzymywali między 
fztuką myślenia y mowienia dobrze; 
nieznano iefzcze zelżywey oney Krafó« 
mowcom roznicy, rozwodu onego wy- 
mowie okropnego, między dowcipem 
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y rozumem, między wyrażeniem y u: 
czuciem, między Krafomowcą y Filo- 
zofem,, łeśli'iaka zachodziła rożnica, 
ta cała na pożytek wymowy obrocona 
była. Filozof na przekonaniu przefta- 
wał, Krafomowca oprócz tego wmo- 
wić ufiłował, leden z nich o fłucha- 
czach fwoich trzymał, iż fą uważni, 
poiętni, przychylni; drugi naklonić ich 
umiał do uwagi, poiętności; przychyl- 
ności, Surowość obyczaiow, ofłrość 
mowy, dowodow bynaymniey od gruna 
towności nie chybiaiąca wy borność 
podziwienie Filozofowi iednala; wdzię= 
ki umyfłu przyrodzone lub nabyte, o- 
zdoby mowy, przymiot wkradania fię 
do ferca, kralomowcę miłym czyni- 
ły. Teden z rozumem miał fpraw$, dru» 
gi do ferca mowił; ale ferce częto 
zprzeciwiało fię prawdom, względem 
ktorych umyfł był przekonany; prze- 
ciwnie zaś umyfł nigdy fię nie opierał 
zdaniom od ferca przyiętym: Filozofa, 
choć prawego Krola, iako tyranna lę- 
kano fię; kiedy tym czafem Krafomo- 
wca gwałt czynił, ale tak miłym y 
wdzięcznym fpofobem, "iż fame iego 
ys 
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tyrańltwo, za fprawiedlive panowanie 
pocżytano, 

W pierwfzych wiekach Krafomow- 
ftwa, widziała niegdyś Grecya, nay fas 
wnieyfzego 2 Krafomowcow twoich, 
władzę y panowanie wymowy zafadza= 
iącego na poznaniu człowieka, y pier: 
wfzych uftawach nauki tyczącey {ię o- 
byczaiow. Prożno natura zazdrofzczą* 
ca chwały, do ktorey przyść miał po- 
zbawia go powierzchownych wymowy 
przymiotów; ona, iż tak rzekę niema 
wymowa, powaga ona widóczna prze- 
hikaiąca umyfły fłuchaczow, wzbudza: 
iaca w nich pragnienia nim iefzcze na- 
kioniła zdania; wyniofłość wfpaniała 
mowy, niezofławuie ffuchaczowi, wnie- 
iakim zachwyceniuzoftalącemu,czafuy 
wolności pożnaniawad iego; utaiońe te 
zoftaną przymiotów blafkiem;będzie do. 
znany zapęd wymowy bez upatrzenia iey 
śladow; ledwie go na wzor orła po po» 
wietrzu buiaiącego poftrzedz można, 
a jednak kiedy z ziemi wzgorę wzbił 
fię nie widziano, Surowy przyganiacz 
wfpoł ziomkow fwoich, bardziey fię 
popularnym będzie zdawał, niż tymże 

Ea wfpoł= 
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wfpołziomkom pochlebuiący; odważy 
fię ftawić im przed oczami (mutne wy- 
raży cnoty zawikłaney trudnościami y 
pracowitey, a zachęci ich do przekła- 
dania tego co uczciwego ieft, chociaż. 
trudnego y częftokroć niefzczęśliwego; 
nad to co z pożytkiem przyjemność 
tylko łączy: nad fłodycz nieprzyftoy- 
ney: pomyślności. Macedońfki Krol 
mimo przemożność fwoię, przelęknie 
fię Krafomowcy Ateńfkiego; los Gre- 
cyi zawiefzony zofłanie pośrzod prze- 

„ciwnych zamachow Filippa y Demo- 
fthenefa, a iako on przeżyć wolności 
Oyczyzny fwoiey nie może, tak ta nię 
pierwiey iak po utracie iego przepa- 
dnie. 

Zkądże wyniknęły te niepoięte fku- 
tki wymowy ludzką przewyżfzaiącey? 
Z iakiego źrzodła tak liczne wypłynę- 
ły dziwy, ktorych profte opowiadanie, 
po tylu wiekach, naywiękl(ze w nas 
wzbudza podziwienie ? Broń ta bynay. 
mniey ze fzkoły fzamnego wielomow- 
cy nie wyfzła: te pioruny Filipa na 
tronie fiedzącego trwożące.wyborniey - 


fze daleko początki miały, MASĘ 
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aofkonałą milhrzynią Demolfthenefowi 
była polityki odważney y wfpaniałey, 
wolności fkuteczney y nie uftrafzoney, 
miłości Qyczyzny nie zwyciężoney. 
Przez naukę obyczaiow, z rąk rozumu 
famego, odebrał berło ono wfpaniałe, 
onę nie określoną y naywyżfzą władzę 
nad umyfłami fłuchaczow fwoich. Pla- 
tona potrzeba było na wydofkonalenie 
Demoftkenefa, aby nay ffawnieyfzy Kra- 
fomowca całą fwoię flawę przypifał, 
Filozofowi nayfławnieyfzemu. ` 

Ieśli wpatrzywfzy fię pilnie wte nay- 
przednieyfze wymowy światła, wytrzy- 
maćijefzcze potraiemy widok niedo- 
fkonałości nafzych, pociechę tę przy- 
naymniey odnieliemy, iż onych y przy- 
czynę poznamy,y zabieżenia onym fpo- 
foby odkryiemy. Niech nam upadek 
tak niepoięty wymowy w nafzym wie- 
«ku nie będzie dziwny, dziwmeyfzaby 
zailte rzecz była, gdyby w kwitnącym 
ftanie zoftławała. Oddziecieńftwa u- 
przedzonym, zdaniom z wychowania y 
zwyczaiu pochodzącym pądlegaiąc, 
przez żądzą chwały fałfzywey, do pra- 
wdziwey trafić nie możemy, az ambi- 

cyi 
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cyi na łeb, gdy fię w gorę wzbić pra- 
gnie, lecącey latać uczemy fię nie u- 
mieiąc chodzić; fądzić chcemy przed 
pożnaniem, ftowem pragniemy mowić, 
myślić iefzcze nie umieiąc. Pogardza- 
my poznaniem; człowieka iako proźnym 
myśli zaprzątnieniem, zgodnieyfzym 
na wycieńczenie niż na wzbogacenie 
umyfłu; iako zabawą ludzi nic do czy- 
nienią nie maiących, ktorych praca 
iakkolwiek ozdobna wyborem dzieł od 
nich wydanych, poczytana iednak być 
powinna za pizyfłoype y pracowite 
prożnowanie. Ale wymowa fama fię: 
tąkowey mścić zwykła zuchwałości, 
pozbawia tych wfparcia fwego, ktorzy 
ią przywieść chcą do proftega w moa 
wieniu ćwiczenia lię, zofławuie im tyl- 
ko imię płochych wielomowcow. . O 
ktorzykołwiek pragniecie przywrocić 
W tym wieku cień przynaymniey y wy: 
obrażenie dawney wymowy, nie miey- 
cie za wityd zafięgnąć od Filozofow te- 
go, co przedtym właściwym wafzyin 
dobrem było; a nim zaczniecie z wa- 
{za przed światem fławać wymową, 0- 
broćcie z iak naywiękfzą pilnością os 
czy 
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czy na widok ten nie ufłaiący, ktorym 
człowiek ieft człowiekowi. 

A naprzod niech umyfł człowieka 
wafze ku fobie pociągnie weyrzenia, 
piech na chwilę, wfzelką uwagę wafzę 
nad fobą zafłanowi. 

Prawda iedynym ieft iego celem, tey 
fzuka w ni 1ywiękfzych błędach fwoich; 
owfzem ta źrzodłem, acz niewinnie, ieft 
wyboczenia iego z prawey drogi; kłam- 
ftwo nawet podobać fię mu nie może 
tylko pod poftacią y zwodzącym pra- 
wdy pozorem. Niech i ią tylko okaże 
Krafomowca, nie zawodnie zwycięży; 
pierwfzą (woię y, nay fzłachetnieyfzą 
wypełnił powipność, kiedy oświecić,na- 
uczyć, przekonać umyff potrafił; a oraz 
tak żywe. tak iaśnieiące przed oczami 
ftawil światło, iż znak ten nie zawodny 
mając; przytomność prawdy uznać fłu- 
chacze mufzą. Niech Krafomowcy nie 
przeraża one "krotkotrwałe pow odze- 
nie płonney wymowy, fortelem iedna- 
iącey fobie przyzwolenie fłuchaczow 
przez wyfzukane umizgi, nie zaś na nie 
zafługuiacey pięknością mowy grunto- 
wna. y dowodami pewne rokuiącemi 

ZWY= 
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zwycięltwo. Słuchacz uwiedziony nie 
zaś przekonany, gani Krafomowcy roz: 
fądek, kiedy tegoż czafu, imaginacyi 
iego żywość naybardziey wychwala. 
Przyznaje mu ow nędzny zafzczyt, iż 
przypodobźć (ię umiał, wmowić nie po: 
trafił; przekłada bez naymnieyfzey wat- 
pliwości wymowę grubą y poniekąd 
dziką, ale przekonywaiącą y przyzwo- 
lenie wymufzaiącą, nad wdzięki mdłe, 
żadnego po fobie śladu w umyfłach 
fłuchaczow nie zoftawuiące, 
Ale ten ktory umyfłu ludzkiego do- 
brze pozna przyrodzenie, śrzodek nie- 
iaki utrzymać potrafi, między zbyrnią 
proltotą y płochym wykwintem. Wy- 
ćwiczony w fztuce nader wudney oka- 
zania prawdy ludziom, pozna, iż nawet 
chcąc fig onym przypodobać, nie mafz 
fkutecznieyfzego na ro fpofobu iak ich 
przekonaćypotrafi oraz ulegać zp$chy 
pochodzącey delikatności fłuchacza, 
chcącego, aby go wtedy nawet powa- 
zano gdy mu daią naukę; a prawda w 
uścięch iego nie będzie fię wzdrygała 
ozdobami wymowy. Odkryie on tę pra: 
wdę tak mifternie, że ffuchaczom będzie 
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fię zdawało, iż mgłę tylko iakąś  onę 
pokrywaiącą rozpędzili; a do rofkofzy 

krycia prawdy pochodzącey. tę w 
przydatku mieć będą, ktora wynika, z 
rozumienia, iż Kra fomowcy wodkrycią 
oney nieiakiemi wfpołpomoc nikamı by- 
M, Pewny tego, że bez kunfztu nieią: 
kiego w ułożeniu dowodów; retoryka 
piękrzydłem ieft"maturaluey -piękności 
a: R dofkonały Krafomowca 
wfzyftkich fię ime fpofobow, ktoremi 
tylko fuchaiących umyfł prawdzie do- 
ftępnym ftać fięmoże. Nie zaniedba na- 
wet onych wyżfzych Y. na famym rozu- 
mię zafadzonych umieietności, ktoremi 
gmin ludzi dla tego tylko „gardzi, że o- 
nych nie ma znaiomości. Poznanie do- 
„kladne człowieka nauczy go, iż te u- 
mieiętności przyrodzonemi fą do umy- 
flu ludzkiego drogami;y owlzem niela- 
kiemi ( ieśli fię tak mówić godzi) one» 
go przyfionkami, ale pilną na to maiąc 
baczność, iż koniec zśrzodkami do nie 
go prowadzącemi: zmiefzany bydź nie 
powinien, nie długo niemi bawić fię bę” 
dzie, Z takim one pofpiechem przebęż 
dzie, z iaką fkwapliwością podrożny do 

Oy. 
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Oyczyzny fwey powraca; nikt nie po- 
ftrzeże ofchłości kraiow, ktore raptem 
przebiegł, a on trybem Filozofa myślę 
będzie móWifżWwyczaiem ECA 
Taiemnym Aieiakim żWi ązkiem dowo- 
dow rownie iafnych iak oczywiftych, 
umyfł od prawdy iedney do poznania 
drugiey zaprowadzi, nigdy uwadze fłu- 
chacza utęfknienia nigdy przykrości nie 
przyniefie; a wtedy nawet, kiedy flu- 
chacz przeciągłey iefżcze fpodziewa fię 
dowodow ofnowy, z wielkim podziwie- 
niem fwoim poftrzeże, iż fortelern cale: 
dowcipnym, famo ułożenie dowodem; 
{fam porządek ftał fię zupełnym przeko- 
naniem. 

Ale: Krafomowcy mało. będzie fię; 
zdawało przekonać; zechce  iefżcze 
wmowić; a w poznaniu ferca ludzkiego: 
znaydzie rozmaite przekonaniay wmo- 
wienia fpofoby. W przekonaniu rzecz 
cała iefł z rozumem, wimowienin dofer- 
ca trafić potrzeba. Przekonanie ściąa 
ga fię do dufzy iako iftności rozumieią- 
cey, wmowienie: nałeży do teyże du- 
fzy, iako wolą obdarzoneyg pierwfze co. 
je dobrego. pokazuie, drugie do zako» 
j cha- 


PRZYIEMNE Y POŻYTECZNE 75 
chania fię w nim pociąga; tamto mocy 
dowodow zażywa, to przydaie do nich 
wdzięki w ngt rznego wzrufzenia: ieśli ie- 
dno ztych panuie nad myślami, drugie 
panowanie fwoie do famychże dział 
rozciąga. Wfzyftkie ferca czuć y ko- 
chać mogą, nie wfzyftkie umyfły do 
wnofzenia iednego z drugiego, y pozna- 
wania fa (polobne. Dla iawnego pom 
znania prawdy, tyle czafem potrzeba 
oświecenia, ile dla przełożenia oncy 
drugim. Dowod nie użytecznym fię 
Raie, kiedy ffuchaiącego rozum fpofos 
bności do poięcia onego nie ma; wielki 
Krafomowca częftokroć wielkiego fłu- 
chacza potrzebuje, ktoryby dowodow 
tego torem idąc nie zabłe ądził, Alewfzy- 
ftkiego chcąc, czyli to mocą dowodow, 
czyli wzrulzeniem dokazać, dofyć ieft 
przed ludźmi mowić, wł: R ich miłość, 
wraża w ręce Krafomowcy broń, ktora- 
by ich woiował; pierwfzy mowiącego 
przymiot ieft, znać innych wady, nay- 
przednieyfza i iego mądrość odkryć ma- 
miętności, a moc naywiękfza korzy ftać 
z fktonności. 

Tym on fpofobem przełamuł do 
kone 
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końca zawady powodzeniu wymowy ie= 
go na przefzkodzie będące. Upor on y 
nieużytość umyfłow, ktorych dowody 
żadne zyciować niemogą,ktorzy famey 
fię odeymuią oczywiłłości, zwyciężyć 
fig nakoniec daią wdziękom perfwazyi. 
Raflya przemaga nad temi, przeciw kto- 
rym zbyt rozum był fłaby; iedni z nich 
dobrowołnie idą za światłem fobie od 
Krafomowcy pokazanym, drudzy niby 
urokiem taiemnym pociągnieni bywa- 
ia; ktorego fkutkow doznają, przyczy- 
ny nie dofięgaiąc. Rozumy wfzyftkie 
przekonane, ferca wfzyfłkie perfwdzyą 
zkrępowane, hołd podziwienia y milo- 
ści oddaia Krafomowcy, na naywyżlzy 
ftopień wymowy poznaniem czławie= 
ka wyniefionemu. ' 
7 Nauczyciele w fztuce Krafomowe 
ftwa, wzory nayprzednieyfze wymowy, 
nie obawiaycie fię tego, aby wam kiedy: 
na ozdobach mowy, wdziękach, y tym 
wfzyltkim zchodziło co nayprzedriey=" 
fzą rofkofz za przyłożeniem fię Krafo- 
mowcy fprawić móże. Ci ktorzy do 
Krafomowftwa przy ftępuiąc, żadną ca- 
lealbo zbyt pomierną opatrzeni lą wia- 
do 
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domoscią ludzkich obyczaiow, łacno 
nader w ten niedofkonałości rodzay 
wpaść mogą. Pozbawieni pomocy z rze 
czy famey pochodzącey, rrofkliwie fzu- 
kaia wfparcia od flow, niby to bogatey 
zafiony, ktorąby dowcipu fwego nies 
dofkonałości pokryli, a oraz więcey niż 
myślą, mowić zdawali fię. Ale też wy- 
razy uciekalące od tych, ktorzy iedy- 
nym onych fzukaniem fą zaprzątnieni, 
hurmem fię cifną do Krafomowcy, przeż 
dlugi czas rzeczy rozważaniem wydo= 
fkonalonego. Obfitość myśli, obfitość 
wyrazow rodzi; wdzięki znayduią fię w 
tym co ieft pożytecznego; a broń daną 
żołnierzowi na odniefienie zwycięftwa, 
naypięknieyfzą iego fłaie fię ozdobą. 

Przyznaymy iednak, że ieft nieiaka 
podobania fię umieiętność, różna od 
kunfztu wzrufzenia paflyi, Krafomow= 

.canie zawfze porufza; rzecz fama o ktos 
rey mowi, częfto fię temu zprzeciwia: de 
le Krafomowca zawfze fię powinien po: 
dobać; nie może tego zaniedbać bez u- 
bliżenia fwym. zamyfłom, Takie ieft lu: 
dzi przyrodzenie, iż fię domagaią, aby 
rozumowi na pomoc zawfze poenas 
Zl“ 
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dziła imaginacya. Prawda profła y nie 
okrzelana mało chwalcow nayduie, lu- 
dzie po więkfzey części, albo w profło- 
cie iey nie poznaią, albo z ozdob ogo- 
łoconą pogardzatą. Rozum ich dare- 
mnie pracuie, na wyfławienie (obie wy- 
obrażenia prawdy przełożoney, ieśli i- 
maginacya teyże prawdzie na pomoc 
nie przybędzie. Dzieło rozumu częfto- 
kroć martwym ieft bez dufzy pofagiem, 
imaginacya mu życie y (pofobność wła: 
dania fobą daie. Myśl fama przez 
fię, by też naywięcey oświecenia 
maiąca, wftręt nielaki uważającemu 
przynofi, imaginacya (poczynek mu os 
fiaruie, y pozorność rzeczom daiąc flu- 
chacza radości nabawia, Słuchacz za< 
wfze prawie opiera fię temu, ktery nie- 
zwyczaynemi drogami pofłępuiąc, tras 
fić do rozumu pragnie, imaginacya po- 
minąwfzy. Przyzwyczaiony do przyię« 
cia prawdy, wtedy tylko, kiedy ona w 
towarzyftwie fwoim ma rofkofz, wła- 
ściwy iey podług niego przymiot; czę: 
fto fałfz ale wdzięczny nad zbyt furo: 
wą prawdę przekłada. [maginacya iego 
urażona takową fiebie przez Krafomom. 
_ Ncę 
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Wcę wzgardą, ktory do (amego tylko 
rzecz miał rozumu, na famymże Kra- 
fomowcy, Krzywdy fwey wetuie, y ta- 
iemnie w niwecz obraca przekonanie, 
z ktorego fam fobie mowiący pobła- 
żal, Także to wnętrzne umyfłow dłoże- 
nie pomyślne ielt Krafomowcom; iak 
nie zawodna ieft prawda, że imaginacya 
początkiem ieft panowania wymowy, y 
iey ludzi wfzyfikich poddała. 

Za iey pomocą umie Krafomowca, 
tak żywo przed myślą ftawić rzeczy wy- 
obrażenia, iż ie fłuchacz rzeczą famą 
bydź mieni. Na mieyfce fłow, rzeczy, 
tż tak rzekę, przekłada; nie Krafomow= 
ca, ale przyrodzenie fame mowić zdaie 
fię, Wyrażenie takiey nabiera dofkona- 
łości.iż niknie prawieprzed fłuchaczem, 
a cudem iakimfiś niepoiętym, ten za» 
miaft opifania rzeczy dowcipnego, rzecz 
famę przed oczyma fobie ftawi; mnie- 
maiąc, iż zmyfłom podlega, gdy w rze- 
czy famey rozumowi tylko ieft przyto- 
mna. Te cuda kunfztu, fkutkami fa 
władzy oney przyrodzoney, ktorą ima. 
ginacyi znaiomość, daie Krafomowe 
nad famąż imaginacyą, lego R 

zie 
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dzieło ie umieć wybortak trudny czy- 
nić, między odmiennemi ozdobami; u- 
mieć opuścić co ieft dobrego, dla uię- 
cia tego co ieft lepfzego; treść wybrać 
rzeczy na myśli mu ftawaiących; a wod- 
malowaniu rzeczy mową uczynionym, 
położenie, światło, moment on fzczęśli» 
wy chwycić, ktorego wybranie dolko- 
nałemu malarzowi tak ieft wiadome, 
pomiernemu zaś cale do wynalezienia 
nie podobne. Takowy Krafomowca za: 
fzczycony iefzcze ieft przymiotem dzi- 
wnie u ludzi rzadkim, poznawania gra: 
nie, ktorych przefiąpić nie należy; za- 
chowania pomierności w tym nawet fa: 
mym co ieft dobreso; zatrzymania {ię 
przy krefie czafem ledwie A 
oddzielaiącym to co przyfłoi, od teg 

co mniey ieftzgodnego; y are 
we wfzyftkim iak nayściśleyfzych praw 
przyfłoyności, Ta to dopiero wfpo- 
mniona umieiętność ozdoby przydaie 
rzeczom wfzyfłkim od Krafomówcy 
przedfięwzięrym, nawet wadom iego; y 
fprawnie, że w famym nieiakim opufz= 
czeniu fię, miłym bydź fię zdaie. Ta» 
jemna to iakaśfympatya fprawuie, kto- 
rą 
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ra umyfł do rzeczy powierzchownych 
wabiąc, pokazuie muy związki, ktore- 
mi fa ziednoczone; y odmienności, kto: 
remi fą odłączone; iefl to, ieśli fię tak 
podoba, biegłość iakaś ucha, ktore nay- 
mnieyfzym dzwięku fkażeniem ieft o. 
brażone, ktore pięknością dofkonałego 
wfpołbrzmienia uwodzi fię; ieft to przys 
zwoitość, ktorą łatwiey czuć, niż opi- 
fać można, ktorą w famych fiebie nay= 
duiemy, ktorą, gdy zbytecznie fzuka- 
my, częfto z rąk wypufzczamy; fłowem 
ieft to nayprzednieyfze dzieło fztuki 
Krafomowfkiey, ktorey iednak fztuka 
Krafomowfka wyuczyć nie może. 


P rzyrodzenie Krafomowcy daie, do- 
Vcip on fzczęśliwy, fkłonność onę ta- 
_ lemną, poznanie nie mbiey pewne iak 
delikatne, natchnieniem nieiakim ro- 
żnicę czyniące, między tym co przy- 
ftoi y co przyfłoyności zprzeciwia ię. 
Obyczaiow ludzkich znalomość przye 
daie do tego wiadomość rzeczy, około 
ktorych przyrodzone fwoie wydofko=. 
taeng ERIN A 
nalić ma przymioty: R przełożywfzy 
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pówfzechne Retoryki przepily, w po- 
znawaniu człowieka w powfzechności, 
ftawia mu człowieka w fzczegulności, 
w ktorymby fzukał właściwych ufław 
przyftoyności. Pilny w poznawaniu fie- 
bie famego,ieśli przygany powfzechney 
uniknąć pragnie, niech fam pierwfzy 
wady fwoie potępia. Nayzwyczayniey - 
fza wada ieft tych, ktorzy fię drugim 
nie podobaią, iż zbyt fobie famym pos 
chlebuią. Szczęśliwy ren, ktory przez 
długi czafu przeciąg żadnego nie uczuł 
w fobie famym upodobania; ktory bar- 
dziey widokiem włafnych niedofkona= 
łości, niż nieprzyiacioł naganą był prze- 
rażony; ktory w pierwfzych leciech ży- 
cia fwoiego, pożyteczney oney dóznał 
przykrości, iż nigdy fam fiebie niemogł 
ukontentować. Zdaie fię, iż tę mu nie- 
fpokoyność fprawuie natura, aby bar- 
dziey fobie potym w powodzeniu zas 
fmakował, y że tey domaga fię zapla- 
ty, za przyfzłą ktorą mu gotuie chwa- 
łę. Do tego nieupodobania w fobie fa- 
mym, przyłącza fzczęśliwe o fiłach fwo- 
ich y (pofobności powątpiwanie; fzczu: 


ple 
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płe o fobie rozumienie ułatwia mu one, 
tak trudne miłością włafną zaślepione- 
mu, rozeznanie rzeczy, ktorych prze- 
kładania podiąć fię może; abo raczęy 
za przepifami dobrze umiarkowaney 
miłości włafney idąc, chcąc doznać 
fzczęśliwego w przedfięwzięciach fwo= 
ich powodzenia, nic nie przedfiębieś 
rze, coby nad fiły iego było. Na ży» 
wey to zwykł mieć pamięci, iż by nie- 
wiem iak wyniofły był tryb mowienia, 
zawfze iednak pomierny ieft, kiedy wy- 
niofłości rzeczy, o ktorey mowi, niedoe 
fięga; przeciwnie zaś wyniofłym dofyć 
był, kto dofzedł rzeczy, od fiebie prze: 
łożoney, wyfokości, 


Teśli dowcipu iego przymioty nie po: 
zwalają mu śmiałości wyrażow, żwawo: 
ści figur, byftrości mowienia, nie obie= 
rze z pychy nierozumhey, wyniofłości 
zle utrzymaney, raczey niż mądrey 
fzacowney pofnierności: fkładność to= 
zumu, gładkość wyfazow, powaga w 
mowieniu fłarania iego celem będą; 
ftylu przyftoyna iednoftayność zaftąpi 

Ez hica 
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niedoftatek wyniofłości iego, fłodyczą 
łagodności wkradnie fię do ferc tych 
ludzi, ktorzy znieść nie mogą fzumney 
chełpliwości Krafomowcow żwawych; 
z famych nawet będzie korzyfłał nie- 
dofkonałości fwoich; przydadzą fię te 
na to, aby fłuchacze mniey fię na oftro- 
Zności maiąc,łatwiey mogli bydź wzru: 
fzeni; fłabość iego w moc przemićni- 
wfzy fię, częścią wymowy iego nie pos 
śledniązofłanie, Daleki będzie od fzu- 
kania chwały zumieiętności fzeroko fię 
rozlegaiącey; iesli zabaw iego rozli- 
czność na przefzkodzie do nabycia o- 
ney mn była; a ieśli rzeczą (amą oney 
doftąpił, pozbędzie w uściech iego dzi- 
kości y nieokryśloney władzy pozoru, 
ktorym ią uczeni ludzie fzpecić zwy- 
kli; a znowu odyfka kfztałt łagodności 
y fkromności fobie od famegoż przy- 
rodzenia użyczony; fztucznym oraz fił 
fwoich utaieniem, ziedna fobie nie o- 
fzacowaną korzyść onę , zafłużenia na 
innych fzacunek bez wzbudzenia za- 
zdrości; otrzymania miłości, w tedy na- 
wet, kiedy ludzi do podziwienia pocią= 


ga. 
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ga, Skromność ta przedziwna, przyda 
zalety innym iego cnotom, ona to ieft, 
ktora famę, iż tak rzekę, piękność czy- 
ni ozdobnieyfzą; ktora tak gwałtowne 
chęci w ftuchaiących wzbudza, dobre- 
go dla Krafomowcy powodzenia tak 
dalece, iż porzuciwfzy fędziow ktorą z 
razu na fię wzięli byli pottać, ftaią tię 
mowiącego obrońcami. Skromność, 
przyrodzona poczynaiących ozdoba, 
fzacownieyfzym ielzcze zafzczytem ieft 
tych, ktorzy daley poftąpili; cnotą ona 
iet wfzyftkim czafom, wfzyltkim wie- 
kom fużącą; cnotą ieft, ktorey fię nie 
rozdzielnie trzymać powinien Krafomo 
wca w rozmaitych fławy fwoich odmia- 
nach, lubo taż fama nie zawfze fłuży mu 
wymowa, a fłyl iego z laty wzroft brać 
powinien. Młodość może na czas po- 
zwolić fobie więklżey obfitości figur, 
zbytku nieiakiego ozdob, y tego wfzy- 
ftkiego co do okazałości y przepychu 
Kiafomowftwa fłuży: fzczęśliwa ta zu- 
chwałość, ufiłowania te tak odważne 
rodzącey fię wymowy, wady fą, z kto- 
rych wielkie w czalie fwoim wyniknąć 


ma- 
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maią przymioty, Styl o(chły y ofirzey- 

zy witręt w młodości fprawuie, przez 
to tylk , iż niewczefną furowość ziny= 
slać zdaie fię. Godny zailte żalu los 
ieft onych to dowcipow z wdzięków os 
gołoconych y zarofłych, u ktorych o~ 
fchłość Ikładnością ieft rozumu, niedo- 
ftatek pomiarkowaniem, fłabość przy- 
zwoitym fił {woich używaniem; u kto- 
rych bydź wolnym od wady, iednoż ieft 
co bydź wybornemi przymiotami ob- 
darzonym, Przyidzie wiek, ktory żbyt= 
kuiące te dofłatki umiarkuie, ftyl Kra- 
fomowcy z nim oraz zfłarzeie liç, albo 
raczey doyrzałość podefztėgo wieku o- 
trzyma, nie tracąc {it czertwych młodo: 
ści. Nie będzie mu y na ten czaszcho» 
dziło na wdziękach yozdobach, ale te 
wdzięki poważne, re ozdoby wfpaniałe 
będą, Zatym tuzymaiąc fię uftaw naydo- 
fkonalfzey ptzyzwoitości,pozna, iż pom 
fob naypewrieyfży podobania fię ine 
nym, iet nigdy nie zapomnieć fiebie 
famego, y podług tego mowić, iak włąs 
fne wyciągaią przymioty. 


— Ale że częilo Krafomowca nie od 
4 


fies 
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fiebie, lecz od innych mowi, nie mniey- 
fze bydź ftaranie iego powinno pozna- 
nia tych, od ktorych mowi; ieśli y po- 
winności fwoiey zadofyć uczynić pra- 
gnie, y chwały wielkiego Krafomowcy 
doftąpić. Rozważyć pilnie fkłonności 
tych, ktorych na fię pofłać bierze Kra- 
fomowca, aby za niemi pofzedł, ieśli fą 
fprawiedliwe, onych uftrzegł fię ieśli od 
prawidła fpra wiedliwości chybialą; po= 
znać ich cnoty,aby przez nie ufłuchaią- 
cych zaletę mieli y wady dla uprzątnie- 
„nia lub umnieyfzenia zlego o nich ro- 
zuinienia; mieć baczność. Na [tan ich y 
urodzenie,dla użycia podług okoliczno- 
ści tych oboiętnych przymiotow, przy- 
chylność lub zazdrość wzbudzaiących,a 
częftokroć bardziey poftrachu naba wia- 
iacych, tych ktorzy ie maia. niż żądzy 
tych, ktorym na nich zchodzi; ita ielt 
powinność wfzyftkich od inney ofoby 
mowiących; to iet fzczupłe obowiąz 
kow Krafomowcy wyobrażenie, leśli 
podobać fię y pomysinego fkutku do~ 
ftąpić pragnie, trzeba, aby daleki od 


paffyi, daleki od błędow, tych od kro- 
rych 
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rych ma zlecenie mowienia, w nich fię 
jednak nieiakim fpofobem przemienił; 
a kfztałtnie ich w fobie (amym wyraża- 
iąc, przed oczami wfzyftkich ftawit, nie- 
iakiemi fą w rzeczy (amey, ale iakiemi 
bydź powinni. Niech umie naśladować 
kunfztu onych to malarzow, ktorzy pię- 
krzyć umieią to nawet, co nayftrafzniey- 
fzego ma natura, ktorzy uymuiąc wad 
bez narufzenia podobieńftwa, (am 
nayfzpetnieyfzym ofobom, radość (pra- 
wuią poznania fiebie y znalezienia ia- 
kiegoś upodobania w włafnym fwymo- 
brazie. Takowym to dowcipnym zmy- 
ślenia fpofobem, pod tą przywłafzczo- 
ną fobie pofłacią Krafomowca ożywio: 
ny, przenikniony, wzrufzony, temiż co 
y ofoby od ktorych mowi żądzami, nic 
nie powie, coby iak naydofkonalsy ie- 
mu nie przyftało; potrafi złączyć lago- 
dność y mądrość dowodow, z mocą y 
żwawością paflyi, albo raczey pafłya o- 
fob, ktorych poftać ma fię bierze, rozu- 
mną w uściech iego ftanie fię; a zacho- 
wuiąc fię w granicach od przyrodzenia 
wyznaczonych, ferce porulzy, umyfłu 


nie 
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nie obrazi, Krafomowca przelłanie być 
taż zawfze y nie odmienuą ofobą, kto- 
rey ftyl fobie zawfze podobny, przy od- 
mianach materyi ktztałtu nie odmienia, 
W iedney ofobie (woiey,kilka będzie za- 
wierał ludzi, tyle biorąc na fię kfztał- 
tow, ile odmiennych materyi ie, ile 
fpraw rożnych, ktorych przełożenia po» 
deymuie fię. Raz wyniofły y pełen o- 
kazałości, będzie w ftylu (woim wyrażał 
zapęd byftrego potoku, albo poważne 
ogromney rzeki płynienie; drugi raz w 
piękney profłocie y fkromności, „potrafi 
bez upadku uniżyć liç, a wdziękami nie 
wyfzukanemi lecz przyrodzonemi, ob= 
- myślić nieiaki fpoczynek fłuchaczom 
'fwoim, ktorzy nie bez trudności w go- 

rę wzbiiaiącego fię ścigać mufieli. Bę- 
dzie fię wyftrzegał ozdoby przydawać 
"rzeczom, wykładu tylko pórrzebującym; 
rozpędziwfzy ciemności, ktoremi rzecz 
od niego przełożona bydź maiąca ieft 
okryta, oddali z niey ch wafty” y glos 
gi, a upftrzyć ią niezechce nie potrze- 
*bnemi kwiatami. Częlto w żwawości y 
'furowości mowy lego, cnota uciśniona 
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znaydzie obronę, a'złość dotąd prze- 
magaiąca =zadrży. Częfto zaś powol- 
nieyfzy na pozor y łagodnięyfzy, a w 
rzeczy famey ftrafznieyfzy, nie tak bę- 
dzie ftarał fię o podanie, wyftępku w 
nienawiść, iako raczey o ściągnienie 
nań pogardy. Ale żarty iego, albo po- 
wżebą umiarkowane, albo wymowione 
wynikającym z nich pożytkiem będą, 
Zawfze na prawdzie zafadzony, używać 
tey prawdy, albo w używaniu iey hamo- 
wać fię, z przepifow: roftropności po» 
trafi. (Tak tedy rozmaite na {ię biorąc 
pofłaci, zgodny do wfzyfikich, a w ka- 
żdey zmich tak poftępuiąc, iakby ta ic» 
dynie tylko iemu właściwa była; na to 
zayfze da baczenie aby poltać ktorą na 
fię z potrzeby bierze, nie ubliżyła po- 
winnościom człowieka poczciwego. W 
takowych albowiem okolicznościach, 
rozumne milczenie nie rownie więkfzą 
obdarzy go chwałą, niż wfzyftkie by 
-nayokazalfzey wymowy zafzczyty. 


Zofłaie iefzcze Krafomowcy wyro- 
'zumieć y poznąć należycie charakter 
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fkłonności, ułożenie umyffu tych, przed 
ktoremi mowi,aby y upor iednych prze- 
konać y niechęć drugich zwyciężyć, y 
opiefzalości w poymowaniu innych zaw 
bieżeć potrafił. 


W kraiach onych y czafach w kto» 
rych nie określona wolność fprzeciwia- 
ła fię fprawiedliwości, w ktorych wyro= 
ki daiący,prawo do tego zurodzenia, ras 
'czey niż z zafług mieli, w ktorych przy 
burzliwym zgromadzeniu, rożum fzczę- 
śliwym fię bydź mienił, kiedy wzgar- 
dzie tylko nie zaś ukaraniu podlegał; 
krafomowca w fłuchaczach. y fędziach 
fwoich,częfto nieprzyiacioł upatruiący, 
nie mogł prawie fpodziewać fię powa- 
dzenia dobrego, ieśli wfzelkiego nie 
przykładał ftarania na poznanie biędow 
pofpolftwa aby ie ofzukał; paffyi, aby 
ie zwiodł; fkłonności, aby im podchie« 


bił; żądzy, aby ią pociągnął. 


W kraiach zaś, gdzie łos fzczęścia, 
lub umowa narodu publicznemi zaba- 
"wami utęfknionego, rząd naywyżfzy iq< 
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dnemu powierzyła, Krafomowca wlzy- 
ftkie pofpolftwa wady częlto w iedney 
ofobie zgromadzone, y z nieokryślaną, 
albo więkfza przynaymniey, władzą zia- 
czone nayduie, Dzień to był zailte fzczę- 
śliwy, dzień twyumfu nayw(panialfzego, 
metyłko dla Krafómowcy, ale y dla 
Krafomoftwa famego, w ktorym los 
fzczęścia dwoch z fobą zwart bohaty- 
+ow odmiennych cale przymiotow, Wwiel- 
kich onych ludzi, z ktorych każdy za» 
mierzył fobie nad innemi panowanie y 
zwycięltwo; ieden mocą oręża drugi 
wdziękami wymowy. Obrońca zeczy- 
'pofpolitey, ten krorego Rzym wolny 
nazwał Qycem Qyczyzny, mowi przed 
tym, ktory przywłafzczył fobie pano= 
wanie, ktory zburzył wolność. Wziął 
przedlię Kraf(omowca obronę iednego 
z dumnych onych Republikantow, kto- 
-rzy do broni przeciw Cezarowi rzucili 
fię; a Cezar fam fędziego wtedy urząd 
fprawował. Mało na tym, że za nieprzy - 
„dacielem zwyciężonym przed zwyciężcą 
mowi, mowi iefzcze za nieprzyiacielem 


- potępionym. Ufprawiedliwić go zamy- 
SEI 


PRZYIEMNE Y POŻYTECZNE 93. 
śla przed tym, ktory nań wyrok potę- 
pienia zaniofł, niri go wyfłuchał, ktory 
zamiafł pilney uwagi fędziemu przyzwo* 
itey, z famą tylko ftawa ciekawością, 
włafną fłuchaczowi zle o (prawie całey 
trzymaiącemu, Ale krafomowca zna 
panuiącą w fercu fędziego fwego paf- 
fyą, a to {famo pewnym go czyni otrzy= 
mania żwycięftwa. Pochlebuie nadęto- 
ści iego, aby zemście broń wydarł; a mi> 
mo uporną oboiętność Cezara, tak go 
umie nakłonić na zachowanietego, kto: 
rego chciał zgubić, iż to wzrufzenie za- 
taić fię w nim iuż nie może. W powierz= 
chownym zamiefzaniu twarzy, wyznaie 
panowanie nad fobą wymowy; uwalnia 
od kary tego, ktorego iuż był potępił; 
Cicero zafługuie na pochwały,ktore dał 
był Cezarowi; to ieft, iż zwyciężył zwy. 
ciężcę,y tryumf nad famym odniofł zwy: 
cięztwem. Iakiemi obdarzyłby pochwa* 
łami pomiarkowanie Pana rownaiącego 
fię w mocy Cezarowi, ale więkfze nad 
fobą panowanie maiącego; ktoryby nić 
tak wymowie, iak fprawiedliwości dał 
fię zwoiować, a w chwale zwy.ciężenić 


fie= 
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fiebie famego, żadnego nie miał towa- 
rzyfza: ato iefzcze otrzymiuiąc takowe 
zwycięltwo. bez zamiefzania. bez gwał. 
tu, fama tylko przemagaiącą cnoty mo- 
cą, od ktorey tak zwoiowane fą paflye, 
że panuie bez przymufzenia, uyumfod- 
noli bez walki, i 


Tłum fam ludzi tak ftrafzny 
dawnym Krafomowcom, kiedy przy 
nim władza zupełna zofławała, kiedy 
paflyami wfłecz obrocony, dowodom y 
namowom Krafomowcy był nie dollę- 
poy, teraz iednym ielt z nayfprawiedli- 
wfzych fędziow wyrok względem za- 
cności lub niedofkonałości Krafomow: 
cy dać mogących. Tego to tłumu fad 
przychylny y pochwały, nieśmiertel- 
ność flawy MKrafomowcom iednaią, 
Pizekupiony on ani oniamiony bydź 
nie mogąc, to wielbi tylko, co godnego 
ieftchwały; ale oraz w wyfławieniu (wym 
nigdy nie uftaie. Wielki Krafomowca 
nigdy wiekowi fwemu niefprawiedliwo» 
ści nie zadaie, a choćby też na niefpra» 
wiedliwych natrafil, wnet uczyniłby ich 


fpra- 
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fprawiedliwemi. Poznanie, człowieka :w 
nim fprawnie, iż przemiiaiącym onym 
wieku pogardza upodobaniem y guftem, 
za fobą pomiernego tylko gatunku y 
Krafomowcow y fłuchaczow pociągaią- 
cym. Napełnia go onym to powizech= 
nym, iednofłaynym, wfzyłtkim wiekom 
y krainom fłużącym, z przyrodzenia 
pochodzącym gulłem, ktory mimo uli- 
lowania fałfzywey wymowy, pewnym 
zawfze ieft fzacunku u ludzi, pewnym 
ieft pochwał poźney potomności, 


Pomiarkowana takiego Krafomow=. 
cy furowość przeftaie na tym, aby flus 
chaczow nie odraziła, gwałtownie nas 
cieraiąc na błąd iaki im przyiemny; 
ale nigdy (ię nie ftara przypodobać fię 
wadami do (maku im.przypadaiącemi; 
pewnieyfzą daleko ma do ich (erca dro- 
gę; przez naprawę fkłonności bez zga- 
nienia ich, przez rzeczywiftych pięknc= 
ści wyfławienie, aby fię fałfzywemi 
brzydzili, 


Tym tedy fpofobem przez pozna- 


wa- 
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wanie ludzi Krafomowca nad ludzkiemi 
zdaniami goruie, tym fpofobem ftaie 
fię; prawodawcą dobrego „guftu; wzo- 
rem wymowy, chwałą wieku fwoiego, 
podziwienia potomności pobudką, tym 
nakoniec (pofobem, ferce iego na ten- 
że co y rozum wyniefiony ftopień, u- 
mieiętność przepędzenia dobrze ży-- 
cia łączy z umieiętnością mowienia 
kfztałtnie y dawną onę przywraca mię - 
dzy dwiema temi rzeczami przylaźń, 
bez ktorey, Filozof innym ludziom, 
a Krafomowca fobie famemu ieft nieu- 
żyteczny, 
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z ama 


MIRTYL SIELANKA. 


Pod czas slicznego w lecie raz Mirtyl 
wieczora 

Oglądać pizylegiego fzedł brzegi ie- 
ziora; 

Gdzie KE roztoczywlzy koło pro- 
mienifte, 

Na pos kryfztały fypał frebro 
czy 

Wdzięczny blafk pól rozległych y 
głuche milczenie, 

Słodkie w krzakach fłowikow po rofie 
kwilenie, 

Tyfiąc cudnych obrazow rofkofzney 
ponęty, 

Trzy mały zadumieniem długo umyfł 
zięty, 

Wrociwfzy fię nakoniec, kędy blifko 
chaty, 

Stał z blufzczu we dwa rzędy chło- 
dnik w liść bogaty, 
Tom1. Cz: 1. G Zna: 
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Znalazł Qyca fłarego ; a on (nem zmo- 
rzony i 
Na zieloney murawie leżał  rozcią- 
gniony. 
Wfpartą głowę bieluchną na ramie- 
niu trzymał, 
Y tak fobie na chłodzie milufieńko 
drzymał. 
Stanął {yn zadumiany, y na poftać 
onę 
Patrząc z politowaniem , oczy miał 
wlepione: 
Czafem też fpoyrzał w Niebo przez 
liście powiewne, 
A łzy mufię z radości wytacżały rze- | 
wne: | 
O Ty, rzecze, po BOGU pierwfze me 
kochanie! 
Ty czci moia naypierwfza, naypier- 
wfze ftaranie! 
© iak fłodko zalypiafz gołąbku moy 
fiwy! 
O iak mile fpoczywa człowiek fpra- 
wiedliwy! : 
Pewnie cię tu zwyczayne zabawki przy- 
wiodly, 
Abyś Niebu wieczorne ofiarował mo- 
` diy, TR Y 
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Y na tak świętey fprawie zachwycił 
fen luby? 

Pewnieś y za mnie Bogom miłe oddał 
śluby? 

O iakożem fzczęśliwy! wiem pewnie że 
w święte ` 

Ich ufzy, (ą za fyna proźby twe przy- 
içte. 

Banie czyżby ma chatka fłała tak 
befpieczna? 

Albo kofzary tyle zaradzały mle-= 
czna, 

Albo fady dorodne hoyną dań no-s- 
fiły , 

Y pad buynym owocem gałęzie chy- 
lity? 

Za twoim to błaganiem Bogu ulu-= 
biony 

Staru(zku, plennym kłofem fzumią me 
zagony: 

Ledwo może wydołać fierpem Ceres 
blada: " 

Mnożą fię po oborach ślicznych owiec 

ada. 

Kiedyś patrząc na moię trofkliwość> 
byś mile 

Starganego do końca wieku pędził 
chwile, G2 Łzy 
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Łzy z radości wylewałz lub wzniofłfzy 
powieki | 

„ Do Nieba) życzył,by mię nigdy z {wey 
opieki” i 

Bofka nie wypufzczała dobroćr kto 
okryśli, | 

Tak ffodkie w dufzy 'moiey rodziły 
fię myśl! 

A ściśniona wzdychaniem, gdy pierś 
, ferce tloczy 

Rzęfifte izy ftrumieniem zalewały o- 
czy- 

Pomnę, iako y dziliay idąc do o- 
grodu 

Zążywać w dzięnny upał łagodnego 
chłodu, 

A widząc; iuż fad buynym owocem 
odziany, 

Tuż igraiące tłufte po trawie barany, 

Tuż na zafiane gęftym zbożem pło- 
dne niwy: 

W radości, rzekłeś, głowę włos mi o- 
krył fiwy 

O wy rofkofzne pola, fmugi ulu - 
biane! 

Zoftańcie iuż na wieczny czas błogo- 


fławione; 
Tuż 
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Tuż was nie-dlugo będę byftrym mie- 
rzył okiem, 

Ktory zawilna ftąrość ciemnym tępi 
mrokiem, 

Wkrotęe przyidzie do obcey wędro- 
wać dziedziny, 

Y bydź gościem podziemnych grodow 
Libityny; 

Aczy tam w myśli wafze tkwiać bę 
dą obrazy, 
Krorey nigdy śmiertelne nie przywałą 
głazy, ae 
Także, o moy naymilfzy w życiu Ror- 
dzicielu, 

Także dawco krwi moiey, wierny przy- 
iacielu 

Mam cię prętko utracić? o wyroki 
fmutne! 

O żałości niezmierna! o myśli okru- 
tne! 

Ieśli tak iefł, y tak chcą nie zbła- 
gane iędze, 

Aby fię rychło drogich dni twych rwa= 
ły przędze, 

Nieftety! y umarły będziefz w fercu u 
mnie: 

Przy zimney ołtarz z aąrnia peflawię 
Gi trumnie, A ile- 
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A ilekroć dzień taki zaświeci na Nie- 
bie, 
Ze będę mogł w oftatniey ratować po- 
trzebie, 
Użaliwfzy fię hoynie nad nędznym 
człowiekiem, 
Pofypię grob twoy kwieciem y poleię 
mlekiem, 
"Tu zamilkł y na ftarca wzrok obro- 
cił wryty, 
A z oczu mu fię toczył ftrumień łez 
obfity: ; 
Póchwiii znowu zaczął, Oto iak leku- 
chno 
Zafypia, y co raz fię uśmiecha milu+ 
chno! 
Co na iawie to we śnie, utajona cno- 
ta 
Y przez zamknione zmyfły ma otwar: 
te wrota, 
Lubo władza ięzyka, moc 'odbiegnie 
ręki, 
Znać na czele y przez fen dobroczyn- 
ne wdzięki, 
go iako mu głowkę miękki blafk Xię- 
BYGa, 7" 
brodkę pofrzebrzoną promieniem 
rożnica! + Iako 
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Tako fię około niey plochy Zefir 
€ viie; ; 
Rozumieiąc, że mleczne całuie lilie! 
Dobrzeć by tu y daley zażywać fpo- 
czynku: 

Ale lepiey Tatufiu fpocząć przy ko» 
minku. j 

Wietrzyk zbyt oftry (zumi, rofa nazbyt 
chłodzi: 

Co nam młodzikom lubo, ftarufzko- 
wi fzkodzi. 

To rzekilzy, pomalusku do niego fię 
rzyci, 

Y lekkim całowaniem fpiącego ocuci 

Potym wiedzie do chaty, kędy mię-- 

"dzy puchem 

Złożonego, fkur miękkich odzieie | 
kożuchem, 


DAFNE SIELANKA. 


Nie frogich Bohatyrow miecze krwią . 
zbroczone, 

Nie ftofami ciał martwych pola za» 
rzucone 

Sielfka ma śpiewa Muza, Cicha y trwo- 
żliwa 

Ucieka od fcen krwawych dzikiego 
Gradywa, f 

Y tam tylko fwe fletnie w drżącym 
niefie ręku, x 

Gdzie nie fłychać hałafow y przykre- 
go fzczęku. 

Tamiey lubo przebywać: tam fwe fta- 
wia kroki, ; 

Kędy chlod miły czynią fzemrzące po~ 
toki, 

Lub gay buyną gałęzią y liściem o-~ 
kryty, 


Z nach" NRA fioneczr iel i 
<wraca groty ionecznę zielonemi 
lzczyty. 


Tu 
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Tu fobie po nadbrzeżnych czafem 
krzakach fchadza, 

Czalem fię pod drzew gęftych cienia- 
mi ochładza, 

Depcąc młode kwiateczki: czafem też 
na trawce 

Ulęgifzy, rymy wiąże, tobie ku ząbam 
wie 

Tobie famey ma Dafne. Twoia śliczna 
dufza 

Blafkiem fwey niewinności tak me fer- 
ce wzryfza 

lak naymilfzy raneczek, gdy w maio- 
wey. chwili 

O wfchodzie fłońca dawne fłowik du- 
my „kwali. 

Oczy twe żywe uciech wydaią Fi 


Dice, 

Przechodzą kwiat rożany purpurowe 
lice, 

A wdzięczne około warg lataiąc u-- 
śmiechy 


Nad miod fłodfie z nich fercu wynos 
fzą pociechy, 

Dafne, kochana Dafne, gdyś mię ongi 
fwemi 

Przyiacielem nazwała ufty łagodne-= 


mi, tuż 
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„uż mi fię wfzyftko zdaie, że (we ko- 


łowroty 


„Żywfzym światłem ozdobił Dawca 


godzin złoty, 
A dni moich, nim froga Kloto ie o- 


kryśli, 


„Wefołe nigdy | odtąd nie odbiegną 


i 
myśli, S 


O gdyby Muza moia; profte nucąc 


pieśni, 


Jlakiemi fię przy „trzodach paftufz- 


kowie leśni 


„Bawią, fmak ci przyniofła! częfto w 


ciemnych ona 

Buynoroftey lefzczyny krzakach uta- 
iona, 

Patrzy, iakowe toczy po łąkach za- 
wody 

z Dryadami Satyraw poczet kozio= 
brody: 

Częfto dybie na Nimfy, gdy ktora w 
iafkini 

y giętkich fobie gałązek miękkie wieńe 
ce czyni: 

Czafem też chęć ią bierze oglądać, 
gdzie z chroftu 

Uplort fobie domeczek rolnik’ y po 

proflu Mchem 


PRZYIEMNE Y POŻYTECZNE: 107 
Mchem borowym zafklepił. Tam na- 
wyka onych 
Zadną świata zarazą piofnek nie fka- 
żonych; 
Gdzie fama tylko z cnotą niewinność 
fezetlia,. łaa 
Radość trwała y wielkość dufzy fię o= 
zywa, Ą 

Częfło ią także zeydzie fyn śliczney 
Dyony, 

Bądz w iafkini gęftemi drzewy ofa- 
dzoney, 

Bądź, gdzie między wierzbami w nie 
przeyrzanym cieniu, 

Czyfty ftrużek wiie fię po drobnym 
kamieniu; 

A fłuchaiąc iey piofnek, ktoremi twe 
dary 

Wielbi, matko rofkofzy, brzękiem fwey 
Cytary, 

Bierze z pachnących kwiatow wieniec 
w frebrne dłonie, 

Y wkłada iey, w nadgrodę fłodkich 
prac, na fkronie. 

Takieżkolwiek fą iednak pieśni moich 
wdzięki, 

Niechcę żadnych odbierać, darow z 
ludzkiey ręki: To 
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"To mi naymilfzym darem, to nay- 
więkfzą będzie 

Chwała, gdy Dafne moia podle mnie 
ufiędzie, i 

-A ślicznych, warg uśmiechem, y ła- 
fkawym znakiem 

Iafnych: oczy, przyzna dank, żem bie- 
głym fpiewakiem. 

Na ow czas iuż zupełnie z doli mey 
fzczęśliwy, 

Nie zayrzę, źę, kto fłavy nieśmiertel- 
ney chciwy, 

Sufzy głowę, by w gładko utaczonym 
rymie 

Podał wiekom naftępnym do kfiąg zą- 
cne imie: 

Ze mu wdzięczna potomność na kamień 
nadgrobny 

Z laurowemi gałązki fypie kwiat o- 
zdobny, 

Lub drzewami ofadza y rofłemi zio- 
ły, 

Aby marewe chłod święży odwiłżał 

popioły. 
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ZZO 


PIENIĄDZE. 


OE O EEEE 


Er genus © formam Regina pecumia 
donat, 


Mieć pieniądze mieć wlzyftko. przy 
kim ta mammona, 
I fama fzpetność fzkli fię iakby ozło= 


cona. 
Proftak z niemi, uczony bez rozumu 


będzie, I 

Przyiaźny, znany, chwalon y kocha- 
ny wfzędzie. 

Ma rozum, ma y ferce, godzien wfzel- 
kiey chwały 

Od krwi Cefarzow fweie prowadzi ka- 
nały. 

„Choć fię z cnotą nie widział, nie zby- 
wa na cnocie - 

Ko» 


l 


ITO ZABAWY 


Komu 2 łafki fortuny nie zbywa na 


złocie. 

Grunt wfzyftkiego pieniądze. Wżdy 
kiedy wymiary 

Będą zafiug famego fzczęścia ślepe 
dary, 

Mądre, grzeczne, rozumne, chwalone, 
kochane, , 

Szlachetne y zabawne, piękne, wzięte, 
znane 

Są pieniądze, a nie wy, co od nich o- 
zdoby, 

Pożyczacie dla wafzey przedania o- 
foby, 

Prawda. Uznaiem wfzyfcy podłość ta- 
kiey żądze: 

Jednak na lię nie patrzym, tylko na 
pieniądze, 
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EEE T AAS AA PETET ZOJAN TEKST NTS SACO KE NOCIA CZYTA 
painaa 


ZYCIE PRYWATNE, 


a] 
Beatus ille, qui procul negotiis, 


mra WY CARA WA AEE 


Kto chce, niech pyfznych pałaców 
trze progi 
Gwałtem cifnąć fię między ziemfkie 
Bogi; 
la chcę zapomnian w mey chatki ką- 
ciku 
Nie fłyfzeć świata śmiechow ani ryku; 
Dwie na nim grają kapele, 
Płaczą lub śmieią fię wiele. 
Nie biegę prożney żądzy: ža cieniami, 
Rozumu mego zamknięty ścianami. 
Tu mię wielkości blafk nigdy nie 
ztrwoży, ' 
Ni niedoftatek myśli nie zuboży 
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W wodzie naydę fmaczny trunek, 
“ W. płotnie, miękkich {zat gatunek. 
Rownie mi z Pany po nocy dzień 
wfchodzi. 
Wiofna mi lato, lato iefień rodzi; 
Gdy w zimney oltre kolą mrozy porze, 
Tey dla mnie ciepło co dla Pana zorze; 
* dakiżkolwiek wiatr zawieie, 
Zawfze me kwitną nadzieie, 
W tym fłanie czekam śmierci mey w 
pokoiu. 
Za ktorą goni Rycerz w krwawym 
boiu. 

A rozum tylka temu rad przyznaię, 
Co fiebie pierwey nim umrze poznaie. 
Tego niewczefna śmierć grzebie 
Co wfzyltko zna, oprocz fiebie, 
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ZZ) 
ROZMOWA 
MmięDzy AMBICxvą y OsPałością. 


„Ambicya. Jakże tak gnuśne prowa- 
dzić możefz życie? Ofpałoc. lakże tak 
pełne kłopotow dni możefz przepędzać? 
„im. Na tom lię urodziła, abym prace 
podeyrńowała, inaczeybym żyć nawet 
nie mogła. O/; Na tom fię urodziła, a- 
bym fpoczywała, inaczeybym zaraz zgi- 
nęła. Am, ledyna myśl twoia ieft fpo- 
czynek. OÓ/. ledyna myśl twoią ieft 
trafunek. Am., Możeż bydź co dzi- 
wnieyfzego, iak zawfze fpoczywać, ni- 
czym fię nie zaprzątać, na nic fię nie 
odważyć, y z mieyfca fię nie porufzy ré? 
Of. Możefz bydź co mniey do poięcia 
łatwego, iak nowe co raz przedlię- 
wziąć zamyfły, a żadnych nie wykonać; 
nie ufłannie z miey(ca na mieyfce prze- 
nofić fig, a {chronienia nie naleść; od- 

ważyć fię na wízyftko, a nigdy do zaa 


mierzonego. krefu nie zralić. Am.My- 
Tom I. Cz: r, H lifz 


114, ZABAWY: 
lifz fię; mam kres zamierzony, y do 
"niego trafić fpodziewam fię; tenza% 
ieft fpoczynek, ktorego pewnie doftą« 
pię, gdy wfzyftkich zamyfłow fwych 
dokażę. O/. Teslić chwalebna rzecz 
zdaie fię do fpokoyności zmierzać, *ga- 
nić mię nie możefz, iż oney iuż teraz 
używam. Ty do krefu twego iefzcze 
zmierzafz ,iam u fwego fłanęła. Ty 
przez prace y niebefpieczeńftwa tam 
pragniefz trafić, gdzie fię ia bez pra- 
cy, bez trofkliwości, bez niebefpieczeń- 
fiwa iuż nayduię. Ty nie wiefz iefzcze, 
ieśli nabędziefz oney fpokoyności, kto: 
rą w oddaleniu czafow naftępuiących 
upatruiefz; ia rzeczywiście iuż to po- 
fiadam z zupełnym upewnieniem y 
bez przefzkody. 24m. Spoczynek pia- 
cą nabyty, milfzy ieft zawfze niż ten, 
ktorym nas fkłonność przyrodzona y 
y ociężałość obdarzyła. ©/. Ieśli do- 
bro tym milfze ieft, im trudniey naby- 
te, dopuść nieprzyiaciołom wydrzeć ci 
co pofiadafz, abyś tak pogodę miała 
do odyfkania twoiego maiątku z od- 
Wagą, y ufilnością, a zachowania na 
potym, z więkfzą daleko” SRR: Có 
X 
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fię mnie tycze, nie myślę kupować do- 
bra iuż do mnie należącego, przyro- 
dzenie mnie fpokoynością obdarzyło, , 
zachowam ią, y wyrzekę fię: oney ro». 
fkofzy, ktora fię znaleść może w zie- 
dnaniu fobie teyże (pokoyności pod- 
lętemi pracami. <m. A na coż fię zgo. 
dzi ten, ktorego fen ufławiczy morzy. 
OJ: A na coż (ię przyda ten, ktory wia- 
try ściga, dymem karmi fię? „Am. I 
tyż to dymem nazywafz chwałę y fła- 
wę, ktora od wiekow nayprzedniey- 
fzym wfzyftkich . narodow ślą za(z- 
czytem, naywybornieyfza wfpaniałych, 
umyfłów ozdobą. O/, Upędzać fię za 
nią, a nigdy iey nie doścignąć, ieft to 
męka; dofiąpić oney, ale nigdy lię nia 
nie nafycić, ieft niefzczęście. 4m. A» 
le ty niczego nie fzukafz? O0/, Ty ni- 
czego nieużywafz. Am. Użyię ale w 
czafięfwym. O/, Ta zaś iuż używam. 
Am, A czegoż więc używafz? O/. Czafu 
y fpokoyności, Am. I to więc nazywafz 
używać czafu, nigdy z niego nie korzy- 
ftać? O/, I więcże podług ciebie użyć 
czafu ieft wikłać fię niezliczonemi (pra- 
wami y zamyfłami, 4m. To przynay- 

2 mniey 
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mniey mam w zyfku, iż mi czas pręd« 
ko upływa. O/:Ieśli nad brzegiem fto- 
iacemu dofyć ieft, dla uniknienia prze- 
ciągłości czafu puścić fię na głębinę, y 
narazić fię na burze y nawałności, ftan 
ludzi w niebefpieczeńftwie zatonienia 
zofłaiących, fzczęśliwfzy ieft zaifteyniż 
fpokoyność ludzi od takowey przygo- 
dy dalekich. Ta zaś choćby (ię: nieco 
utęfknienia w ofobności naydowało, 
wolałabym ie ponofić, raczey aniżeli 
widzieć fię w potrzebie wytrzymania 


nawałnych ftofow morza, Mowifz,żeci ., 


czas prędko upływa, wierzę temu co do: 
teraźnieyfzego czafu, gdyż przeciw wo- 
dzie pływaiący prędzey fił ofłabienia, 
niż utęfknienia poczuie, Ale czas przy- 
fzły wielce ieft dla ciebie opiefzały, ia 
koż częfto fłyfzę cię nań z utęfknie- 
niem narzekaiącą. Zatym, ieśli od tę« 
fknoty czafu ninieyfzego wolna iefteś, 
nie iefteś wolna od tęfknoty czalu 
przyfzłego, nadzieie twoie opiefzałością 
fwoią zawodzącego; ia zaś przeftaię na 
czafie ninieyfzym, zawodow przyfzłe- 
go nić lękam fię, bo fię żadney odnie 
go korzyści nie fpodziewam,. "ery 
to 
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ko widzę nie wiele trzeba na ukonten- 
towanie ciebie. O/ Tak widzę, niczym 
fię ty nie kontentuiefz. .4m. I nigdyż 
więc nie wybrniefz, z tego niedbalftwa, 
dla ktorego wzgardy godną zoftaiefz? 
Of. Nie uwolnifz fię więc nigdy od tey 
trofkliwości, ktora cię uprzykrzoną, 
wfzyftkim czyni? 4m. Ta to trofkli- 
wość wzbudziła Alexandrow. ©/. Nie- 
dbalftwo to moie ufpiło Annibala, w 
biegu zwycięftw odniefionych; a ieśli 
weyrzeć w hiftorye zechcefz, więcey ia 
Cefarzow y Krolow w fen wprawiła, 
niż ty ocuciła. „m. I więc za chwałę 
fobie poczycafz ufpić ludzi? O/. Pe- 
wnie, ieśli za rzecz wielką mafz ufta- 
wicznym ich dręczyć niepokoiem, 4m, 
Przynaymniey czuynemi ich czynię. 
Of. Mow raczey, że ich trwogi y kłopo= 
tow nabawiafz, albo ieśli te twoie za- 
trwożenia ocuceniem zowiefz; ia ulpie- 
nie moie pokoiem nazwę, y fłodkim 
przerwaniem trofkliwości y niepoko- 
iow. Am. Wyznafz ptrzynaymniey, że 
ci, co na cię rownie iako y- na mnie 
naftępowali, mnie chorobą wielkiego 
ferca, ciebie wada podłego umyfłu lu 

dzi 
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dzi nazwali. 0/, W chorobach, ta ktora 
zacnych morzy, fzacownieyfzą nie ieft 
nad tę, ktora niżfzego ftopnia ludzi us 
prząta, 4m, Tę przynaymniey mam za- 
letę, że w umyfłach wipaniałych tyle 
ko przebywam, nigdy zaś w fercach lu- 
dzi wzgardy godnych. O/ Ma też to 
do fiebie bolenie głowy, że zawfze gło- 
we nie zaś nogi zarażą, nie widzę ząś 
iakiby z tąd dla niego mogł bydź za- 
fzczyt, „fm. Sen nad zamiar przecią- 
giy zawfze zdrowiu ubliża. O/ Bezfen- 
ność nie mniey ieft iemu fzkodliwa. 
«Am, Czynności moie y wdawanie fię 
w publiczne interefa czerftweści mi do- 
daia. O/, leśli miło tobie ieft, fkołata- 
ną bydż od nawałności,y mnie też nie 
mniey przyiemno ieft daleką bydź od 
niey, Lepiey ma fię ryba fpiąca na dnie 
wody, niż z ulilnością wyfkoczyć pra- 
gnąca z fieci rybaka. /4m, Nieco wię- 
cey żywości wielceby tobie dogodzi- 
ło. O/, Nieiakie ufpokoienie nie mniey- 
by tobie pomogło. 24m. Wielce fię o- 
bawiam, aby to co fpokoynością zo- 
wiefz, nie było ociężałością. O/; Wiel- 
ce lię też lękam, aby co rzeźwości imie- 

niem 
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niem darzyfz nie było porywczością. 
dm. Wody ftoiące zawfze fą złe. Of 
Wody dla zbytecznego w płynieniu pę: 
du rozprofzone, nie mniey fą nikczemne. 
Arm. Na coż fię przyda ta cifza niepo- 
zwalaiąca okrętowi poftąpićć O/. Na 
coż fię przyda ta burza, okręt wprze= 
paściach morfkich pogrążaiąca? Am. 
Na coż fię przyda to żył twętwienie, 
paralyż za fobą pociągaiace? O/.1Na 
coż fię przydadzą te konwulfye blifką 


va CZY) 
śmiercią grożące 
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Zdało mi lię, iż fam ieden w kościele 
Plutufa zoftawatem. „ Zaślepiony y 
» fprawiedliwości nie znaiący. Bożku 
» (rzekłem do niego ) a komuż więc 
» fkarby fwoie rozdaiefz? Łakomym 
» W ziemi je grzebiącym, rozrzutnym 
» bezrozumnie ie rozprafzalącym, po- 
„ dłego umyfłu ludziom onych po- 
„ dług fwey nikczemności zażywaią- 
» cym; złoczyńcom w nich wfparcie do 
» popełnienia zbrodni fwoich znaydu- 
„ iącym, O gdybyś mię cząfłką iaką 
„ darov twoich obdarzył, udzieliłbym 
» onych z przyltoyną ofzczędnością 
„ przyjaciołom moim cnotliwym; w(po- 
„ magałbym podczciwego człowieka 
„ ubofłwem y niefzczęśliwościami o 
» barczonego; byłbym oycem y opie- 
„ kunem onych to (ierot, ktore w pier- 
„ Wiaftkach życia ftraciwfzy rodzicow, 
„Z 
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„ Z nikąd pomocy nie maiąc, nie- 
„ fzczęśliwie tracą pożytek wynikaią= 
» Cy z przymiotow im od Bogow nada- 
» nych; utrzymałbym przy cnocie mło% 
„ de one panienki, iefzcze niewinne, 
„ ktorym uboltwo drogę do nierządu 
„ ściele, Rodzay ludzki byłby ci obo» 
„ Wiązany za dobrodzieyftwa, za fkar- 
„ by mnie od ciebie użyczone, pos 
„ nieważby moie bogactwa, w rzeczy 
» famey, rodzaiu ludzkiego byłyby bo- 
„ gaćtwami, ,, 

Le iwiem to wyrzekł, kiedy kościoł 
zadrżał, poląg Bożka wzrufzył fię.,, 
» Przeftań Aryftobule narzekać ( rzekł 
do mnie Plutus) , przeftań narzekać, a 
» bierz fkarby, ktoreć daię. Tey iedy- 
„ nie wyciągam po tobie wdzięczno- 
„ ści, abyś onych użył tak, iak fam o4 
» biecales., 

W tym uyrzałem przed 'fobą ftos 
zlota, zebrałem ie chciwie, udałem fiş 
do domu, zapomniawfzy nawet, winne- 
go P lurufowi oddać dziękczynienia. 

Powrociwfzy do fiebie, tak fam zfos 
bą mowiłem; Aryflobule, iak wiele lu- 
dęi fęczescia nabawi! Tak mowiąc, o- 


czy 
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czy na wfzyftkie trony fzczupłego mie- 
fzkania moiego,przyzwoitego Filozofo- 
wiy ubogiemu obracałem. 1 iaką? więc 
lzkodę uczynię ludziom,ktorym ufługi mo~ 
ie ofiarować pragnę (fam do liebie mo- 
wiłem ) iesśli /zczupłą cząfikę tych bo- 
gaw, ktore rozdać im myslę, na opatrze* 
nie fobie przyfioynego miefzkania, przy= 
floynych /przętow obrocęż Moge, nawet 
w tym ciefnym przytuleniu mnie dotąd 
wyfłarczaiącym, wygodnie przyląc tych 
w/fzyfikich, ktorzy fig do mnie o. pomoc 
w niefzcześciach /woich udadząć 
Wyfzedłem zatym, nie bez wofkliwo= 
ści drzwi miefzkania mego zamknąwfzy. 
Wnet poftrzegłem dom do przedania, 
dom przeftronny, na przepych ozdobio- 
ny, y wfzyftkim rym obficie opatrzony, 
co fłużyć może na prowadzenie życia 
wygodnego. Przeraził mię blafk ten, 
zapomniałem, iż takowy przepych ma: 
lo fię zFilozofią moią,y przedłięwzię- 
ciem zgadzał, kupiłem ten pałac, a ztam- 
tąd fzedłem na opatrzenie lię w fprzęty 
przyzwoite: te tak bogate wybrałem, iż 
fię cale zgadzały z wipaniałością domu, 
w ktorym złożone bydź miały, % tym 
ia 
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ia miefzkaniu (mowiłem (am z fobą ) 
ludzkość w/zelaką gościom [chronienia 
u mnie fęukaiącym oświadczę. Podrożny 
znudzony drogą, ynaydzie u mnie fłodką 
Jpoczynku pociechę z wygodą złączoną, y 
Bogom dziękować będzie, że na Aryfłobu: 
la natrafity Jupiter za to niezliczone ną 
mnie (puści błogofławieńfiwa, 

Nie myśląc o fobie, ale zawfze pełen 
żądzy obmyślenia innym, ktorych u- 
` fzczęśliwić miałem wfzelakiey rafkofzy, 
wiele bardzo niewolnikow kupiłem, Po 
drodze natrafiłem na tłum nie zmier- 
ny ludzi niefzczęśliwych ze łzami o po: 
moc mię profzących, Z tych iedni mło- 
dzi byli; Pracować mogą (mowilem) Jä 
to profniacy uciądliwi Ręecypo/politey, 
godni aby od niey ukarani byli,  Drudzy 
w kalećtwie zoftaiąc, ranami y wrzodami 
okryci, ledwie iakie a to fmutne poftaci 
ludzkiey ślady zachowywali; ZZymyfi to 
iedyny (myśliiem) nędza ich fzczerym iefł 
udaniem, tym to fortelem hultaie ci ufęłu * 
ią patrzących do litosci nakłonić, Inni w 
grzybiałym wieku zoftawali. Tych ratos 
wać nie mam. przyczyny ( przydawałem) 
Zyią, bo nie wfłydzą fie tebrżec na utrzy: 
ma- 
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manie życia fwoiego; w potrą ebach fwych 
pomoc nayduią; bo nie taią fie g fwemi po: 
trzebami, Miłofierdzie oświadczyć po- 
winienem onym to niefzez (/nym ludziom, 
ktorzy pod. cięjarem niefzczęsliwości ie- 
gae, nie smieią iednak w Jępawacj i$ Ją 
niefączęsliwemi; ale z ch owując onę du- 
mę, ktorą w umyjłach w/pani ‘abych bieda 
pomnała,? wielkomysiności bard; giley nić 
y nędzy giną, 

Powracaiąc do mego pałacu, pótkałem 
wielu nader przyiacioł, y z twarzy nawet 
mnie nie znaiomych, ieden widział mię 
był na rynku, drugi poznał nad portem, 
trzeci zabrał był do mnie {erce niewiem 
w iakim kościele; wfzyfcy w naywięk- 
fzym mię fzacunku maiąc, naywiękfzą 
miłość oświadczali; zaprowadziłem ich 
do fiebie; wfzylcy mało w dolłatki obfi- 
tuiącemi bydź fię pokazowali, czeftować 
ich bez przeftą pienia praw pomierności, 
było to po części zachować obietnicę 
P lutufowi uc zynioną. Ale uczta wfpa- 
niała była, y niczego na niey nie żało- 
wano, Gdy fię zakończyła, trafiło mi fię 
na moie niefzczęście ziewnąć; wfzylcy 
ci przylaciele ofiarowali fię grąmię za- 
ba 
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bawić. Nie rozumiałem, aby miłość lu= 
dzi firapionych,zabronić mi miała wfzel: 
kiey rozrywki. Przyniefiono koście, 
Grałem z razu małą grę y przegrywałem. 
Chciwość, upor, zaślepienie tak zyy= 
czayne graczom wnet mię ogarnęły, we 
dwoie, we troie, we czworo więkfzą grę 
ftawiałem, za każdym kości rzuceniem, 
nowe, iedne nad drugie więkfze,zakłady 
czyniłem. Gra nie prędzey zakończyła 
fię, aż czwartą część bogaćtw moich us 
traciłem. 

Goście moi wielce fię mnie upode- 
bali; tyfiąc na mnie względow mieli, a 
z wfzelką ufilnością pokazać ftarali lię 
fwoie ku' mnie poważenie, Przyobiecali 
częściey mnie odwiedzać, zezwoliłem na 
to, ale mocne uczyniłem przedfięwzię= 
cie zaniechania wfzelkiey gry. Mam ie- 
fege dofyć bogaćiw ( mowiłem fam do 
fiebie) na poratowanie ludęi niefęczęski = 
wych y zakofętowanie fłodycqy towary% 
flwa ludzkiego, Plutus za złe mieć mi nie 
może, že odludkiem nie ieftem,y przychył- 
nesci moiey priyiaciołom daig os winds 
czenia, Teden z tych przyiacioł, ofidros 
wał mi przyprowadzić: fioftrę fwoięs Wie 

4 dzieć 
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dzieć fioftrę przyiaciela, rzecz ieft cale 
nienaganna, oświadczyłem mu, iż zna» 
iomość z fioftrą iego zabrać nader mi 
będzie miło. Stało fię tak, zaraz nazaiutrz 
z rana przyprowadził mi Sioftrę fwoię, 
a dla intereflu wielkiey nader wagi, gdy 
odeyść mufiał, fioftrę u mnie zofławił. 
Uroda iey ofobliwfza była, zacząłem z 
nią z obiętnością mowić, ale wdzięki iey 
a bardziey iefzcze umizgi wnet oboię- 
tności tey koniec uczyniły. Bez wiado- 
mości przyiaciela, w ściśleyfze iefzcze 
niż fą przyiaźnizmim wfzedłem związki: 
Co za podziwienie moie było, kiedy fio- 
ftra iegohoynełez potoki leiąc zawołała; 
Ach ia niefzcześliwa! o fatalna ułomno- 
soilo Tyrannie! o złośniku nayobrzydliw = 

Jyly cog fe więc ze mną fłanie/ posmiewi= 

Jkiem fławjfry fię Athen.firaciwfzy flawęw 
narodzie moim./pofobu do utrzymania Ży* 
cianie maiąc,wągardzonaod ludzi wągar* 
dy nawetnaygodnieyfrych,obrzydliw a fo. 
bie famey, dokąd fię udam? dokąd uciekę? 

Dałem iey fummę pieniędzy zńaczną, 
mufiało to wielkie iey przynieść w żalu ul: 
żenie, ponieważ zaraz do'pierwfzey rado: 
ści powrociwfzy, fama mię do przechadz: 

, ki 
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ki po mieście namawiać poczęła. Le- 
dwieśmy kilka krokow po Ateńfkich u- 
licach poftąpili; kiedy ona wielkie oka- 
zała podziwienie z materyi kofztownych 
u kupca pewnego rozłożonych. Materye 
te wfzyftkie dla niey kupiłem. Trochę 
daley, Dama iedna z naybogatfzych w 
Atenach, dyamentami okryta nas mi~ 
nęła, y oczy na fię, albo raczey na kley- 
noty fwoie, towarzyfzki moiey pociąe 
gnęła, Nie omiefzkałem zaraz podobne- 
mi ią udarować kleynotami, Piękny 
dom weyrzenia iey zafłanowił, wnet ią 
P anią tegoż domu uczyniłem* Wychwa- 
lać raz przedemną wieyfkie życie za= 
częła, wypytałem (ię pilnie, ieśliby fol- 
warku iakiego do przedania nie było: a 
fkoro mio iednym wfpomniono udałem 
fię tam zaraz z rzeczoną przylacield mo- 
iego fioftrą, y targu dotarlem* Uprze- 
dzałem wfzyftkie iey pragnienia, a fta- 
ralem fię, aby zawfze iak naywybor- 
nieyfzą kompanią miała. Zwierzyła fię 
mnie, iż brat iey był ubogi, wzbogaci- 
łem go; powiedziała mi, iż ma ftryia w 
opłakanym ftanie- obdarzyłem go me+ 
mi dobrodzieyftwy; wfpomniała mi ia- 

kie- 
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` kiegoś krewnego, blifkiego upadku, po» 
dzwignąłem go. Kochała fię we grze, 
przyfiągłem był nie grać, ale dla iey mie 
łości; złamawfzy przyfięgę ufławicznie 
przegrywałem, kiedy y ona nie lepfzee 
go fzczęścia doznawała, Codziennie dla 
niey nowe wymyślałem rozrywki, a ie- 
dyne moie ftaranie było, wynaydować 
fpofoby. oświadczenia chęci dogodzenia 
iey pragnieniu.  Naywiękfze nakłady 
frafzką bydź mi fię zdawały; zapomnia- 
łem byt y obietnicy Plutufowi uczy- 
nioney y ipofoby, ktorym przyrze- 
kłem był użyć iego dobrodzieyfiw. Pe- 
wnego, razu przyfzło mi to na myśl, we- 
zwałem niewolnika dozor mego. donu 
maiącego, aby rachunek mi oddał; po- 
frzeglem, iż wfzyftko iuż ftracilem, y 
długi nader wielkie zaciągnąłem, Prze» 
dałem dom, fprzęty, niewolnikow, a pie; 
niądze ztąd zebrane, nie wyfłarczyły na 
ufpokoienie długow. Ubogim zolłałem, 
przyiaciołka moia odemnie wzbogaco- 
na yweyrzeć na mnie nie chciała, w tym 
ocknąłem fię, pełen ztąd radości, iż przez 
fen tylko byłem bogaty, 
| NEWEST ryc 


SU- 


PRYIEMNE Y POŻYTECZNE. 13 


OE VOELT EEE O ATS MPA O AVDO EMG EEA RITE KOKS 
SUKNIA GRUNT 
Ņ 
SDYTYRA, 


Dwa te fłowa fkarb nie prz ebrany mą 
drościtzawieraią. One fą kluczem do 
rozeznania wielu przypadkow, nie tyl- 
ko lud do podziwienia przywodzących, 
ale y famymże nawet Filozofom nię 
poiętych. Uczą nas prawdziwego y ie- 
dynego fpofobu trafienia do tych na 
świecie fzczęśliwości, do ktorych więk- 
fza część ludzi bezfkutecznie zmierza, 
Bytby zaifte cale świata znaiomości po» 
zbawiony, ktoby w teraźnieyfzym wie- 
ku y fam tak trzymał, y w drugich wmo- 
wić chciał, że prawdziwe tylko zafługi, 
miłość Qyczyzny, poczciwość, fłowem 
cnaty, mogą nas y fzczęśliwemi uczy- 
nić, y prawdziwie godnemi poważenia, 
leltże co rownaiącego fię nieużytości 
oney, z ktorą poftępowali dotąd z nąmi 
Tom l. Cz: r, I oby: 
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obyczaiow dobrych nauczyciele? Do 
czegoż więc przywodzą nas wfzyftkie 
one zabiegi y fłarania, ktorych po nas 
fmutna tych bypokondrykow nauka wy- 
ciaga? O fzczęśliwy tych wiekow wy- 
nalazku! odzienie bogate, fuknia wybor- 
na wfzyftkim nas obdarza. Od fukni fpo- 
dziewać fię niezawodnie tego wfzyft- 
kiego należy, czego częftokroć, ani 
cnota, ani zafługi, ani poczciwość, ani 
miłość Qyczyzny razem nawet złączo” 
ne, dać nie moga. Nic zatym na świe- 
cie śmiechu godnieyfzego bydź nie 
może, iak człowiek zacny zle ubrany, a 
bez wątpienia nic nie mafz zdroźniey- 
fzego, nad pretenfyą umyfłow onych 
nikczemnych, domagaiących fię pofża» 
nowania, owfzem y podziwienia nieia- 
kiego, dla tey iedynie Pia że 
Gę w poczciwości kochaią. Wfzakże 
też fprawiedliwą karę ponofzą, kiedy 
długo z głodem y wzgardą walczyć mu- 
fzą, nim człowiek dobrze ubrany, choć 
IRS ich obdarzy weyrzeniem. Nay- 
ufilnieyfze przyłożenie fię do zachowae 
nia wfzyfikich obowiązkow człowieka 
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poczciwego, W przeciągu lat 30. tyle 
im względow nie ziedna, ile bogata fu- 
knia w przeciągu 24 godzin otrzyma, 


Stawmy fobie na myśli człowieka, 
ktory załtarzałey cnoty mundur nofżąc, 
waży (ię pierwfzy raž lłanąć w zgroma- 
dzeniu fzat świetnych; wielkie iego 
fzczęście będzie, ieśli go Szwaycar przy 
weyściu do pałacu zaraz nie przytrzy» 
ma. Ieśli do przedpokoju trań, przeci- 
fnąć fię przez tłum lokaiow mufi, ktos 
rych połowa przynaymniey urąga fię z 
iego pofławy. Skromnieyfi międy nie- 
mi tyle mu łafki czynią, że nań nie pa- 
urzą, Pyta fię, czy do Jaśnie Wielmo- 
żnego Pana wniść może, lokay ieden 
na drugiego patrzy, nikt mu nie daje 
odpowiedzi. Powtarza znowu pytanie 
fwoie y z więkfzą iefźcze pokorą; ieden 
go do drugiego odfyła, żaden o prżyi- 
ściu iegó, Panu donieść nie myśli. Ob- 
lewa fię wfłydem, miefza fię, a to tym 
bardziey, iż wfzy(cy przechodzący nań 
oczy wlepiaią. Nadchodzi kamerdyner 
uftroioną powagą bardziey jęfzcze, niż 


I2 fu. 
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fuknia od przedpokoynego tłumu ro- 

żniący fię, Proli tego iak naypokorniey, 

aby go raczył obdarzyć fzczęściem ode 

dania pokłonu J. W.Panu. Jutro poe 

wrocifz ( odpowiada dumny kamerdy- 

nen Imć dzifiay kompanią ieft zaprzą* 

tniony. Ale czy nie możnaby na mo- 

ment .... Nie można, nie można, iutro 

powiocifz, J. W. Pan od rana dowie- 

czora mufiałbysnic innego nie czynić, 
gdyby wlzyftkim, do protekcyi iego ù- 
ciekaiącym fię miał dawać audyencyą. 
Tym to fpofobem obchodzą fię z czło- 

wiekiem cnotliwym, z człowiekiem mą- 
drym, z człowiekiem zafłużonym, na 
publiczną uffugę życie y zdrowie po- 

święcaiącym, przymiotami fwemi poży* 

tecznym wfpołziomkom fwoim bydź 
pragnącym, wdowie y fieroćtwu w przy- 
godach obronę daiącym, wfzyftkich, 
pożytku, bez ofzukania, bez zawodu fzu- 
kaiacymi Taki los czeka gorliwego Pa- 
tyotę, odzienia podłość, wfzyftkie ie- 
go gali przymioty. | 


Cofa fię zatym ku drzwiom, uniknąć 


chcąc 
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chcąc wzgardy y pośmiewifka w przed 
pokoiu zoltaiących. Ale nim do nich 
przyftapi, każą mu fię na ftronę umknąć 
dla otworzenia drzwi na obie trony, 
Wnet fzykuie fię barwiana ciżba, y o- 
czy fpuściwfzy kfztałe na fię fkromno - 
ści bierze. Kamerdyner bieży do po- 
kofu, odmiana w PDA rozciąga 
lię y do pokolu, J. W, Pan karty porzu- 
ciwlzy pow [taie, idzie ku drzw Kai dla 
przyięcia.... a kogoż? Balwanka złoci- 
ftego, z wielkim 'hałafem na fe hody 
wfłępuiąceg 0, ktorego odzienie lekko- 
wierności iego kredytorow prawe iziv ym 
ieft dowodem: Z łafki peruka'za gło- 
wa iego pulta wewnątrz, ma po wierz- 
chu z czegoby patrzących do podz wie: 
nia nad fobą nakłoniła. Zacne ie ro 
przymioty zaladzone fa na umieiętn U- 
ści gładkiego ukłonu. Gdyby, miał ro- 
zum, { gdyby honor kochał, możeby wię- 
cey iefzcze ważył, niż wfzyfcy ONI 
przodkowie ktorych I herby do fwoię z» 
przyiącza; ale z wielkie: go ka nim po 
izanowania niechciał ich przewyż (zyć. 
Obyczaie też ieżgo tyle zdrożności m! 


ia 
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ią, ile przezacna nieumieięrność pozwo- 
lić mu może. Nigdy fię rzeczy żadney 
ani fobie, ani Oyczyźnie pożyteczney 
nie nauczył, Z rozrzutwością ofisruie na 
nic fłużącą protekcyą fwoię; pożyczać, 
odiwić, fpiewać, mifternie uśmiechnąć 
fię, te fą iego przymioty. Niezmierne 
w grze ma upodobanie, chociaż zawfze 
gra niefzczęśliwie. Z tym wfzyfikim J, 
W. gofpodarz ofobliw(zą napełniony 
radością z honoru iego wizyty, przyi- 
muię go ziak naywiękfzą dyftynkcyą; 
fzumne tego gościa przybycie (prawi- 
ało, iż człowiek poczciwy od nikogo nie 
po'trzeżony umknął; fzczęśliwy iefzcze, 
ieśli przed tlumem ci(nącey fię aflyfłen- 
cyl W całości wyfzedł, A ktoż to temu 
winien? On fam, czemu nie ma przy- 
miotaw mnieyfzych a lepfzego odzie- 
nia. 

Krzywdę światu czynią, gdy mu za- 
daią, iż ani cnoty, ani zacności prawe 
dziwey nie widzi. Swiat nie iel ślepy, 
ale potrzeba iego weyrzenia pociągnąć 
świetną pofłacią,trzeba baczność ożywiź 
przepychem, winaż to świata, że czło- 


wiek 
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wiek dowcipny ukrywa fię przed nim? 
uwinawfzy fię w falendyfze lub norde- 
ry? świat ieft theatrum, a na theatrum, 
tych tylko za bohatyrow mają, ktorzy 
bohatyrow fuknią nofzą. Coby za przy- 
krość patrzących była; gdyby w olta- 
tniey dopiero fcenie przed farnym zafłon 
fpufzczeniem, poznać mieli bohatyra? 


Uważmy z więk(zą iefzcze pilnością, 
czy fłufznie światu niefprawiedliwość 
zadaią. Odmiauę na czas fukien-uczyń * 
my. J. W. Pan niech raczy fuknią cie- 
mnobrunatną wdziać poczciwego czło- 
wieka, y perukę iego trochę przylła- 
rzałą na głowę włożyć. O iakże głupia 
iet iego wielmożności pofłać w tym 
ftroiu. Ona nadętość y fzumne wey- 
rzenie nagle zniknęło. Dowcip on cae 
ły, z bogatą fuknią fpoiony, zupełnie 
zginął. Niechże J. W. Pan na komedyą 
poiedzie, niech doteyże loży uda (ię, 
gdzieby wieczyści iego chwalcy kto- 
by on był nie poznali. Przybywa tam 
y z rowna iak innych czafow kłania (ię 


fkładnością. Wfzyfcy lię śmieią. Chce 
ży” Da- 
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Damy iedney rękę pocałować; ta go od- 
pycha. Damy wfzyftkie na poł głośno 
nań fzemrzą y bardzo fię zuchwałości 
takowego profłaka dziwuią, Maią go za 
iakiegoś bakałarza, dla zbyteczney po- 
ufałości odprawionego, ktory wiele o 
fobie rozumieiąc, y nad innych wfpoł 
flug przekładając lię, przefzlych panow 
fwoich chce naśladować. Otwiera gębę, 
wfzyfcy mowią, że iak (roka gada, Na- 
koniec zdięty niecierpliwością do zwy- 
kiey fwoiey udaie fię przylięgi, Boday 
mie diąq,... Ach (mowią wfzyfcy) mufi 
to bydź fzalony, niech go hayducy wy- 
prowadzą. 


Ale odmienia fię fcena, Człowiek 
cnotliwy wielmożności łupami okryty, 
do teyże wchodzi loży. Zrazu mowią, 
iż fię boiaźliwym zbyt pokazuie, ale to 
famo iego ieft pochwała. Ze go pier- 
wfzy raż widzą, maią 20 za cudzoziem» 
ca y fkromność wyfławiaią, oddają 
ukłon z oświadczeniem  poważenia 
Damy, a wachlarzami fwoiemi plauz mu 


daią. Zafiada krzefło przyftoynie, ka- 
zda 
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żda Dama drugiey pyta fięco to za Te- 
gomość ale nikt go nie zna. Szukaią 
umyślnie okazyi wkroczenia z nim w 
rozmowę, odpowiada fkromnie; zdanie 
fwoie przekładaią o komedyi, y on fwo» 
ie wyraża, wfzylcy y wfzyftkie do zda- 
nia iego przyfłępu'ą; wychwalaią akto- 
row, on też im pochwały daie, podług 
tego iak fprawiedliwość wyciąga. Ieśli 
Dwor lub polityka fłanie fię materya 
rozmowy; pokazuie, iż ma znaiomość 
świata, a zdania iego za bardzo grun= 
towne poczytaią. Przyganiać niektorzy 
poczynaią ofobom w przeciwney loży 
fiedzącym. on milczy, a fame iego mil. 
czenie podobą (ię: myślą fobie, że to cu- 
dzoziemiec nikogo iefzcze nie znaiący, 
albo tak fkromny, iż dowcipu fwego z 
uymą fławy cudzey pokazać nie śmie; 
zwlafzcza w kompanii ofob'fobie nie 
znaiomych. Skończyła (ię komedya, 
Dama przy nim fiedząca daie mu po- 
zwolenie odprowadzenia iey do karety. 
Pocałowawfzy rękę iey odbiera tyfią- 
czne podziękowania Panu Baronowi 
przynależyte, Q fzczęśliwa odmiano! 


| Ten 
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Ten ktory kilką godzinami pierwiey w 
przedpokoiu ftał zawftydzony, y fa. 
mymże fługom barwianym zdawał fię 
bydź godny śmiechu, teraz całego zgro- 
madzenia oczy na fię pociąga, y powfze- 
chne podziwienie (prawuie. Zacność ię- 
go wnet fię pokazuie, fkoro tylko świe» 
tne (zaty godnym go baczenia uczyniły. 


Na cóż mam dłużey zmyślać? Ponie- 
waż rzecz ieft nie zawodna, że fuknie fą 
źrzodłem wfzelkiey nafzey zacności, 
śmiem nakoniec bez wfłydu wyznawać, 
że mało ludzi tak poważam, y w tak 
wielkim mam fzacunku iak krawca me- 
go. Idę częfto do niego, a zawfze z o= 
świadczaiącym cześć drżeniem widzę, 
iak z nici zdięte u niego zafługi, cnoty, 
dówcipy, Igły fwoiey (ztychami wlaśnie 
tak na świat wyprowadza przezacne o- 
foby, iako niegdyś Neptun troyzębem 
fwoim w piafek uderzywfzy, konia wy- 
prowadził, 


Kilka temu tygodni, iak męża tego 
przezacnego otoczonego aklamitami y 


bo- 
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bogatemi materyami, zafłałem zaprza- 
tnionego, wykfztałtowaniem wielmo= 
żności, y ofob przeżacnych. Dwie na 
dwóch krzefłach wielmożności bez ręe 
kawow były, a na trzecim krześle la- 
fna wielmożność fałdow oczekiwała: . 
Teden z godnych uczniow iego, kfztał- 
tował Barona, ktory trzyletnią przed 
czafem wybraną arendę z maiętności o- 
„brocił, na pokazanie całemu światu wy- 
fokiey fwoiey rodowitości. 

Blifko tego, na warfztacie leżały za» 
wiązki wycmukłych czerkiefow, ra- 
żnych wiercipiętow, miłych y miłuią- 
cych mlokofow, czekaiąch z niecierpli- 
wością przyfzłego iefteftwa fwego. Pod 
wayfztatem leżał ftos wielki fukna po» 
dleyfzego y materyi mniey kofzto- 
wnych, z ktorych wyfławić miał kunfzc- 
miłtrzow, ludzi uczonych, y tym podo- 
bne mniey zacne ofoby., Dway chłop- 
cy świeżo na naukę przyięci, przy» 
drzwiach fiedząc, krawiectwa uczyli fię, 
fuknią dla wierzfzopifa fporządzaiąc. 

Glębokie z takowych widokow we 
mnie ku fprawcy tych dziwow wzbu- 
dzone pofzanowanie (prawuie, iż kilka 

g0e 
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godzin u niego przepędzam, kapelufz 
pod pachą maiąc, y w tey pohaci ktorą 
ludzie guunu nayprościeylzego biorą, 
gdy przed nayzacnieyfzemi olobami, 
znayduią liç, Krawiec moy y wie o tym 
y ganić tego nie może, że taką uniżo- 
ność (ukniomiego oświadczam. Bynay- 
mniey o tym nie wątpi, że dyftyngwo- 
wani ludzie odzieniem nas fwoim do od- 
dania im czci przyzwoitey pociągalą, a 
że w takowey okoliczności ofoba fama 
przez lię rzeczą ielt wielce obojętną, 
przeto utrzymuie, iż polłać na fię pokor= 
ną y uniżoność nafzę okazuiącą brać 
powinniśmy, fkoro tylko bogate fuknie 
widziemy, bez względu nawet na ofobę 
one nofzącą, ktora w tey mierze rzeczą 
ieft cale przypadkową. 


Im fpofob moy fądzenia o rzeczach 
ieft przednieyfzy, gdy uważam dziwy 
od krawca mego na warfztacie wykon. - 
ne, tym mie bardziey martwi los fma- 
tny moich wfpołziomkow, kiedy blifko 
tandety przechodzę. Tandety fą wzglę- 
dem fukień, co cmyntarze względem 


lu- 
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ludzi, Tam ftany wfzyfikie zmiefzane 
fa, wfzyftkie dyftynkcye ufłaią. Czę- 
fto fuknia Filozofa lub matematyka pro- 
fta, wytarta, inkauftem oblana, obok wi- 
fi z fuknią po fzwach wfzyftkich (zame- 
rowaną bogatego ceł arendarza; nie raz 
widziałem na iednymże tam kotku, za- 
wiefzone lokaia y Graffa odzienia. Nic 
zaś okropnieyfzego bydź nie może, iak 
widzieć tam przepyfzne fzaty do tako- 
wey zelżywości przyprowadzone, dla 
niefzczęśliwości okropnych, ktorym 
machiny, na ktore fporządzone były, 
podlegały. Pokazano mi pewnego razu 
fuknia na przepych haftowaną, ktora 
powfzechne w całym mieście fprawi- 
wfzy podziwienie, y obfitą pochwał ma- 
teryą podawfzy. Muzom zgłodniałym, 
nakoniec opłakaną przygoda, fchronie- 
nia w tandecie fzukać mufiała, unikaiąc 
dłużnikow natrętności. 


Nie mogę tych uwag zakończyć, bęz 
zanielienia u czytelnikow moich pro~, 
źby, o wyświadczenie mi łafki iedney. 

74: . > gile k 
geślim dowiodł, że ludzie iefteftwa pra- 


Wie 
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wie fwoiego, a przynaymniey zacności 
wfzelkiey winni fa fuknióm, uczyniłem 
to w nadziei otrzymania nadgrody no. 
im zdaniem tak (prawiedliwey, iak wiel, 
kiey wagi było dzieło odemnie przedfię- 
wzięte. Profzę zatym tych, dla ktorych 
ninieyfze przedfięwziałem pifmo,to ieft 
ludzi nie maiących inney zalety, oprocz 
tey, ktorą im iedna odzienie, aby na po» 
tym wfzelkiey fię niefprawiedliwości 
wyftrzegaiąc, nie przywłafzczali fobie 
czci y poważenia oświadczenie, ktore do 
famey tylko ich fukni ftofuie fię. Upe- 
wniam ie iż fię bynaymniey do ich ofoby” 
nie ściągają, a zatym, że rzeczywifłą kra» 
dzież popełniaią, gdy ie fobie przypifu- 
ią. Gdyby przeciw wfzelkiey nadziei mo- 
iey, mało na to dbaiąc nie przeftali wy- 
dzietaćfukniom coim właśnie fłuży,prze- 
ftrzegam ich, że kochaiący fprawiedli= 
SORO tyk ich potrafią. Odmienią 
fpofob mowienia,y zwyczayny ttyb kom 
plementow, a ile razy potkaia takowych 
żuchwalcow, tyle razy zamiafł zwycżay: 
. hego oświadczenia, rzeka; Mei Dobrodzie. 
iu mam honor oświadczenia nayżywjzey 


chęci moiey, do ufług bogatey kamizelki 
W 
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| JEM, Pana. Oddaię fie wyfokiey prote= 


kcyi haftowaney iego fukni, Oyczygna ca- 
łą w zadumieniu zofłaie, patrząc na wiele 
kie zafługi przęczek iego dyamentowych. 
Niech łafkawe nieba iak naydłujey na 
pociechę familii, zafęczyt oyccyiny poły: 
tek wfpoiziomkow qachowuią ak/amitną, 


JEM Pana fuknią, 


Gdym to pifmo kończył, dowiedzia” 
łem fẹ iż iakiś zuchwalec, proiekt do 
nowego prawa, względem przepychu, u- 
łożył; w ktorym za cel fobie zakłada, 
utrzymanie w całości, y przyprowadze- 
nie handlu do kwitnącego ftanu. Nie 
wiem zailte,czy mam żądać, czyli raczey 
obawiać fię przyięcia onego. Proiekt zaś 
iefł gakowy, aby nikt nie ważył fię no- 
fić bogatey fukni, poki oney nie zapła- 
ci, y żeby na rękawie prawym pod ka- 
rą konfifzkacyi, kwit nofił, y kupca y 
krawca fwoiego; ktory iednak kwit po- 
dług upodobania haftem lub galonami 
może bydź przyozdobiony. Wielkaby 
nafłąpiła rewolucya, gdyby to do fku- 
tku przyjść miało. O iakby wiele prze- 


zacnych dotąd ofob nagle z oczu zni- 
| kn3- 
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Knęto! Prawda że takowy proiekt do- 
fkonale fię y z rozumem zgadza, y 
handiom wielce iefł pożyteczny ale 
coś w fobie zbyt furowego, a prawie 
okrutnego zawiera. Coby to ludzkich 
pofłaci, pieniędzy dotąd y zafług nie 
maiących, a zafzczyt iedyny zaciąga- 
iących, z powolności kupcow y kret 
dytorow, nagle z pożyczoną fukien o- 
zdobą traciło, cokolwiek ich wiel- 
kiemi, miłemi, poważenia godnemi czy- 
nilo: Coż fię z niemi ftanie? Takie w 
świetnych nafzych kompaniach nie wy- 
nikną ztąd fpufłofzenia, kiedy zniena- 
cka tyle im olob ozdoby przydaiących 
ubędzie. 
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O POCZĄTKU. Y SKUTKACH 
ŻĄDZY ONEY TAK POWSZECHNEY PO- 
DANIA IMIENIA SWEGO PO- 
TOMNOŚCI, 


MO WA 


Wfzyfikie czafy wfzyfłkie narody wi- 
działy pośrzod fiebie ludzi zdiętych żą« 
daniem przeciągnienia życia (Wwoiego v 
potomnych wiekow pamięci, Zkąd ta- 
kowe roście pragnienie, iakie z niego 
wynikaią fkutki; dwa fa pytania, ktore 
w ninieyfzey mowie rożwiążać zamy- 
ślam. leśli rzecz o ktorey mowić przed< 
fięwzięto, wiele fameyże mowie ozdoby 
przydaie, pewnie pracy tey moley na 
chwalcach zchodzić nie może. Pragnę 
tozpędzić cienie, ludzkiego ferca część, 
a tę nayfkrytfzą zafłanialące, ; Pragnę 
ksżtałtnie odkryć, y fprawiedliwą nae 
znaczyć cenę pobudkom naymniey zna* 
iomym, a naypotężnieyfzą władzę nadł 


Tom I. Cz: 1, K u- 


1 


156 (ZABAWY 
umyfłami maiącym. Pragnę famey wy” 
pytać fię natury, y z doświadczenia wy- 
pływaiące nauki przełożyć. Potomno- 
ści! Nie śmiem fpodziewać fię, aby imię. 
moie ciebie dofzło; a daleko mniey,abyś 
fię czytaniem dzieła tego zaprzątnęła; z 
tym wfzyftkim tobie ie poświęcam. Ty 
nie uftannie umyfłowi memu y fercu 
przytomna, nie day im po ziemi czołgać 
fię, zagrzey ie y rozpals przyday my- 
ślom moim wfpaniałości, pomnażay fer- 
ca ku tobie zapędy; niech mowa moia 
od ciebie nabiera oney to nie powścią« 
gnioney żywości, oney to piefzczot nie 
znaiącey żwawości, ktora dufzą ieft wy- 
mowy , wfparciem prawdy, bodźcem 
prawdziwey cnoty. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Ządze nafze potrzeb nafzych fą tło- 
maczem: ale z iakiey wyniknąć może 
potrzeby pragnienie to, zachowania ży- 
cia w pamięci nam podobnych ludzi; 
pragnienie zoftawienia potomności wie- 
kuiftey nas pamiątki? Zaifte naygwałto: 
wnieyfza a oraz naytrwalfza ielt tego 


po- 
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potrzeba; potrzeba zachowania iefteftwa, 
utrzymania miłości, przedłużenia chwa- 
ły; to ief, przywiązanie dożycia, przy- 
wiązanie do towarzyftwa, przywiązanie 
do fławy. 

Przywiążanie do życia, nieodmienna 
ona ka tym rzeczom wfzylłkim fkłon- 
ność, ktore. do zachowania onego fłu- 
żyć mogą; nie przezwyciężony on wftręt 
„od wfzyftkiego, co godzi na iego zwą- 

tlenie, iedno ieft z pierwotnych fkłon- 
mości w ferca pafze razem z nadaniem 
nam życia od Stwórcy wrażonych. W 
nayfkrycfzych nawet umyfłu nafzego 
zakątach, fkłonność ta znayduie fię; o- 
na rządzi zmyfławi, wiada namiętno- 
ściami; raztrwogą przeraża, drugi raz 
w odwagę wzbiia, dodaje y czynności 
męltwa y zabiegow przemyfłu, nic nie 
mafz czegoby nie przedfięwzięła, nic 
nie mafz czegoby nie wykonała. Ona po 
Stworcy valzym,naywyżfzym ieft y fpra- 
Wcą iefteftwa nafzego y przyczyną za- 
chowania onego. 

Nikogo nie mafz od. fkłonności tey 
wolnego, nie wlzyfcy iednak, rownie 
Pa nowaniu iey podlegaja; fa u ktorych 

e 0: w 
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'w fzczupłych inftynktu przyrodzonego 
granicach zawarta ledwo poftrzeżona 
bydź może; fą gdzie rozfądkiem wydo» 
fkonalona, imaginacyą powiękfzona, 
wzroft zupełny odbiera, y dzielność 
naywiękfzą otrzymuie. 

Uważaymy dzikiego onego człowiee 
ka, zmyfłow fwoich gnufnością fpęta- 
nego, po lafach błąkaiącego fię, przy 
źrzodłach fpoczywaiącego, albo w cie- 
mney iafkini ukrytego, dokąd zmierza- 
ią obroty iego, dokąd poftępki, dokąd 
(życia zabawy? Pewnie do zachowania 
y obronienia tegoż życia; ale nigdy do 
powięk(zenia, nigdy do nadania onemu 
wiekopomney trwałości, Zanurzony w 
ninieyfzym czafie, nie myśli o naftępu* 
jącym; czuie fmak wrofkoízach, ale ob- 
myślićich nie potrafi; uprząta zawady 
ale nie uprzedza; unika niebefpieczeń- 
ftwa, ale onego nie przeczuwa; czyni na 
koniec y prace podeymuie, ale nie roz- 
trząfa y na dal nie patrzy. Daremnieby 
tedy w nim fzukano oney żądzy nie- 
śmiertelności, ktorą pewnie poznanie o% 
ney y wyobrażenie poprzedzić powin- 
no, przez ktorą człowiek rozumny ro- 

żni ' 
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żnifię od człowieka zwierzęcego. Pra- 
wda, że natura pierwfze żądzy tey za» 
wiązki w umyfł 1ego wraziła, ale te ży- 
cia trybem zamilkłe, bez wzroftu zofta- 
ły. Zycie na wzor źwierząt prowadząc, 
na wzor też źwierząt do życia ieft przy» 
wiązany, aby w przytomnym nie zaś 
w blifko naltępuiacym czafie onego u- 
żywał* 

Zycia używanie y do życia przywią- 
zanie infzego cale rodzaiufą W czło» 
wieku, w ktorym wychowanie y z lu- 
dżmi towarzyfzenie wydofkonaliły y 
zmocniły przyrodzenia fkłonności, Do 
iefteftwa iego wielce fię przykładaią zmy- 
fły, ale nie rownie więcey przykłada lię 
dufza. Ta zaś dufza, na iednym iefteftwa 
rodzaiu nie przefłaie; inne co raz a inne 
Wwynayduie, odmienia ie, rozciąga, po- 
mnaża niezliczonemi prawie fpofobami, 
Raz idąc za powabem oraczaiących ią 
widokow,w ninieyfzym czafie żyje; dru- 
gi raz wraca fię do rzeczy, ktore przed 
nią zniknęły y w przefzłych wiekach 
życie przepędza; częfto tez zafłanowi- 
wfzy fię w biegu, świat przyfzły w odda- 
leniu ogląda, y do potomności „życie 
fwe rozciąga. en 


160 ZABAWY 

Ten dopiero wfpomniony życia ro- 
dzay, nad inne wfzyftkie, bez wątpienia, 
naybardziey żywey imaginacyi y umy- 
fiom łatwo wzrufzyć fię mogącym do- 
gadza. Iakoż y nayrozlegleyfzym ieft, y 
naybardziey odmianom podlegaiącym. 
Widok tego co przefzło, dzieła tylko 
wiadome wfzyftkim y nie odmienne fta- 
wia. Czas terażnieyfzy: momentem ieft, 
nad ktorym częftokroć nie mniey okro- 
pna iefł iak trudna rzecz zaftanowić fię. 
Sama tylko potomność otwiera ‘pole, 
miłe, przebiedz ie pragnącym; obfite w 
dziwy, do ktorych rozmnożenia nadzie- 
ia z imaginacyą wielce lię przykłada. 
Pole to w przeftworze fwoim niezmiet- 
ne ieft, błądzi po nim ludzkie okó, a z 
widoku iednego na drugi, z mieyfca na 
miey(ce poftępuiąc, wfzędzie powa- 
by, nigdzie więzow; wfzędzie cel, ni- 
gdzie granic nie nayduie, 

Są iednak, fą pewne granice, ktore 
"śmierć zakłada. Śmierć! Co to za fłowo,. 
co za okropne wyobrażenie! Przeftrafza, 
dręczy, do rozpaczy podłego umyfłu 
człowieka przywodzi, ale człowiek wfpa- 
niałego ferca,byndymniey tym nie ieft 
po- 
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porufzony.. Pewien, że chwała iego nie- 
iakim życia iefł przeciągnieniem, śmie 
w oczy fpoyrzeć śmierci y na iey po~ 
firzały narażafię. Rozrzuca umyfłem y 
zwycięzką prawicą tamy one, zamykaią- 
ce przeyście z życia tego do nie okre- 
śloney nieśmiertelności; kończy bieg 
fwoy a w chwalebnym myśli zapędzie 
woła: Smierci! nie lękam fię ciebie; urą- 
gam fię z wściekłości twoiey; ugodź wa 
mnie, zabiy, w popioł obroć ciało to, W 
ktorym iak w więzieniu zofłaię; naypo- 
dleyfza to ieft część ifiności moiey; dzie- 
ła moie, pi(ma moie, wiecznotrwałe pas. > 
miątki dufzy, z nią razem żyć będą y 
pośrzodka ludzi zniknąć mi nie pozwo+ 
lą. Zyłem dla nich, y przez nie odżyię. 
Ich blafkiem przerażona potomność do 
mnie mowę obraca: mniema że zemną 
mowi, mniemam że ią fłyfzę; przyto- 
mny ieftem iey pamięci, przytomną ie 
ona moiey imaginacyi; rozmawia zemną 

"mimo przeciągłość upłynionych czafow, 
rozmawiam z nią mimo odległość naftę- 
puiących wiekow; imię moię zaftępuie u 
niey moię ofobę, widok iey w oddale- 
niu nadgradza mi oney w teraźniey- 
fzym 
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fzym czafie nieprzytomność. 

Tym fię głofem odzywa człowiek na 
wfzyftko gotowy, raczey, niż na przypu- 
fzczenie do ferca myśli, zupełnego, ia- 
kimkolwiek bądź fpo(obem, fiebie znie 
fzczenia, Utracić życie! Bydź pozba- 
wionym iefteftwa! co to za myśl okro- 
pna! z wielką onęufilnością od fiebie od: 
dala,a na jey mieyfce z chęcią, zupodce 
baniem ftawia fobie na myśli, one pełne 
pociechy wyobrażenia, potomnych wie- 
koy, nie zwiędłey fławy, odrodzekia (ię 
pie zawodnego W pamięci potomności. 
Nierozdzielnie do życia przywiązany, 
„ pragnie ie przeciągnąć, po części przy 
naymniey, ieśli całe nie może; chce w 
myśli trwać kiedy w rzeczy famey zolłąć 
nie może; żąda z grobu wydzwignąć ieśli 
nie ciało, to przynaymniey, imię fwoie; 
ftara fię uniknąć zapomnienia, kiedy 
śmierci uyść nie może, Kiedy wfzyftko 
około niego w ftos ieden rozwalin prze- 
mienia fię, kiedy ludzie nikną, miafta u- 
padaią, Monarchie obalone  zoftaią, 
chce aby imię iego na lotnych fławy 
fkrzydłach, od wieku do wieku, od na- 
rody do narodu zaniefione, pewnym go 
uczy- 
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uczyniło życia, w pamięci fobie podo- 
bnych zachowanego, wtedy gdy w to- 
warzyftwie ich zoftawać nie będzie. Kto- 
ra to żądza tym żywfza iefł, iż gruntue 
iac fię na przywiązaniu do życia, wfpar- 
ta też iefi na przywiązaniu do fpołeczno* 
sciz ludźmi, 

Same przyrodzenie wielkim głofem 
potrzeby y ludzkości obowiązki prze- 
kładaiące w głuchych puftyniach, w kto- 
rych ludzie niegdyś bez związku, bez 
befpieczeńftwa życie przepędzali, przy- 
wiodło ich do opufzczenia tych puftyń, 
do związania fię z fobą, do złączenia fił 
fwoich, do wfpoł udzielenia wiadomo- 
ści dobr y pracy; fłowem do założenia 
na gruncie wzeiemnego pożytku, onega 
to tak rozległego, tak w fzczęście opły- 
waiącego towarzyftwa wzaiemney fpołe- 
czności. Przyrodzenie w fercach ludzi 
wznieca lube one wzrufzenie, one peł- 
ne wdziękow zamiefzanie, ktore w towa- 
rzyfzeniu z ludźmi czuć zwykli. Z niega 
pochodzą miłości y przyiaźni nadane 
nie przezwyciężone powaby, ktorym fię 
by niewiem iak dzikie umyfły odiąć nie 
mogą; z niego wynikają święte sej: 

er- 
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ferca ńafze ku oyczyźnie, ku potom= 
ftwu zaymuiące. Przyrodzenie, patrzą- 
cym na cudze niefzczęście, łzy, chwale- 
bne one politowania dowody, wycifka; 
przyrodzenie nakoniec fprawuie, iż ko- 
chania potrzeba nie mnieyfza ieft dla 
nas iak żądza zachowania iefteftwa, 

W umyśle podłym y poloru pozbawio- 
nym, rofkofz z kochania pochodząca, al- 
bo przywiązanie do towarzyftwa, cale 
zawarte ielł w tymże, w ktorym żyie to- 
warzyftwie, a z nim oraz niknie. W u- 
myśle zaś wfpaniałym y chwały zabie- 
gow wiadomym, rozciąga lię do towarzy= 
ftwa ludzkiego y przytomnego, y prze- 
fzłego y nafłąpić maiącego. W przychyl= 
ności (woiey kurodzaiowi ludzkiemu gra- 
nic nieznaiący, w wfpaniałości umyfłu 
fwego nie określony,człowiek zacny, mi: 
łości fwoię do wfzyftkich wiekow roze 
ciąga. Wychwala z zadumieniem boha- 
tyrow tych wiekow, ktore upłynęły; ftu- 
ży. z gorliwością ludziom rowiennikom 
fwoim; z ufilnością ftara fię podać wie- 
kom naftępuiącym, albo wzory,albo na- 
ukę; do przyiaźni ku wfzyftkim fobie po- 
dobnym pragnie przyłączyć dobrodziey- 

ftwa; 
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ftwa ; te zaś fa, pochwały dla ie- 
dnych, przyfługi dla drugich, zoftawie- 
nie pamiątki fwoiey dla naftępcow. Zkąd 
zaś wynika w nim ta żądza podania 
imienia fwoiego potomności? Pewnie 
ztąd, iż chce, aby y pewność mieli, iż 
niegdyś naświecie zofławał, y dowod 
ńie wąrpliwy (woiey ku nim miłości: y 
w tym diç naybardziey wydaje przywią- 
zanie iego do życia, przywiązanie iego 
do ludzkiego towarzyftwa, 

Człowieka y źwierząt los cale fą od 
fiebie odmienne, Zwierzęta wieku tego, 
związku żadnego nie maią „ani z zwierzę: 
tami przefzłego, ani z zwierzętami przy- 
fzłego wieku; kiedy z porządku żyią- 
cych ufłępuią, cale giną, y względem 
famych fiebie, y względem rodzaiu we: 
go. Urodziły bę bez przodkow (ieśli fię 
tak mowić godzi) giną też nieiakim fpos 
fobem bez potomkow; życie onych nie 
nie ieft innego iak tylko przeciąg om 
czafu,od narodzenia do śmierci rozeiąga- 
iący fię. Co fię nas tycze, śmierć w pra- 
Wdzie określa, ale nie tamuie iefteftwa 
nafzego, rownie iako y narodzenie wys 
dofkonala nie zaś zaczyna, Wielą wie- 

a- 
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kami przed pokazaniem {iç nas pośrzod 
ludzi, iuż fię ludzie o nas y przyjściu 
nafzym zaprzątali; oporządzali, już nam 
y zdobili mielzkanie; byliśmy iuż celem 
ich zamyfłow, y nieiakim fpofobem 
przytomnemi ich pracy, P rawodawca 
dla nas ftanowił prawa; uczony dla nas 
pifał kfięgi; zwierzchność kraiowa nam 
prawidła obyczaiow przepifowała; ka- 
płan dla nas ftrzegł uftaw religii; Wolo- 
wnik dla ocalenia maiętpości nafzey mę- 
ftwa y odwagi dawał dowody; kunfzty 
y rzemiofła na pomnożenie teyże maię: 
tności przemyfł {woy okazowały. 

My ‘zaś dla naftępcow nafzych czy» 
niemy, co przodkowie nafi dla nas wy= 
konali: Nie rozyumieymy, że dla nies 
wdzięcznikow pracuiemy. My pracę dla 
ich ufzczęśliwienia podeymuiemy, nie - 
śmiertelność fławy nalzey dziełem 
ich uGlności będzie; wfpamnienie po- 
toęmkow nąfzych nayżywfzą napełnia 
nas radością; oni przeniknieni będą ża- 
lem y wdzięcznością na w(pomnienie 
poprzednikow (woich; my aby niczym 
nie byli przefzkadzamy, y życiem ich 
niejakim pośrzod nas wielą przed na- 

| ro» 


PRZYIEMNE Y POŻYTECZNE. 167 
rodzeniem ich wiekami obdarzamy,oni 
z grobu nas wyprowadzą y nowym ży- 
cia darem w czafie {wym po upłynio- 
nych wielu od śmierci nafzey czafów 
udaruią; my kolebkę ich zdobiemy, oni 
groby nafze ufzanuią. 

Także fą dwie naypowfzechnicyfze 
przyczyny, zachęcaiące nas do podania 
imienia nafzego potomności; przywiąza- 
nie nafze do życia, przywiązanie nafze 
do ludzkiego towarzyftwa. Możemy do 
tych przydać, y przywiązanie nafze do 
fławy z tamtemi nie rozdzielnie fpoione. 
Wyiąwfzy potrzebę zachowania iefte- 
ftwa y kochania, nie znamy gwałto- 
wnieyfzey potrzeby nad tę, ktorą w us. 
podobaniu (ię innym upatruiemy. Nie 
dość nam mieć dla fiebie famych, mieć 
dla podobnych nam iefteftwo; chcemy 
iefzcze, aby podobni nam ludzie dla nas 
iefteftwo mieli, aby o nas myślili, o nas. 
mowili, nafze zdania przyięli, za nas fię 
uymowali, cnoty nafze fzanowali, naw 
fzym przymiotom dziwowali fię, za nas 
{ze dobrodzieyftwa wdzięczność oświad - 
czali, Chcemy aby mas znali, nas powa 
żali, nas wyfławiali, ftowem część iefte- 

ftwa 
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ftwa fwoiego poświęcali, na przecią- 
gnienie y przyozdobienie iefteftwa na- 
fzego. Na tym zafadza fię żądza fławy,od 
ktorey do nieśmiertelności mała bardzo 
ieft odległość, gdyż fława w tedy tylko 
nam prawdziwie miła ief, kiedv rozle- 
gla y trwała, kiedy czyta y niefkażona, 
kiedy iednoftayna y powfzechna, 
Rozległa bydź powinna y trwałą. Od- 
głos iednego tylko narodu, odgłos ie- 
dnego tylko lub kilku wiekow, dofiądz 
nie może odległych mieyfc onych, z 
ktorych fława fłyfzeć fię wfzyftkim świa- 
ta narodom daie. Aby imię nafze od 
niey ogłolzone oyip; trzeba, aby fłyfzeć 
fię dało y tam gdzieiuż nie iefleśmy, y 
kiedy bydż przeftaniemy, y w kraiach 
od nas odległych y w czalie naybar- 
dziey oddalonym, to ieft, że w uściech 
całey potomności naydować fię powine 
no. Wfpołżyiący wielkiego Zamoyfkie- 
go W.Poniatowfkiego przed Europą ich 
flawili, potomkowie światu całemu po- 
znać dali, 
Mowiłem też że czyfła ieft y niefka- 
żona ta w potomności fława; nigdy ona 
W tym Życiu zupełnie wolna nie ieft od 
nie 
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nieiakiego nagany przymiefzania; czło: 
wieka krewkość iak cień za chwałą bo- 
hatyra idzie, ale po śmierci, cień niknie, 
bohatyr zoftaiez w zapomnieniu grze- 
bią co człowieka fkazić mogło, w wie- 
kopomney żyie pamięci, co bohatyra 
przyozdobiło. Sokrates bez wątpienia 
wadom podlegał, może też wyftępkami 
był fkażony; ale hiftorya fame tylko 
cnoty iego wfpomina. 

Nakoniec fława ta iednomyślna ieft y 
powfzechna. Iakoż po śmierci tylko ta- 
ką bydź może; częfto za życia zacnych 
ludzi, prawda y fłulzność, zagłufzone od 
paffyi y uprzedzonych zdań milczeć mu- 
fzą, ale po przepędzonym życiu, prawdą 
y fłufzność paflyom y uprzedzonym zda» 
niom milczenie nakazuią. Takto Tafa, 
Kopernika,Galileufza imię nie fprawie= 
dliwie poki żyli zelżone, w wiekach tych 
nafzych powinney fławy hołd odbiera, 
pamiątce ich oddaiemy, co niefprawie- 
dliwie ofobom, odmowiono. Kwiaty na 
mogiły ich rzucamy, ktoremi żyiących 
fkronie uwieńczyć, zazdrość lub niena- 
wiść nie dozwoliła. 

Trzy te pożytki fą, ktore WAL wia» 

na 


w 
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fna przekładać y powiękfzać nad za- 
miar zwykła człowiekowi fławy chciwe: 
mu. Pożytki wzniecaiące w fercu iego 
żądzą nieśmiertelności, w ktorey tylko, 
RY trzy razem złączone znayduią 
ię. 

Roz zątym nafze do fławy, 
do towarzyftwa, do życia fą prawdzi- 
wym początkiem żądzy oney życia, to» 
warzyftwa y fławy wiekopomney; wi- 
dzieliśmy oney przyczyny, obaczmy 
iuż fkutki. 


CZESC WTORA. 


Każdego człowieka żywą zapalo- 
nego chęcią podania imienia (wego poe% 
tomności ta ieft naypierwfza y naygło- 
wniey(za powinność, zarobić na imię, 
godne aby dofzło potomności, Zkąd 
wynika ona nie pohamowana żwawość 
ona nie wzrufzona ftałość, ktora (pomi- 
nawfży nawet inne pobudki) zachęca go 
do przedfięwzięcia y wykonania dzieł 
nayznacznieyfzych, mimo: naywiękfze 
przefzkody, mimo burzące fię namię- 
tności, mimo nieprzyiacioł y wieku na- 
wet w ktorym żyie przeciwieńftwo. 


Ten 
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Ten ktorego przywiązanie do życia, 
fzczupłemi famegoż życia granicami 
ieft okreslone, tym taczey zaprzątać 
fię będzie, co życiu temu przydać 
wdziękow y rokofzy może, niż tym 
coby mu fławy przymnożyło. Wlepi- 
wfzy oczy na czas niyieyfzy, y iednym 
potomne czafy nie obdarzy weyrze- 
niem, albo lekce ie poważając, wie- 
czyftym będzie poddanym żądz nie- 
fkrowitych y gnuśnego ofpalftwa. Sło- 
dycz rolkolzy, miłość wolności, prze- 
myfł w wynalezieniu nowych coraz 
rozrywek, ftaranie o przymnożenie fo- 
bie fzczęścia, fpokoyne w zmyfłach 
włafnych y fobie famym zatopienie 
fię, prawidłem calego życia; zbiorem 
wfzyftkich dzieiow iego będa; zna ca 
ieft (pokoyność, fławy imię nawet 
przed nim jeft ukryte; gardząc chwa- 
łą, wzgardził pewnie cnotami do 
chwały wiodącemi; żył dla fiebie nie 


dla potomności, a umarł, nic wielkiego. 


nie dokazawfzy. 

Ale ten, ktory nie przefłaiąc na ży- 
ciu ninieyfzym, do innego też w ludz- 
kiey pamięci zmierza, tak cały poto 

Tom1[. Cz: 1. L mno 
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mnością zaprzątniony będzie, iż łatwo, 
przytomnego fobie czafu zapomni, al- 
bo przynaymniey W używaniu tego, nie 
uftannie na potomność wfpomhi. Zy- 
cie iego całe nieuftaiącym będzie wy- 
rzeczeniem fię włafney fpokoyności, 
uniknieniem uciech, wzgardą bogactw, 
poważeniem naychwalebnieyfzych 
przymiotow, ćwiczeniem fię w cno- 
tach naywybornieyfzych; fłowem fta- 
raniem zoftawienia po fobie dowodow 
nie zawodnych, tego, iż między ludźmi 
zoftawał. Nie mafz pracy ktoreyby {ię 
nie podeymował, nie mafz trudności 
ktoreyby nie przezwyciężył, nie mafz 
fktonności ktoreyby liç dla dofłąpienia 
wiekopomney chwały nie wyrzekł. 

Tak tedy żądza nieśmiertelności, 
mimo fprzeciwienia fię paffyi wielkim 
czyni człowieka, ktoryby za famym 
tylko, bez względu na fławę, rozumem 
idąc, ledwieby zoftał poczciwym, 

Nie (podziewaymy fię nadzwyczay- 
nych dówodow ludzkości y 0. 
czynności,ku podobnym fobie ludziom 
od tego, ktory przywiązania fwoiego 
do ludzkiego towarzyftwa, też granice, 

kto- 
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ktore y życia {wego zakłada. Iakkol- 
wiek wielka miłość iego ieft ku lu- 
dziom; kracząca zazdrość, niepizyia- 
cioł tłumy co raz fię lozuiące, nie- 
wdzięczność, ludzi niefprawiedliwość, 
wnet go od dokonania dzieł chwale 
bnych odrażą; w fkargach, lub ftaraniu 
pomfzczenia fię nad niemi, utraci przys 
mioty, y upłynie życie, przez ktore na 
wdzięczność ich mogł zafłużyć., Zga- 
fhą piękne one umyfł iego żagrzewa- 
iące ognie , albo ieśli kiedy znowu wy- 
buchną, iedynie na wznieceńie poža- 
rów niezgody fłużyć będa; przyświe- 
cał zrażu światu, (puftofzehiem onego 
zakończy: | że 
- Z przeciwney ftrony, ćokolwiek tyl“ 
ko bohatyrfkiego wyniknąć może ż ža- 
niedbańia pożytkow włafnych, z miło- 
ści rodzaiu ludzkiego, wfzyftkićgo te~ 
go fpodziewać fię można od ofoby, z 
równą pracą obmyślaiącey dobio po- 
tomności, z ktorą ftara fię 0 ulzczęśli- 
wienie w[połżyjących. Nie dlatego to 
fię dzieie, że zaźdrości względem nie- 
go, niby urokiem iakim, ufpione fą gas 
dziny, albo zawalone bezdeńne potwa: 

Lż izy 
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rzy przepaści; nie dlatego, że tłum nie. 
przyiacioł fprawiedliwości, wściekłą 
przeciw niemu zawziętością zdięty, 
przeftaie nań godzić y orężem niena- 
wiści, y wykrętami (zyderftwa; ale dla 
tego, że lubo zniewolony ieft do 
wzgardy,do obrzydzenia ludzi po- 
śrzod ktorych żyie, iednak nie ufłaie 
w fzacowaniu y kochaniu ludzi po nim 
naftąpić maiących. Tych en pragnie 
mieć świadków prac fwoich, do nich y 
ufiłowania iego zmierzaja; imaginacya 
przenofząca go do naftępney potomno- 
ści, fławiaiąca mu obecnych prawnu- 
kow fwoich,ta mowię imaginacya fpra- 
wuie, iż wnich fędziow fprawiedli- 
wych, przyiacioł wdzięcznych, peł- 
nych podziwienia chwalcow upatruie: - 
wzrufzony, przenikniony tym wido» 
kiem, nie pamięta na podięte trudy, 
nabiera odwagi, pracuie, pifze, walczy 
za oyczyznę, a mimo nieprzyiacioł 
fwoich zamachy, fwoie na rodzay ludz- 
ki wylewa dobrodzieyftwa. 

Pierwfzy zarym z nich, porownany 
bydź może do potokow na czas tyl- 
ko wezbranych, kray fzczupły, oblewa- 
ią- 

+ 
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iących, azupełnie wyfychaiących, nim 
do morza doydą. Drugi podobny 
ieft do rzeki wyplywaiącey z wierz» 
chołku gór naywyżfzych, przerzyna- 
iącey rozległą krainę, ktorey żyżności 
dodaie, wpadaiącey poważnie do mo- 
rza, w ktorym przez nieiaki czas y pęd 
{woy y nie fkażoną wody czyftość za» 
chowuie, 

Nakoniec, ten ktory do czafu tylko 
trwaiącą zamierzył fobie chwałę, kto- 
ry też fławie fwey, co y życiu wyzna- 
czył granice, izali pełney blafku y ry- 
chleyfzey fławy nie więcey fobie fza- 
cuie, niż tey, ktora gruntownieyfza w 
prawdzie, iednak y poźnieyfza ieft y 
mniey pozorna? izali go więkfzey nie 
nabawią pociechy, pochwały iemu o- 
fobiście dane, nawet ufty kłamliwemi, 
niż wyfławienie w nafłępftwie wiekow 
nadane? chciwy poznania przez fię co 
o nim ludzie trzymają, tyfiące lat rze- 
* czywiftey, ale po śmierci dopiero na- 
fłępuiącey chwały, za nic prawie po- 
czyta, w porownaniu z kilkogodz n- 
nym obłudnym nawet, ale w życiu ie- 
fzcze nadanym wyfławieniom. A gdy« 

by 
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by w narodzie, w czafie takim urodził 
fię, w ktorymby wyfokie poważenie, 
ludzkich paffyi fkutkiem było, w kto- 
rymby ta tak zacna nadgroda nazna- 
czona była płochości wymyślney, na 
ośmiech ultroioney poftąci, obycza= 
iow ofobliwości; izaliby fig bynay- 
mniey zatrzymał, izaliby pędem do tes 
go wlzyftkiego nie garnął fig, aby fta- 
wy zoftatnim nabył fiebie famego u- 
podleniem? izaliby opacznym wieku 
{wego zdaniom, y tyrańfkim przepifom 
niewolniczymtwybem fłużąc, niewyrze- 
kał fię dla nich tego, co we wfzyftkich 
wiekach ieft naypoważnieyfzego,to ieft 
wyrokow cnoty y uftaw prawdy? 

Z drugiey zaś ftrony, dla utrzyma» 
nia prawdy y cnoty, na iakie nie zdo- 
będzie fię ufilowania, iakiey nie okaże 

 fłateczności umyfłu cen, ktory nie zną 
gruntoyney fławy, inney, oprocz chwa- 
ły nieśmiertelney; ktory nie wfławić 
tylko, ale z wiekopomnością zro» 
wnać imię fwoie ufiłuie? pewien tes 
go, iż chwała albo nie fprawiedli- 
wa albo podła, nigdy prawdziwą nie 
była chwałą, z iaką odwagą, z iaką u- 
myfłu wfpaniałością oprze fię złym 
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przykładom, właśnie iak potokiem in- 
nych pory waiącym; złym zwyczaiom 
nieznośne na mniey bacznych iarzmo 
wkładaiący m. Rzuci pod nogi fwoie 
dumnego bałwana onego zdań ludz» 
kich; przerązi trwogą zbrodnie, tam na- 
wet, gdzie wydaią fię bydź naybefpie- 
czniey(ze; zawfłydzi błąd, tam nawet, 
gdzie naypoważnieyfzą na fię pofłać 
bierze; zburzy ogromne one zdań u- 
przedzonych koloffy,choćby też onych 
rozwalinami miał bydź przywalony, 
Ani fzyderftwa, ani potwarzy, ani 
śmierć fama przykrą . mu nie będzie, 
ieśli go tylko do nieśmiertelności imie- 
nia doprowadzi, Na obronę roznmu y 
praw ludzkości, męczeńftwo podeymie, 
aby między bohatyrami, onych obroń= 
cami mogł bydź policzony. 

Patrzcie na Kartezyufza z zgrzy- 
białey Perypatetykow Filozofii uraga- 
jącego fię,afzkolne wzwadłiwymtu- 
mie berło Aryftotelefowi zrąk wydzie- 
raliącego, bez względu na potwarzy 
nayftrafznieyfzć, nań od ludzi w biç- 
dach zanurzonych miotane; bez wzglę: 
du na wygnanie ulławiczne, w ktorym 

zo- 
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zoftławać mufiał; pełen w tyluutrapie- 
nach, dla utrzymania prawdy poniefio- 
nych, był pociechy,a pociechy ztąd 
wypływałącey, iż fię pewnym tego wi- 
dział, że na fałfze naftępuie: a nadzieię 
miał, że prawda tak chętnie po śmier- 
ci jego przyięta będzie, iak żwawo za 
życia była odrzucona, 

Patrzcie na Bakona zciemnych za- 
kątow nieumieiętności wychodzącego, 
w ktorychby iednak w(połżyiących 
ziednać fobie mogł podziwienie; unie- 
fiony w górę lotnemi dowcipu fwego 
fkrzydłami wzbiia fię na mieyfca obfic- 
fzym obdarzone światłem, na ktorych 
podziwienia celem bydź niemogł,gdyż 
fłabe ludzi wieku onego wżroki doy- 
rzeć go nawet nie potrafiły, Wzniecił 
on.pierwfze ifkierki onego to, tak nam 
mile teraz przyświecaiącego ognia, fta- 
wiał,ale daremnie,to fabę iefzcze świa- 
tło przed oczami ludzi, dzikością niee 
jaką y nierozumem zaślepionych, a 
tym famym wyrzekał fię pochwał wie- 
ku fwego, aby całey potomności oczy 
na fię obrocił, 

P rzebieżcie wfzyftkie inne do chwa- 
ly 
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ły prowadzące drogi, a uznacie, że ci 
tylko w nich daleko y z pomyślnym 
fkutkiem poftąpili, ktorym przewodni- 
kiem była, nie tylko chęć fławy, ale 
bardziey iefzcze żądza nieśmiertelno=' 
ści; uznacie, że ta żądza fama uwolnić 
nas może od więzow, W ktore nas wpra* 
wia wzgląd zbyteczny na ludzi z nami 
żyiących; fama uzbroić, pfzeciw nie u= 
ftaiącey nieprzyiacioł nafzych natar- - 
czywości; fama przywieść do górowa- 
nia nad nafzemi namiętnościami; fa- 
ma zachęcić do przedfięwzięcia y wy- 
konania dzieł nayznakomitfzych, mi- 
mo wfzyftkie na przeciw ftoiące prze* 
fzkody, > „ 

Wielkie powodzenia, częfto za fobą 
wielkie pociągaią zbrodnie, ponieważ 
nic nię mafz trudnieyfzego mad przy* 
zwoitę fil fwoichy przymiotow w gra- 
nicach przylłoyności używanie. Opo- 
ka to jeft, o ktorą w biegu fwym nie- 
zliczeni prawie bohatyrowie uderzy» 
wfzy, chwałę woię fkazili. W fzakże żą- 
dzą prawdziwey imienia nieśmierte|- 
ności, gdyby fię nią byli rządzili, za~ 
chowałaby ich od takowego niefzczę* 

ICH 


189 ZABAWY 
ścia, Ta żądza, nie tylko bodżcem ieft 
do dzieł chwalebnych, ale też wędzi- 
dłem na utrzymanie nasod nagannych; 
obrzydliwość, ktorą w nas wznieca 
wyftępkow, rowna fię zachęceniu do 
znakomitego powodzenia. 
Możeż albowiem bydź, aby czło- 
wiek chciwy chwały nie uftaiącey, nie 
wzdrygał fię na weyrzenie wielkiego 
wy ftępkutwidzi, iąk ze zbrodnią nie roz- 
dzielnie złączona ieft wieczna (romo- 
ta. Widzi, że ludzie z nim, razem żyią- 
cy, żadnemu, by też niewiem iak zafze 
czyconemu, złoczyńcowi nie wybacza- 
czaiąc, na iego pamiątce mfzczą (ię 
zpiewagi cnocie wyrządzoney. Widzi 
z jaką adwagą, iż nie rzekę zapalczy= ` 
wością krulzą pofągi od pochlebftwa 
y niewolniczego pobłażania tryumfu- 
iącey zbrodni wyfławione. Widzi w 
kfięgach zawarte, na marmurąch wy- 
ryte, co FAZ odnowione, fromąty naba- 
wiaiące wyroki potomności, przeciw 
ludzkim namiętnościom, y zbrodniom, 
ktore z nich wypłynęły: przenikniony 
żądzą podania imienia (wego poto- 
mności, izali chcieć może, aby pozna- 
nie 


PRZYTEMNE Y POŻYTECZNE 18E 
nie iego z obrzydliwością fpoione by- 
łot Izali chcieć może, aby wieczno- 
trwałość imienia iego z wiekuiftą hań- 
bą łączyła fię, 

Nie mafz, nie mafz zaifte tak pote- 
żney pobudki, ktoraby człowieką pra- 
wdziwą podobania/fię wiekopomności 
chęcią zdiętego, do zbrodni nakłonić 
mogła; choćby fię nieźliczone prawie 
nań fpiknęły powaby, ciągnące go do 
fkażenia imienia fwego, bolaźń go po- 
tomności utrzyma, I także więc, rzekł 
by on, dla dogodzenia bezrozumney 
fktonności, krwawey zemście, fząlo- 
ney wyniofłości, wfzyfłkie przeciw fo- 
bie wieki, wfzyftkie potomne wrzufzę 
narody! ftanę fię pośmiewifkiem, ftas 
nę fię ohyda potomności! potomności 
fprawiedliwa! potomności ktorey czczę. 
y poważam wyroki! y iaż to ciebie do 
zelżenia imienia mego, do zhańbienią 
pamiątki moiey przywiodę?  Izali ' 
śmierć moia hafłem wieczyftego zaw= 
ftydzenia mego będzie, a ty na mogile 
moiey wyziopiefz ço tylko gniew, nie: 
nawiść, zemfła nayokropnieyfzega 
mieć możę; zamiaft łez onych tak łu: 

bych 
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bych, miłość y wdzięczność okazuiąe 
cych. I także, zamiaft tego, cobyś mia- 
ła miiaiących grob moy zachęcić do 
oświadczenia onemu czci przyzwoitey, 
przy mufifz ich do rozrzucenia y zde» 
' ptania mych popiołow? wzdryga fie 
umyfł, drży ferce na famo takowey 
niefzczęśliwości wfpomnienie, a prze- 
konany ieftem, iż fię prędzey na wfzy» 
ftkie inne dolegliwości odważę, niż na 
wieczne imienia mego zhańbienie. 
Takie fa zdania umyfłu każdego, za- 
palonego żądzą podania imienia fwe- 
go potomności, W okropnych onych 
okolicznościach, kiedy do uczynienia 
wyboru między zbrodnią y chwałą ieft 
przymafzony. Takie bydź mufiały zda- 
nia Themiltoklefa, kiedy od Xerxefa 
obrońcy fwego przyciśniony do woio* 
wania przeciw Atenom (obie nieprzy- 
jaźnym, więcey honor fwoy poważał, 
niż powabne nadzieie, niż zemiłę, niż 
życie włafne; takie były zdania Regu- 
lufa, kiedy przytomne maiąc fobie wy- 
obrażenia okrutney katufzy, y zniewa- 
gi z złamania przyfięgi wynikaiącey, 
pomniał na potomność y fkwapli- 
wie 
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wie pofzedł na katufze; takie zdania 
były Thrafeafza, Helwidyufza y tylu 
innych Rzymian fławnych, ktorzy wa- 
żyli fię wolność y cnotę wychwalać, 
kiedy niewola y zbrodnie panowały; a 
zatym obrali raczey celem być, niż po- 
dłemi chwalcami złości tyrannow, Ta» 
kie nakoniec zdanie Othona było, kto- 
ry wolał krew włafną wylać, niż do ro- 
źlania krwi wfpołziomkow fwoich być 
powodem. 

Ach czemu takowe zdania wrażone 
nie były w umyfły ludzi wfzyftkich; 
tych zwłafzcza u ktorych naywiękfze 
przymioty  nayżywfze namiętności 
początkiem y przyfpofobieniem były 
do zbrodni naywiękfzychł czemu 
im nie grożono, czemu  przewi- 
dzićć nie dano, zdania o nich potomno- 
ści? Czyliby hiftorya znieważona była 
wfpomnieniem tak wielu obrzydliwych 
zbrodni, wftręt w nas y obrzydzenie na- 
wet ludzkiego rodzaiu wzbudzaiących? 
czyliby niefzczęśliwa ta,na ktorey mie- 
fzkamy ziemia, wyfławiała nam przed 
oczami tyle haniebnych niefprawie= 
dliwości, tyle okrucieńftw przebrzy= 

dłych, 
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dłych, tyle złości,tyle niefłychaney 
wściekłości? izaliby ambicya, na wzor 
byftrego potoku, zalewała ziemię y ca- 
łe we krwi pogrążała miafta, narody, 
kroleftwa? 1zaliby zemfła, krwawym 
uzbrojona bułatem, śmiertelne przyia- 
źni, oyczyźnie, naturze famey zadawa- 
ła rany? izaliby chciwość ,zaraźliwym 
fwym tchnieniem ozionęła prowincye 
naybuynieyfze, kroleftwa nayfzczęśli- 
wfze? izaliby fanatyzm bezdenne fwo- 
ie otworzył otchłanie na wybuchanie 
trawiących wfzyftko płomieni y wznie- 
cenie po całym świecie pożarow woy- 
ny wfzyftko pożeraiącey? izalibyśmy 
od dawnego iuż czafu wytępionego. 
nie widzieli przeklętego plemienia Ma- 
hometow, Attilow, Seianow, Atreow? 

_ O iakby to wielkie narodow fzczęs 
ście było, gdyby te zdania na fercach 
ich rządcow wyryte były! o iakby pe- 
wna w nich znalazła r. obrona prze- 
ciw defpotyzmowi, zdzierftwom, y fro- 

ości tytannow! Przed temi ziemfkiemi 

Wi wfzyftkó milczeć muli; 
ludzie y prawa, wolność y cnota: ale 
niech żądza chwały w ich fercu ode- 
zwie 
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źwie fię, niech fłyfzeć fię przed cza- 
fem dadzą rażące, z więkfzymi niż pio- 
runy zapędem, potomności wyroki y 
przeklinania, a wnet upor ' prawdzie, 
moc fłufzności uftąpi. Niech tym świad 
ta rządcom pokazant będą w oddale- 
niu wiekow, mściciele cnoty y ludzko- 
ści, gotowi przełożyć wiernie ich zbro- 
dnie y wyftępki; gotowi ftrącić ich' z 
wyfokiego onegó ftopnia, fprawiedli- 
wości wytokom, poki żyli, ńie doftę- 
pnego; gotowi pozwać ich do fądu po: 
tomności, pociągnąć ich przed trybu- 
nał rodzaiu ludzkiego, y tam fkazać 
ich na wieczną wżgardę lub wieczną 
nienawiść. Niechayby ich czafem ża- 
prowadzono do fzkaradnych pofągow 
Neronow, Kaligułow, Fleliogabalow, 
Chryftyernow Wwtorych, a przełożono 
ufilność potomności W żachowaniu, w 


podawaniu naftępnym cżafóm wyobra= 


żenia tych dziwolągow, dla przecią- 
gnienia na wieki ich hańby; niech u- 
ważą iako potomność zdzietaiąc iedną 
ręką z ich głowy Koronę, drugą ręką 
piątno na czele ich wiekuiftey zniewa . 
gi wypała. Niech czytaią, niech rož- 

Was | 
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ważaja, niech bez przefłanku przyto- 
mne maią na myśli zelżywości okro- 
pne, znieważenia, nayfromotnieyfze, 
zewfzad w każdym wieku na nich pa- 
daiące; niech ie znaią,a pewnie ftać fię 
im podobnemi nie zechcą, przeftrafze- 
ni potomności fądem przelękną fię wy- 
ftępkow tyrańftwa. 

Boiaźń hańby wieczyftey, boiaźń 
tak ludziom wfzyftkim potrzebna, dla 
ohydzenia im wielkich wyfłępkow, 
mianowicie kiedy wielkie do nich maią 
powaby; żądza wiecznotrwałey chwa- 
ły a żądza tak w wfzelkich przygodach 
pomocna, dla zachęcenia do znaczne- 
go powodzenia; zwłafzcza, kiedy wiel- 
kie powodzenia wielkiemi zaprzątnio: 

e fa przefzkodami; te fą dwa fkutki 
wypływaiące z pragnienia podania i- 
mienia (wego potomności, 

I coż może bydż pożytecznieyfze- 
go ludzkiemu towarzyftwu, co fzaco- 
wnieytzego y poważnieyfzego nad zda- 
nie takowe, do cnoty nas, drogą chwa- 
ły prowadzące? niefzczęśliwy więc, 
ktory wykorzenić ie chce z ferc ludz- 


kich. Prożnoby on chełpił fię z miło- 
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ści oyczyzny, z pełnienia obowiązkow 
fwoich, z przywiązania fwego do religii; 
izali te do przedfięwzięcia dzieł chwa- 
lebnych pobudki, dla tego fłabieią, że 
nowa do nich przyłączona ieft pobud- 
ka? ale ta pobudka (rzecze kto) z fzcze- 

rego pochodzi wymyfłu co do zamie- 
rzonego fobie celu; y coż z tego, ieśli 
nie mniey rzeczywifta jak pożyteczna 
jeft w fwoich fkutkach? izali nie wia- 
domo ieft, iak wiele imaginacya nad 
nami codo miarkowania poftępkow mo- 
że? iak częfto wyobrażenie „mieyfce | rze- 
czy zaftępuie? pozor w pożytki obfitu= 
iący, ieśli tylko takowy żnaleść fię 
może, izali nie ma bydź bardziey fza- 
cowany niż fzkodliwa prawda, ieśli 
kiedy prawda ftaie fię fzkodliwa? 

Kończę pragnieniem od miłości oyczy= 
zny y rądzaiu ludzkiego na mnie wy= 
ciśnionym: chciałbym aby to fłowa 
PoTomNość wyryte było na ftopniach 
wfzyltkich świata tronow: po nich na- 
rodami rządzący poftępuiąc, pewnieby 
Cn zuzel przyłączyli; na 
ścianach fądow wlzyftkich y krzeftach 
fędziowfkich, byłoby tam prawidłem 

Tek 1. Cz; r M (pra- 
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fprawiedliwości w niedoftatku prawa, 
wfparciem niewinności w niedofłatku 
fprawiedliwości; na broni y chorą- 
gwiach woiownikow, utrzymałoby y 
porhnażałóby nie przefłannie wnich z 
żądzą zachowania życia w pamięci na- 
fzey, pragnienie poświęcenia te- 
goż Życia na nafzę obronę. Chciaf- 
bym, aby toż fłowo wyryte było, na 
czele kfiąg ktore czytamy; do tak piç- 
knego frowa iedno tylko przydaneby 
bydż modło, to ieft PRAWDA; dałby 
zaś BOG, aby inne z tym y z tamtym 
związku nie maiące rzeczy, na wieki z 
tychże kfiag wyglozowane były; na 
dziełach kunfztmiftrzow, pewnieby ie 
nie poświęcali tak częfio pragnieniu! 
zyfku y wyfłępkóm, gdyby częściey 
potomności oddawać ie ufiłowali; na 
drzwiach Akademii nafzych y fzkoł 
publicznych, nigdyby fię w nich ani 
błędy, ani fkażenie dobrego guftu nie 
mieściło. Pragnałby nakoniec, aby 
wyryte było w fercach ludzi wfzyft- 
kich, iednaby do innych przybyła po- 
budka do czynienia dobrze, wieleby 
uftąpiło do złego powabow; oczy wle= 


pio- 
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pione maiąc na czafy przyfzłe, ftrzegli- 
by fię pewnie utraty, lub złego uż 
wania czafu ninieyfzego; na ieri 
nie pomiarkowaney y fzkodliwey mi 
łości bogactw y honorow, naftąpiła-” 
by miłość rozuinna, miłość pożytee 
czna chwały; ftaliby fię wzorem w(poł- 
żyiących, flaiac fię celem poważenia 
y miłości POTOMNOŚCI. 


M2 WIO- 
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NSRO PECET EWY ERSS 


WIOSNA PASTERKA. 


Co za fłodycz niebiefka, co za pie- 
nia żywe 

sZganiaja z oczu moich maty (nów 

„~ kłamliwe? 

`> Serce mifię rozpływa. na twoie to 
zwroty, 

O, w naymillze, Młodości, przybrana 
piefzczoty 

Wiolno, kochana Wiofno, tak fię myśl 
wefeli, SE 

Patrzac na cię y AMETE fłuchaiąc 
kapeli. 

Ciebie do nas prowadzi, ztąd gdzie 
dzionek świta, 

W złotowzorym (wym płafzczu zorza 
frebrnolita, 

A z tobą razem wiedzie Bożąt poczet 

/ fłodki, 

I Zarciki uciefzne y wdzięczne Chichotki, 

Przodem fkacząc Kupidek przez łąki, 
przez knieie, 

Z przyfzłych tryumfow fwoich za- 

wcząfu (ię śmieje; Tuż 
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Tuż potrząfa kołczanem,, iuż ha luk 
napięty 

Szykuie między palce fercotyczne 
pręty” 

Odwod trzymaią Wdzięki fioftr rodzo+ 
nych troie, 

Uiąwfzy liç. za ręce nadobne dziewoie: 

Na głowąch wieńce z kwiatu, paly cka- 
ne w kwiaty, 

Płafzcze z kwiecia, kwiatami ufadzone 
fzaty. 

O psześliczny orfżaku, ry chodzie 
(polem 

Kiedy fońce porannym zacznie ru» 
fząć kołem, 

Y pierw(z v wzrok ciemnemu przywra- 
caiac światu, 

Sączy przez modre chmurki promień ze 
fzkartatu, 

W ten czas moc nięźliczona eE 
tey drużyny 

Rzuca ciepłe gniazdeczka zieloney 
dziedziny, 

Leci na twe przyięcie. nadfław iedno 
ucha; 

Oto tu fłowik kwili,*tu gołąbek gra- 
cha: 

Nie 
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Nie cierpliwe zwłok roże na twoie 
przybycie 

Stargać pragną czym prędzey pącz- 
kow (wych powicie,  * 

Każda fię chce uśmiechnąc, każda to- 
bie famey 

Słodkie zult rubinowych wyziewać 
balfamy. 

Koło nich drobnych pfzczołek zło» 
tofkrzydłe roie 

Brzęczą czerpaiąc z xofą niebiefkie na- 
poie, 

Ta iuż z bogatym hołdem do matki 
odlata, 

A ta iefzcze miod ciągnie y wofk iary. 
zma tą. 

Twoie płochy Zefiręk -głofi przyiścię 
blifkie, ~ ĘĄ 

Przelatuiąc z pagórkow na doliny ni- 

1e: 

Częfto gmerząc po gaiach y dąbro- 

„ wach ciemnych, 

Patrzy łotrzyk z uśmiechem po miey- 
fcach taiemnych, l 
Gdzie tak rok Paftufzkowi wydał w 

gęftey cieśni 
Gładką Nimfę co iego fłuchiwała pie- 
śni, Cza- 
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Czafem y tam zaleci, kędy Dafnie 
młodey 

Mleczne rożanym wlłydem zaprawił 
iagody, | 

Zdybawfzyjią na błoniu; a ona na przes 
zie 

Gołowąfych mołoycow cug za fobą 
wiedzie. 

Bywa y- to, że wpadfży między gęfte 
krzewie, 

Igra fobie kołyfżąc świeży liść po 

AENG ; na 4 i 

A przez lekkie ruchliwych gałazek 
e f FA 

Budzi Nimfy z Faunami na twe powi- 
tanie, i 

Więc fiẹ wfzyfcy z legowifk rufzaią co 
dichie 

Ten z iafkini ow czefże z borowego 
puchu, 

Kiwaiąc (ię z przezfenia; 'za niemi w 
też tropy : 

Bieży leśnych Satyrow ufiec kozio- 
ftopy: 

Ci: beczą, "tamci gwiżdża na znaiome 
fwachy, 

Aż fię wrzafkiem zielone ' rozlegaią 
gmachy, To- 
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Tobie czyfte Natady fiedząc w gęltey.. 
trzcinie, 

Kluczem Fęba otwarte wylewaią fkrzy- 
nig, 

Ktore zima zawarła: zkąd wypadłízy 
tłumem 

Wartkie frugi wiią'lię między pniami 
z (zumem, 

Lecąc da Oceanu z kryfztałowym 
plonem, j 

Ukryte pod papużym z liścia pawilo= 
nem. 

Drugie biorąc z gór pochop przywień- 
czonych lafkiem, 

Na pochyłe doliny upadaią z trzafkiem, 

A przebiegifzy wężykiem przez {mugi 
k wiecilłe, 

Czynią wchłodnych gaikach  ftoki 
przezroczy fte, 

Tam ie częfto Dyana w poludnie od- 
wiedzi, 

Naftrzelawfzy lwow żołtych y dzi- 
kich Niedźwiedzi, 

Tam z gładkich towarzylzek dziewi- 
czym konwoiem 

Myie ftrudzone członki niefkażonym 
zdroiem, 


Przy. 
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Przychodż o śliczna wiofno, przy=- 
chodź bez odwłaki, 

Otwieray nam twych darow rofkofzne 
widoki! 

Wiofna była na ow czas przylaciele 
mili, 

Gdyśmy fię po iezierze domowym wo- 
zili, ; 

Gdy fię lekuchno chwieiac łódź na o- 
bie ftrony, 

Prola fztabą po wodnych kryfztałach 
zagony: 

Wkoło niey frebrne whtaiac fale na 
przemiany 

Skakały iak wefołe po trawie barany: 

Z iednemi graiac wietrzyk prolto w 
boki cifkał, 

Y nie raz na$ niecnota kroplami o- 
pryfkał: 

Drugie lecąc do brzegu między fkały 
five; = , 

Tam fię tlukly y piany miotały gnie- 
wliwe. 

A Echo co ie z ciemney nory prze- 
draźniała, 

Smieiącym fię nam w łodzi śmiechu 
pomagała. 

In- 
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Inno bićgły ku trzcinie, kędy na por 
wiewy ; 
Wiatrow, błotne ie wzywać zdawały 
fię krzewy 
Kiwając wierzchołkami: lecż po: chwi- 
li krotkiey i 
Znowu, pędem do, nafzey powracały 
łodki. 
Ą kiedyśmy zażyli zoztywkiy smiechu, 
Obraliście mię Krolem biefiadrego 
cechu; 
A ia w blufzczowym wieńcu z gąrco; 
wym pubarem, 
Raczyłem mych poddanych Bachufo. 
wym darem, 
Przychodź o śliczna wiofno, przys» 
chodź bez odwłoki 
OQtwieray nąm twych, darow rofkofzne 
widoki! 
, Wiofna była, na ow czas pszyiaciele 
mili 
Gdyśmy fobie na wzgorku fałafz u». 
klecili 
Z gęftoliścich gałęzi. Tam włagodnym 
cieniu 
Uległfzy na murawie przy czyltym 
ftrumieniu, 
Spie- 
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Spiewaiąc pełniliśmy dufzkiem mio= 
dek fłodki, 

Ten za zdrowie Fagięnki, tamten za 
Dorotki. 

Koło nas leśne fkacząc bogińki, bo- 
żeczki, 

Powtarzały cichuchno wieśniackie pio- 
fneczki: 

Oto iefzcze y teraz wdzięcznie nucąc 
one, 

Napelniaią pagorki y g gaie zielone: 

Ze gdziekolwiek fię leśna odprawia O~ 
chotka 

Gaie krzyczą, Iagienka, pagorki, Do- 
rotką. 

Przychodź o śliczna wiofno, przy-- 
ehodź bez odwłoki, 

Otwieray nam twych darow rofkofzne 
widoki! 

Tobie nafz lafęk fzumi: tobie fię roz- 
śmiała 

Łąka nafza y w krafny wieniec przy- 
odziała $ 

Noworodnych fiatkow: tobie wino~ 
grady 

Tobierodzayne liściem okryły fięfady: 

Ciebie witaiąc Bachus, y Sylen. choć 
fiwy, | Z cam 
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Z calą fwoią gawiedzią rożne firoią 
dziwy: 

Bo komuż miley kiedy czas zbieżał 
upłybny, 

Iako gdy leżąc w chłodku łykał fo- 
czek winny, 

Wolny od trofkliwości, ktore zaźdrość 
ticha, 

Y brzydka w' fercach dzikich częfto 
rodzi pycha. 

Częfto tam obu zdybie fwowolny Kú- 
pido, 

Częfto. też tam, z miłemi arfy Muzy 
przyidą: 

Siedzi rumiany Bachus, y co towo. bę- 
knie 

Ledwo. mu fkoczny kałdun, od śmie- 
chu nie pęknie: 

Wieńce na głowie drgaią z piianego 
drzewa, 

A on, trzymaiąc konew dzieła. (woie 
fpiewa: 

Jako ieźdźił na tygrach do. Indowey 
- Mody, 

Y tam podbił pod fwoię moc śniade 

«+ narody: 

Tako dziecięciem bedac wodne rozboy» 

m | e- 
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Zepchnał w przepaść y w morfkie 
przeobraził byki, * 
Tak pociefznie uftroił ńawę,co go niofła, 
Upftrzywfży krętym blufzczem y ma- 
fzty. y wiofła: 

To mowiąc trząfnął konew dębową w 
krztan duży, | 

Y ftęknąwfzy tak zaczął, o przemianie 
Róży. 

Chciałem, prawi, raz z gładką Nimfą 
potańcować, 

Bo mi fię zdała wfzyfikie'urodą celować 

Leśnych Bogiń piękności: ażem był 
piiany 

Wzgardziła mną y w fkoczne iść nie 
chciała tany, 

Owfzem z gniewliwa twarżą 'uderzy- 
wfzy w ramię, 

Uciekała co raz fię oglądaiąc na mię. 

Poprzyfięgam na Styga, ni ia, ni kto 
inny 

Niędyby nie doścignął pierzchliwey 
dziewczyny, 

Gdy fzybko wiatry fiekła, Glog ią W 
biegu zftrzymał, 
Gdy za fuknią faldzifta kolcami pormał, 
Przyfkoczyłem z radością y lekko za 
winę , ZE Us 
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Uderzywfzy po licu; ftworzenie nie-- 
winne! . 

Nie gardź mną, rzekłem, nie gardź;iam 
ieft Bachus młody; 

la nigdy mey nie tracę ozdobney u- 
rod 

Ia wefotość, ia fłodkie ludziom daię 
Wino, 
ktorym zgryźliwe trolki ponurzo- 

-~ ne giną. = 

To fłyfząc niebożątko wftydem fię za- 
krwawi, 

Y choć niechętna ręki do tańca nad- 
ław 

Aże głóg był przyczyną zgody nafzey, 
zatem 

JZwolna go wielowładnym rufzyłem 

palcatem, 

Y kazałem by na wzor krafney Ama- 

| Fylkis 

W fzkarłatny fię kwiat oltre przyo 
działy fzpilki, 

Karałem, Czegoż rozkaz Bachufa nie 
może? 

Wnet wyfzły, y wftydem fię zapaliły 
Loże, i 

Kiedy tak nucił Bachus: fiedział zadu- 

miany ; Pan 
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Pań podle na podufzce leśnym 
mchem wyfłaney. 

Łokciem brodę podpierał, na głowie 
korona 

Z gałązek y iodłowych fzyfzek uple- 
ćiona 

Czoło mu zafłaniała, O fzcżęśliwyś rze- 
cze! 

A. mnie fię ledwo ferc ód żalu nie 
wścięcze! 
Gdy wfpomnę, iako moig kochaną Sya 
rynkę 3 
Gniewliwe lofy w błótną zamieniły 
trzeinkę. È 

To mowiąc, na pifzczałkę rzucał oczy 
fmutne, 

Zale fobie-na pamięć przywodzac o- 
*krutne, U 

Y coraz ulubiony całował, organek, 

Co go fam z fiedmiu [poit nie ro- 
wnych kolanek. 

Iednak żeby fię w myśli frogi żal nie 
fzerzył, 

Nalawfzy fpora czalzę dufzkiem ia 
wymierzył. i 

Spiewał potym Kupido dzieła fwego 
męftwa, 


Yy 
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Y wrożnych odnielione przygodach 
zwycięztwa. 

Iako. mocą {wych grotow naytężfze 
upory 

Łagodził y w małżeńfkie ferca wprzą- 
gåt (wory. 

Sliczna Brunetko moia, moy ty ogniu 
żywy, 

O iak będę na ow czas Pafłufzek (zczę- 
śliwy, 

` Kiedy miłości Bożek: w regeftr {wey 
zdobyczy, 

Umyfł twoy uporczywy y ferce po- 

liczy! 
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, . d'l E 
é 


ROZMOWA 
między 
SOKRATESEM y EWAGORĄ: 


O POWINNOSCIACH CzłoWwtEKA: 


Sokrateś. Możnaż wiedzieć Ewagoa 
ro, coś to tak ciekawie oregdayfze- 
go dnia oglądał, w wielkim onym o- 
grodzie nie daleko Pyreyfkiego por- 
tu? Ewagoras; Byłżeś tam moy Sos 
kratefie? żal mi bardzo, żem ciebie 
nie poftrzegł, porzuciłbym pewnie ro; 
co mnie bawiło, a przyłączyłbym fię 
do ciebie. Sokr: Tet to dowodem y o- 
byczayności twoiey y przyiaźni; niech= 
że wiem iednak cóbyś to opuścił był 
Tom]. Cz: r. N dla 
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dla mnie. Ewag: Nie taka to rzecz 
ieft, ktoraby nie łatwo dla Sokratefa 
opufzczona bydź mogła; pawia oglą- 
dałem. Sokr. Pawia zas? wfzakże to 
ptak ze wfzyftkich naypięknieyfzy! 
wielceć obowiązany ieftem, iż mię bez 
trudności nadeń przekładafz. Ewag: 
Prawda że nic pięknieyfzego nie mafz 
nad kfztałt powierzchowny tego pta- 
ka, chód iego y obroty coś okazałego 
y poważnego. maią; piora iego na dnie 
zielonym na podziw fą upiękrzone; 
fzyia iego błękitnego ielt mieniącego 
fię koloru, rak dalece, iż za każdym 
porufzeniem nayżywfze na niey wy» 
daią fię odmiany złoto, łazurek, pura 
pura; głowa iego przyozdobiona ieft 
kita lub ftrefa; pewnie przewyżfzaiącą 
krolewfkie Perfów wieńce. Rucho zaś 
iego całe, iak nas uczy bayka, oczami 
Argufa upftrzone, kiedy rozpoftarte 
widzieć daie fię, pewnie w okazałości 
wfzyftko, co tylko wymyślić mozna, 
_przewyżfza. Sokr: Przedziwnie kfztałt 
ozdobny ptaka tego opifuiefz, ale nic 
cale o głofie iego nie mowifz, Ewag: 


Nie 
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Nie'wfpominaymy tego, nic nie mafz 
coby fię mniey z pięknością iego zga- 
dzało, fkolenie ma tylko krzykliwe, 
ufzy przerażaiące. Sokr: Widzifz iak 
przymioty wfzyftkie chwalebne razem 
nie fą fpoione. P rzyrodzenie nadgra- 
dza fwoie, iż tak rzekę Ukrzywdzenia 
rownie jako y hoyność nadzwyczay“ 
ną. Więc byś wolał ptaka fpiewai iące= 
go? Ewag: Bez wątpliwości, kfztałe 
pozorny, ozdobne piord ptaka po- 
dobaią fię w prawdzie z razu, ale też 
rychło niknie ztąd pochodzące upo- 
dobanie. W kwadrantie iednym wfzy: 
ftko co ieft godnego widzenia przeye 
rzeć można, a dłużfza nad tym przó- 
włoka (prawiłaby utęfknienie. Paw ie- 
śli na niefzczęście patrzącego głos wy 
da, uciekać potrzeba. Chętniebym ie- 
mu powiedział, rozpościeray ogon, a- 
le wftrzymay ięzyk., Przeciwnie zaś 
mam w domu kanarka. Sokr: Pewnie 
cię bawi twoy kanarek? Emwag: Nie 
rownie bardziey iak paw, famego cie- 
bie Sokratelie bawiłby, gdybyś go 
fłyfzał, Nic nadeń milfzego bydź nie 


N2 mo 
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może; co za głos, co za odmiany w 
fpiewaniu, co za trele; codźiennie no« 
wą z fłuchania iego odnofzę rofkofz. 
Sokr: Powiedz mi kochany Ewagoro, 
gdyby przed tobą ftanął człowiek 
fkładny, wdziękow w obyczaiach nay- 
przyiemnieyfzych, na przepych odzia- 
ny, świetnym otoczony flug gro- 
nem, Ranni to wyftarczyło na przy- 
podobanie fię tobie? KF wag: Pewnie że 
nie. Mogłby on albowiem bydź po- 
dobnym do pawia? to ieft piękne pio» 
ra mieć, a krzyk przeraźliwy; chcąc 
mu przyzwoitą cenę naznaczyć, nale- 
żałoby pierwiey ftyfzeć go mowiące- 
go. Sokr: Zatym gdyby mowa do po- 
wierzchowney nie przypadała okaża« 
łości; gdyby fię pokazał nieukiem; nie 
zafłużoney chwały chciwym; fzalbie» 
rzem, wiary, (ekretu, cudzey fławy 
gardzicielem, tobyś za nic poczytał 
wymufkaną iego' czuprynę, y Frigyi- 
fkie na fukniach bramowania? Ewag: 
Człek, ktory rozbrat*z rozumem uczy - 
nił, może tym fię dać łudzić, ale w 
rzeczy famey,taki człowiek na fobie, 


nie 
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nie w fobie godzien ieft iakiego fza- 
cunku;(mutnaby rzecz była życie znim 
przepędzać, Sokr: P ozwol mi Ewagoro 
przeftrzedz cię, iż fię nie zupelnie fam 
z fobą zgadzalz. Kiedym mowić z to- 
ba zaczął, wychwalałeś mi pawia, z po- 
dziwieniem nieiakim piękność mi ie- 
go wfpominaiąc; a wnet potym wiel- 
ceś go ganił, rownie iako y ludzi do 
niego podobnych. Izali to ieft ści- 
fłey fprawiedliwości crzymać fię? na- 
leżało tedy y ltdziom tym pochwałę 
nieiaką przyznać, z cym dokładem, iż 
na niektorych? firony umyfłu y mo- 
wy brakuie im ozdobach. Ewag: Wy- 
bacz mi Sokratefie, 1ż fię w tey mierze 
dalekim od błędu bydź fądzę. Izali 
człowieka ztychże zalet wychwalać 
można, z ktorych chwalą źwierzęta? I- 
zali co zaletą ieft iftności nie rozu- 
mney bydź też może zafzczytem ro- 
zumney? Mnie fię zaifte zdaie, iż człoę 
wiek z innnych wfławić fię przymio- 
tow powinien. Sokr: Z iakich naprzy- 
klad? Ewag: Z tych ktore włafne fą 
człowieka. Sokr: Pewnie z fzybkości 


w 
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w biegu, z zręczności w gonieniu zwie- 
rza nałowach? Ewag:Bynaymniey, bo 
w tym przewyżfzaią nas zwierzęta. Nie 
gdy fzybkości ielenia nie doścignie- 
my. Nigdy krogulcowi, lub fokołom 
w chwytaniu plonu niezrownamy fię, 
Sokr: Pewnie bardziey poważafz, za- 
paśnika biegłego w (wey fztuce, na- 
przykład Milona, ktory fię tak bardzo 
W tym czafie wfławił* Ewag: Przy- 
miot takowy nie iefł bez zalety, ale ie- 
dnak ~s- Sokr: Coż przecie? izali nie 
zdumiewafz fię nad filą wyfłarczaiącą 
na dźwiganie wołu na famionach fwo-. 
ich? Ew. Pozwolifz mi prawdę wyznać? 
mnie fię zdaie, iż w takowym razie nie 
wielka rożność ieft między ciężarem y 
tym, ktory go dzwiga, Sokr: Dobrze 
mowifz, a iako widzę, chcefz aby z 
przymiotow umyfłu człowieka chwa- 
lono. Zatym gwiazdarz lub wierfzo= 
pifz wielkiemi u ciebie ludźmi będą. 
Ewag: Ieft ci w tym nieiakie do pras 
wdy podobieńftwo, Ale niechciałbym 
zupelnie jefzcze na tym przeftać, Mnie 
liç zdaie, iż w wyobrażeniu godnego 


chwa- 
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chwały człowieka, coś fię więcey ie- 
fzcze nayduie. Sokr: Pewnie rozu- 
miefz, że fą przymioty nad te potrze- 
bnieyfze człowiekowi godnemu? Ewa- 
gor: Tak ieft; wiele bowiem zacnych lu- 
dzi ieft, ktorzy ani gwiazdarzami, anis 
wierfzopifami nie fa;przeciwnie zaś wie- 
le ieft gwazdarzow y wierfzopifow fla- 
wnych, ktorzy z ofoby fwoiey na nie 
wielką chwałę zafługuią. Sokr: Mufzą 
zatym bydź inne przymioty właści- 
wfze czlowieka. Staraymy fię one od- 
kryć. Dofyć na dokazanie tego bę- 
dzie zważyć, ktore fą przymioty, bez 
Rec człowiek obeyś ść fię nie mo- 
że. Na przykład, czy rozumiefz; aby, 
człowiek mogł bydź, bez ubliżenia 
fwoiey godności, pozbawiony dobre- 
go rozfądku? Ewag: Nie. Do czego: 
kolwiek bowiem przyłoży ię, zawfze 
dobrze o rzeczach fądzić powinien. 
Rozfądek we wfzy ftkich (prawach, we 
wfzyftkich ż życia momentach jelt po- 
trzebny, Bez niego niczymbyśmy fię 
od nierozamnych zwierząt nie rożnili. 
Sokr: A możnaż dobrze o rzeczach fa- 


dzić, 
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dzić, będąc pozbawionym wfzelkiey 
umieiętności? wag: Bynaymniey . 

Nie znaiąc albowiem rzeczy o kto= 
rych fądzić należy, tniknąćby uftawi- 
cznego błędu nie można było. Izalim 
nie fy fzał ciebie nauczaiącego, iż fą- 
dzić o rzeczach, ieft znofić z tobą roz- 
maitych rzeczy wyobrażenia, zaś po- 
rownanie takowe czynione być nie 
może, kiedy wyobrażenia w umyśle 
zbyt lą co do liczby fzczupłe, Sokr: Ro- 
zumiefz więc, iż rozfądek wiadomości 
nieiakiey y poznania rzeczy wyciąga? 
Ewag: Mnie fię to tak iftotnie potrze- 
bne bydź zdaie, iak krawcowi mate» 
rya, aby z niey fuknią (porządził. *S0- 
krat: A gdyby człowiek wielu rzeczy 
miał wiadomość, y o nich dofkonale 
mowić umiał, przytym zaś ani religii 
ani obyczatow dobrych nie miał, iza- 
libyś go nazwał człowiekiem zacnym? 
i 0 Owfzem tym go wzgardy fą- 
dziłbym bydź godniey (zy m, iż (amby 
fiebie poważać nie umiał, nie używa- 
iac dowcipu włafnego, na wydofko- 
nalenie fiebie famego, Sokr: Rozue 


miefz 


> 


PRZYTEMNE Y POŻYTECZNE 21R 


miefz tedy, że pobożność, rzetelność, 
przyjemność y fkromność przymiota= 
mi fą człowiekowi potrzebnemi? Æ- 
wagi Pewnie. Gożby albowiem był 
człowiek niefprawiedliwy, w poftęp- 
kach {wych gwałtowny, rozwięzły y 
dumny? w iakimby on życie przepę* 
dzał zamiefzaniu? iak wiela złego ro: 
dzay ludzki byłby przez niego naba 
wiony? ktoby go kochał? ach zaifte 
w obrzydzeniu zofławałby u BOGA y 
u ludzi, Sokr: Miło mi ieft fiyfzeć cie- 
bie ztaką w tey mierze żwawością 
mowiącego. Znakiem ro ieft ferca 
wfpaniałego y cnotliwego. Ale po 
zwol mi głębiey iefzcze w tę materyą 
wkroczyć, Dośliśmy, iuż że rozfądek 
dobry, pewna wiadomości o rzeczach 
w powfzechności miara, obyczaie do- 
bre, przymioty fą człowiekowi tak po= 
trzebne; iżby bez nich był wzgardy 
naygodnieyfzym, a oraz nayniefzczę- 
śliwfzym. Ale czy rozumiefz, że na 
przykład malarz, na tych dopiero wfpo- 
mnionych przymiotach przeftawać po- 
winien, wagi; Tego zdania ieftem, 


2 
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że fkoro kunfztu tego chwycił fię, po» 
winien ftarać fię bydż w nim iak naydo- 
fkonalfzym. Sokr: Rozumiefz tedy, że 
oprocz zalet wfzyftkim w powfzechno- 
ści ludziom potrzebnych, fą iefzcze 
inne, każdemu w fzczegulności flano- 
wi przyzwoite?” Ewa: To właśnie na 
myśli miałem, Dobrze mowią, że lu- 
dziom na pomocy do myślenia iefteś, 
Sokr; Zatym chcąc o zacności człowie- 

ka przyzwoite zdanie powziąć, czego» 
byś fię o nim dowiedzieć chciał, y na 
iakich przeftałbyś przymiotach? czy 
dofyć byłoby wyrozumieć, ieśli ma 
zalety (polne ludziom uczciwym, lu- 
dziom roząmnym; albo też czyli ma 
przymioty z iego fłanem lub urzędem 
złączone? zi Mnie fię zdaie, iż 
dwoch tych rzeczy rozłączać nie nale- 
ży. Zatym fpytawfzy fi fig; ieśli ten lub 
ow człowiek ieft poczciwy, y cnotli- 
wy? czy ieft rozłądku dobrego? czy 
iaką ozdobiony mó umyfł nauką? (py- | 
tałbym fię iefzcze; czy ma przymio* 

ty ftłanowi fwemu w fzczegulności po- 
tzebne? żołnierz ten czy waleczny 
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ieft? ten nauczyciel czy ma naukę? w 
tym fłarcu znayduież lię roftropność? 
ta matka czy ma fłaranie o dzieci, o 
czeladź fwoię? Sokr: Cale dobrze mo- 
wifz Ewagoro. Pamiętayże więc na te 
tak wielkiey wagi prawdy, ktore prze- 
łożyłeś. Ale dofyćże ieft pragnąć tyl- 
-ko tych przymiotow, albo wolą mieć 
dofłąpienia onych? Emag: Nie mała 
to rzecz ieft, wolą ku nim unofić fię; 
pamiętam bowiem coś nie raz powie» 
dział, że chęć żywa doftąpienia iakiey 
rzeczy, wielkim ieft do otrzymania o» 
ney przygotowaniem. Z tym wfzyfł= 
kim nie zawodna rzecz iefł, że przy 
naywiękfzey ochocie możnaby fię w 
tey mierze ofzukać, dla niedofłateczne- 
go oświecenia; w tym 'iefl naywięk- 
fza trudność; ale abym wzaiemnie za- 
dał tobie iakie pytanie, powiedz mi 
profzę naymilfzy Sokracie, iakim (po* 
fobem do poznania tych rzeczy przyjść 
możemy? Sokr: Slużą ktemu. nauki 
mądrych nauczycielow, kiedy ani na 
poięthości, ani na uwadze w fłuchaią= 
cych onych nie zchodzi, Pomagaią 


też 
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też kfięgi wybrane, ktore przednią 
nader fzkołą nazwane bydź maią. A- 
de nic tak umyfłu y ferca wydofkona- 
lić nie może, iak przykłady dobre, 
mądre rozmowy y z zacnemi ludźmi 
towarzyfzenie, W tych nayduie fię na- 
uka nieufłaiąca, a pozoru iednek, y o- 
fchłości nauki nie maiąca, nie zawo- 
dnie iednak fkutek {woy  fprawuiąca. 
Ale dalekobym fię zapędził , gdybym 
to pilniey roztrząfnąć chciał. Prze- 
ftańmy na tym dziś, zwłafzcza, że dla 
fpożnioney pory do domu powrocić 
mufi(z. 
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DO SŁOWIKA 


1 
DUMA. 


Wdzięczna piafzyno fłowiku ma- 
lutki, 

Długoż to będzież dawne kwilił fmu- 
tki, 

Kiedy ci na trofk ferdecznych ulże-= 
nie 

Wfzyftko fię śmieie nadobne ftwo- 
rzenie? 


Na twe przybycie, dla miłey zaba-s 
wy, 

W rozliczne świat fię odmładza poř 
ftawy: 

pa twey miłości odbiegaią ra-=> 
y ; 

'Ponurych kniei odludne  Drya-- 

dy. Szu- 
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Szumny Akwilon „gdzieś między La- 
pony, 

Pierzchnąwfzy fypie z pyfka` oftre 
frzony, 

Ziemia ozdobnym maiem zielenie-- 
ie, 

Iaśnieyfze Niebo żywfzym ogniem 
fieie, 


W świetne Tutrzeńka odziana fzkar- 
łaty 

Sączy łży frebrne na fpragnione 
, kwiaty, 

A płochy Zefir przelatuiąc  bło-- 
nie, 

Roznofi fodkie po powietrzu Wo» 
nie. 


Twoy śliczny głofek gdy tylko ufty- 
fzy, 

Zaraz (ię z gwarem {wym ptaftwo u- 
cilzy, 


Sa: 
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Sami miefzkańcow leśnych zboycy 
dzicy, 

Nie zayrzą dniom twym niewinnym 
ptafznicy, 


Wfzakże twe ferce na famo w[pomnie- 

iaaah lafow; iakie obelże-- 

tia potkało fioftrę ukocha - - 

Nad: fię zawfze zdaie iątrzyć ias- 
ną, 


$łufzniey ia płakać na fwą dolę mus 
fzę, : 

Bo żal obecny üçdzną trapi du-= 
fzę; 

A ftoiąc zawfze w niezłomnym upo- 
rze, 

Co raz ią fztychem okrutnieyfzym 
porze, 


Y 
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Y gdy ci Niebo łafkawe fwym da- 


"rem 

Słodkim żałości napawia kana. -= 
rem; M 

la lubo nucę: coż kiedy me pie-- 
mia 

Więkfzvch przydaią trofk mialto ul- 


„ženja? 
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